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Wrażenie oświadczenia Chamberlaina 


la nezdędnym czynnikiem utrzymania poko) 
Przełomowy zwrot w polityce międzynarodowej 


Na decyzję rządu angielskiego wpłynęły dwa fakty: sytuacja międzynarodowa i czynnik polski — Co mówią 0 de- 
klaracji angielskiej stolice? — źle maskowana złość Berlina — Piorunujace wrażenie w Ameryce — Co myśli Rzym? 


Warszawa, (Tel. wł.) Koła polityczne stolicy, podobnie jak i cała o- 
pinia polska oceniają z najwyższym zadowoleniem i zrozumieniem wystą- 
A ASICA Wielkiej Brytanii, widząc w nim wydarzenie pierwszorzęd- 
ej wag ; 

Rząd angielski zdał sobie sprawę, że muszą istnieć jednakowe warunki 
zarówno na zachodzie, jak I na wschodzie Europy. Wskutek systemu Locar- 
na, stwarzającego rękojmię bezpieczeństwa tylko na zachodzie, system eu- 
ropejski kulał, Rząd angielski w oświadczeniu piątkowym, zarzucił dotych- 
czasowy stan rzeczy, ustanawiając jednolite zasady, zmierzające do stabili. 
zacji pokoju w całej Europie. Anglia będzie się jednakowo interesowała 
Francją i Polską, wyszła bowiem z rezerwy, z jaką odnosiła się do zagadnię- 
nia polskiego i zdekłarowała gotowość czynnego współdziałania, 

, Na to, że rząd angielski zdecydował się ma deklarację tego rodzaju. 
złożyły się dwa fakty: pierwszy to osobliwa sytuacja międzynarodowa, a 
drugi — to czynnik polski, Czynnik ten, który ma zdecydowaną wolę dzia- 
łania, uznany został przez państwa zachodnie za niezbędny element utrzy- 
mania pokoju, 

Od nas samych zależy, jak się będzie zobowiązania angielskie uskutecz- 
niało, Co do tego, tekst przemówienia nie daje żadnych wątpliwości. 


Ocena kół politycznych Warszawy 


Decyzja brytyjska jest niejako decyzją tymczasową: obowiązuje na 0- 
kres trwania konsultacji. Kiedy jednak rząd angielski uzna, że okres ten się 
kończy, określić nie można. Rząd angielski spodziewa się, że trudności mię- 
dzy Polską a Niemcami zostaną uregulowane w drodze porozumienia, 

Decyzja rządu angielskiego, nie oznacza kroku zmierzającego do wojny, 
lecz została powzięta w celu utrzymania pokoju. Na ogół, jak podkreślają 
stołeczne koła polityczne, jesteśmy w fazie rozwoju stosunków i rzeczy 
są jeSzcze zakończone. Zobowiązanie angielskie, jakkolwiek tego nie stwier- 
dza, jest faktycznie zobowiązaniem do automatycznego niesienia pomocy 
Polsce, - 

Deklaracja premiera angielskiego — zdaniem stołecznych kół politycz- 
nych — mie narusza bynajmniej przesłanek, na których się opiera oficjalna 
polityka polska, to jest liczenia na własną decyzję oraz utrzymywania io- 
brych stosunków z sąsiadami, Ghambsrlain sam zrobił pod tym względem 
niedr"""naszne alrzje 

Wizyta min. Becka, który wyjeżdża z Warszawy w niedzielę wieczorem 
i jedzie przez Niemcy i Holandię, jest tylko etapem w konsnlłacji, o której 
Chamberlain mówił. Należy przypuszczać, że podczas rozmów w Londynie 
będą osiągnięte pewne sprecyzowania, 


Wielkie wrażenie deklaracji angielskiej w świecie 


Komentarz Foreign Office 
(d) Londyn. ATE). W związku z 


deklaracją premiera Chamberlaina 
przedstawiciel Foreign Office na kon- 
ferencji prasowej złożył następujące 
oświadczenie: 


„Rząd angielski informował całko- 
wicie rząd Stanów Zjednoczonych o 
przebiegu wypadków i położeniu mię- 
dzynarodowym w przeciągu ostatnich 
dni i tygodni oraz zakomunikował mu 
tekst deklaracji premiera Chamberlai- 
na przed ogłoszeniem jej w Izbie 
Gmin, 

„Rząd angielski nie posiada infor- 
macyj o jakichkolwiek rozmowach 
między Niemcami a Polską w spra- 
wach spornych. Jednak- deklaracja 
premiera nie wyklucza możliwości 
rozpoczęcia takich rozmów. 

„Należv stwierdzić z calą stanow- 
czością, że parady między rządam! 
podjęte zostały bez związku z jakimi- 
kolwiek wiadomościami o możliwości 
niespodziewanych kroków Rzeszy. Sta- 
nowisko rządu angielskiego da się o- 
kreślić tym, że wobec najazdu Niemiec 
na Czechy i Morawy nie można wysta- 
wiać Europy na żadne ryzyko. 

„Rząd stanowczo zaprzecza pogło- 
skom, jakoby oświadczenie premiera 
uczynione zostało w wyniku tajnych 


wiadomości, otrzymanych w ostatniej | donosi z Rzymu: 


chwili.“ 
Zwrot nastrojów w Anglii 
, Znamienny komentarz przynosi 


„Evening Standard", który od lat pro- 
pagował politykę zupełnego odosob- 
nienia Anglii. 

„Jeszcze niedawno — pisze cytowa- 
ny dziennik — propozycja gwaranto- 
wania niepodległości Polski byłaby 
sprzeczna z nastrojami angielskiej o- 
pinii. Należy jednak stwierdzić, że 
przekonania publiczności brytyjskiej 
uległy zmianie. Te nowe nastroje wy- 
wołane zostały ostatnimi wypadkami 
w Europie środkowej. 

W Rzymie 

Rzym (PAT). Wiadomość o dekla- 
racji premiera Chamberlaina, złożo- 
nej w parlamencie na temat Polski, 
wywołała w Rzymie duże wrażenie. 

W sferach prasowych daje się sły- 
szeć opinię, że oświadczenie Chamber- 
laina stanowi wymowny dowód 
zmian, jakim uległa pozycja Polski. 
Deklaracja angielska uważana jest 
za świadectwo siły materialnej i mo- 
ralnej, reprezentowanej przez Polskę, 
albowiem, jak podkreślano wielokrot- 
nie w Rzymie, siła zawsze zjednywa 
(Tel wł.) 


Paryż. Radio paryskie 


W kołach politycz- 
nych włoskich nie kryją się ze zda- 
niem, iż Anglia przemówiła obecnie 
stanowczo, że zamierza położyć kres 
raz na zawsze wszelkim nowym gwał- 
tom w Europie. Zwracają tu również 
uwagę, że potwierdza się teraz całko- 
wicie błąd, jaki uczyniła Rzesza, zasto- 
sowawszy wobec Polski niema] iden- 
tyczny sposób propagandy i przygoto- 
wania swych zamiarów, jak to miało 
miejsce przed aneksją Czech. Moraw : 
Kłajpedy. 

Poza tym jednak koła polityczne 
Włoch zachowują wyraźną rezerwę w 
szczegółowej ocenie wypadków dnia; 
podają one treść deklaracji Chamber- 
laina w dosłownym brzmieniu, jednak 
na ogół bez komentarzy. 

W.Ameryce 

Londyn: (Tel wł.:)-Jak donoszą z 
Waszyngtonu, wrażenie po deklaracji 
rządu brytyjskiego w sprawie popar- 
cia Polski w razie napaści było w 
kołach emerykańskich  piorunujące. 
Czynniki oficjalne. podkreślają, że 
władze Stanów. Zjednoczonych były 
stale jak *najściślej informowane o 
przebiegu toczących się w Londynie i 
Paryżu rokowań. A 

Deklaracja, brytyjska’ -przyjęta zo- 
stała w sferach rządowych z dużym 
zadowoleniem. Podkreślają one, że 


Rzeszy dano niedwuznacznie do zrozu- 
mienia, iż w razie wybuchu wojny z 
powodu nowej napaści Niemiec, cał- 
kowita odpowiedzialność za tę kata- 
strofę spadnie na Niemcy, które będą. 
musiały ponieść wszelkie płynące stąd 
konsekwencje. 


W Londynie 


Londyn. (PAT) Korespondent dy- 
plomatyczny Reutera donosi, że an- 
gielskie koła oficjalne wyrażają zdzi- 
wienie, iż w Londynie były robione 
próby, aby pomniejszyć doniosłość de- 
klaracji premiera Chamberlaina w I- 
zbie Gmin, 

Deklaracja ta uważana jest tu jako 
oświadczenie największej doniosłości, 
którego znaczenie jest zupełnie jasne 
i kategoryczne. W kołąch oficjalnych 
nie mają najmniejszej watpliwości, iż 
w obecnych warunkach rząd polski bę- 
dzie w pełni informował rząd brytyj- 
ski, jednakże rząd brytyjski nie pra- 
gnie w żadnej mierze wpływać na rząd 
polski w kształtowaniu jego stosun- 
ków z rządem niemieckim, 


Rozmowy amb. Polski 


Londyn. (PAT) Ambasador pol- 
ski odbył godzinną rozmowę z mini- 
strem Halifaxem w ministerstwie 
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spraw zagranicznych. Przypuszcza się, 
iż omawiali oni przygotowania do wi- 
zyty min. Becka, oraz ostatni rozwój 
sytuacji europejskiej. 


Ward Price o akcji Berlina 


(d) Warszawa. (Tel. wł.), Ward 
Price, który przed paru dniami był w 
Warszawie, bawi obecnie w Londynie 
i stamtąd depeszował, że Hitler na- 
tychmiast po powrocie do Berlina za- 
wezwał do siebie Ribbentropa oraz 
szefów armii lądowej, floty i lotnic- 
twa. 

Jednocześnie Ward Price utrzymu- 
je, że w Berlinie omawiano wydanie 
zarządzeń prewencyjnych, mających 
ną celu zapobieżenie wszelkim zaj- 
ściom na pograniczu Polski i Nie- 
miec. Wspomniany dziennikarz, cie- 
szący się zaufaniem czynników, słoją- 
cych blisko Hitlera, utrzymuje, że w 
chwili obecnej nie należy uważać, aby 
stosunki między Rzeszą a Polską mo- 
gły budzić jakieś obawy. 


Pogróżka niemiecka 


(d) Warszawa, (Tel. wł.). W pra- 
sie niemieckiej specjalnie charaktery- 
styczny jest artykuł „Hamburger 
Fremdenblatt*. Zdaniem tego pisma — 
jak donosi korespondent „Kuriera 
Warsz“ — polityka angielska chwy- 
cita się dwóch „kłamstw, a miano- 
wicie: o koncentracji wojsk niemiec- 
kich w Słowacji oraz o rzekomych żę- 
daniach wobec Polski. Anglia pragnie 
w sposób widoczny sprowokować kry- 
zys wojenny, taki, jaki groził we wrze- 
śniu ub, roku, przez sztuczne wywo- 


łanie  polsko-niemieckiego napięcia. 
Niesłuszny jest również — zdaniem 
„Hamburger Fremdenblatt" — zarzut, 


jakoby prasa niemiecka podżegała opi- 
nię przeciwko Polsce, gdyż przeciwnie 
wykazuje ona duże umiarkowanie. (!) 

Jednakowoż — konkluduje wymie- 
niony dziennik — przykład prowokacji 
z dnia 21 maja 1938 r, zakończony 
iryumfem niemieckim w sprawie su- 
deckiej, nie powinien być dla angiel- 
skiego punktu widzenia zbyt zachęca- 
jący. 3 ć 

„Bariera dla Niemiec“ 

(d) Warszawa. (Tel. wł). Kores- 
pondent waszyngtoński „Kuriera War- 
szawskiego"* podaje następujący cha- 
rakterystyczny głos „New York Ti- 
mes": 

„Postanowienie angielskie — pisze 
cytowany dziennik — wpłynie decydu- 
jąco na przyszłe losy Europy. Być mo- 
że, iż takie oświadczenie gotowości an- 
gielskiej wystarczy, by kryzys, który 
tak niespodziewanie wybuchł w Euro- 
pie wschodniej, minął, Możemy się 
wówczas spodziewać, że Berlin nam 
powie, że cała sytuacja była najfalszy- 
wiej oceniana, że Niemcy nie mialy za- 


Na granicy 
węgiersko - polskiej . 

Sławsko. (PAT) W dniu 29 ub. 
m. przybyli do Sławska drogą przez 
Ławoczne delegaci węgierskich władz 
centralnych w celu przeprowadzenia 
rozmów na temat unormowania wza- 
jmnych stosunków sąsiedzkich, wią- 
żących się z uzyskaniem wspólnej 
granicy polsko-węgierskiej. 

Wymiana zdań, przeprowadzona w 
serdecznej atmosferze stworzy podsta- 
wę do przygotowania na normalnej 
drodze dyplomatycznej umów między- 
państwowych, które staną się wyra- 
zem pogłębienia węzłów przyjaźni 
między obu narodami. 


Nowa ranić polska placówka 


Społeczeństwo narodowej Łodzi oraz 
Wydziału Akcji Gospodarczej Stronnictwa 
Narodowego ma znów do powitania je- 
szcze jedną placówkę. Jest to Chrześcijań- 
ska Wytwórnia i detaliczna sprzedaż ka- 
peluszy i czapek męskich, znanego fa- 
chowca w tej branży Pana Henryka Ma- 
kówki, która mieścić się będzie w obszer- 
nym lokalu przy ul. Piotrkowskiej 133. 

Uroczyste otwarcie nowej placówki na- 
stąniło w dniu 1 kwietnia r. b. 

Nowa firma poza wyrobem własnym 
będzie posiadać ma składzie kapelusze 
znanych firm jak Hiickla i Goepperta i 
wiele innych, zadowoli wymagania najwy- 
bredniejszych elegantów Łodzi i okolicy. 
Toteż w nadchodzącym sezonie wiosenno- 
letnim każdy z nas nie omieszka odwie- 
dzić magazynu p. Makówki i zaopatrzyć 
się w modny i dobry kapelusz. 

Nowo otwartej placówce życzymy po- 
myślnego rozwoju, 


miaru grozić Polsce, że w ogóle pra- 
gnęły tylko zainicjować jak najbar- 
dziej przyjacielskie rokowania. Jeśli 
tak, to p. Chamberlain osiągnie swój 
bezpośredni cel. Ale tym samym otwo- 
rzy nową erę, gdyż gwarancja angiel- 
ska i francuska, raz dana Polsce, nie 
będzie mogła być cofnięta i będzie u- 
trzymana na długo po przeminięciu 0- 
becnego kryzysu, jeśli istotnie kryzys 


Wielkie wrażenie doklaracji angielskiej w Świecie 


ten przeminie pokojowo. Będzie ona 
jednocześnie barierą dla Niemiec i 
punktem zwrotnym w historii Euro- 
py.“ aa 
We Francji 
(d) Warszawa. (Tel, wł). Prasa 
paryska stwierdza — jak donosi „Ku- 
rier Warszawski” — że oświadczenia 
premiera brytyjskiego, wzmacniające 
pozycję Polski, przynoszą jednocześnie 
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specj. chorób skór wener, i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9-12. 
wielkie i bezpośrednie korzyści zarów- 
no „Francji, związanej z Polską soju- 
szem, jak i w ogóle bezpieczeństwu 
Europy zachodniej. Okoliczność tę 
podkreśla wstępny artykul „Tempsa”, 
który stwierdza, że Niemcy nie tyle 
chciały od Polski natychmiastowych 
zdobyczy terytorialnych, ile przede 
wszystkim zabezpieczenia sobie tyłów 
na wypadek zatargu w innych stro- 
nach. 


Nie na czarną godzinę nędzy, 
lecz na jasną godzinę dobrobytu 


składaj swe oszczczędności w PKO. 


Źle maskowana złość w Berlinie 


Berlin. (Tel. wł) Pod tytuiem 
„Śmieszna próba wywołania niepoko- 
ju* ogłasza Niemieckie Biuro Infor- 
macyjne komunikat o deklaracji 
Chamberlaina na piątkowym  posie- 
dzeniu Izby Gmin. 

„Premier angielski podkreśla 
Niemieckie Biuro Informacyjne — u- 


ważał za konieczne i stosowne oświad- 
czyć w piątek w Izbie Gmin, że rząd 
brytyjski czułby się zobowiązanym 
przyjść rządowi polskiemu z całą pomo- 
cą w wypadku, gdyby niezawisłość Pol- 
ski zostala zagrożona w formie, która by 
zmusiła rząd polski do zbrojnego opo- 
ru. Chamberlain dódał, że jest upo- 


Hitler w Wilhelmshafen 


Spuszczenie na wodę nowego niemieckiego okrętu 
wojennego 


Wilhelmshaven. (PAT) Kanc- 
lerz Hitler przybył do Wilhelmshaven 
celem wzięcia udziału w uroczystości 
spuszczenia na wodę okrętu wojenne- 
go „Tirpitz“. 

Na dworcu przywitali kancierza 
dowódca floty wojennej admirał Rac- 
der, szef głównego dowództwa sił 
zbrojnych gen. von Brauschitsch, pad- 
sekretarz stanu w min. lotnictwa geu. 
Milch, szef policji Himmler, oraz przy- 
wódeą „Frontu Pracy“ dr Ley. 


Przy poświęceniu okrętu wygłosił 
admirał w stanie spoczynku von Fro- 
tha przemówienie, w którym po uza- 
sadnieniu dlaczego okręt nosi nazwę 
sławnego admirała oświadczył, że za- 
daniem „Tirpitza* jako potężnej jed- 
nostki odbudowanej floty będzie ła- 
manie nieprzyjacielskiego oporu, prze- 
ciwstawiającego się dążeniom Nie 
miec do zajęcia równouprawnioncga 
stanowiska w rzędzie narodów świata. 
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i dziecięce 


kupisz w firmie F. KRAMER, Łódź, Piotrkowska 123, telefon 228 - 17 


Przywódcy stronnictw polskich 


w Komitecie Pożyczki Loniczej 


Warszawa (Tel. wł.) Powołany 
został komitet pożyczki przeciwlotni- 
czej nad którym protektorat przyjął 
Prezydent R. P, Do komitetu powoła- 
ni zostali również członkowie ugru- 
powań opozycyjnych. Ze Stronnictwa 
Narodowego weszli do komitetu pp.: 
prezes rady naczelnej prof. Fołkierski, 
prezes zarządu głównego mec. Ko- 
walski, wiceprezes zarządu dr T. Bié- 
lecki, sekretarz generalny red. Bere- 
zowski i prof. R. Rybarski, ze Stron. 
Ludowego M. Rataj, Br. Gruszka, St. 
Mikołajczyk, A. Czapski i Niećko, 
przedstawiciel „Wici“, z ramienia O. 
N. R. pp.: A. Heirich, J. Jodzewicz, W. 
Kozłowski i A. Goerne, z ramienia P. 
P. S. pp.: T. Arciszewski, M. Niedział- 
kowski, K. Pużak, W. Topinka i Z. 
Żuławski, ze Stron. Pracy gen. Haller, 
K. Popiel, płk Modelski z Chrześc. 
Związków Zawodowych, w których 
grupuje się dawna Ch. D., W. Bitner, 
J. Chaciński, Błażejewicz i Urbański. 
Wreszcie z „Ozonu* gen. Skwarczyń- 
ski, płk Wenda, gen. Galica i pos. 
Kaczorowski. 

Dziś ma się odbyć pierwsze posie- 
dzenie komitetu na którym  zredago- 
wana ma być odezwa. 

* 

Fakt, iż przedstawiciele wszystkich 
polskich ugrupowań politycznych za- 
siądą wspólnie przy jednym stole ob- 
rad, zdarza się po raz pierwszy od 
wiełu już lat, Mimo to, w fakcie tym 
nie zamierzamy dopatrywać się żad- 
nej politycznej sensacji. Wynika on 
z naturalnego rozwoju wydarzeń 
ogromnej doniosłości, które zastać 
muszą całe społeczeństwo polskie w 
postawie jak najbardziej zdecydowa- 
nej i w pełnej gotowości wobec powa- 
gi sytuacji zewnętrznej. 

Wejście przedstawicieli Stronni- 


| 


ctwa Narodowego do Komitetn Pożycz- 
ki nie ma charakteru politycznego i 
w niczym nie przesądza stosunku 
Stronnictwa do bieżącej polityki zew- 
nętrznej i wewnętrznej naszego pań- 
stwa. 

Ze swej strony — rzecz oczywista 
— wykonamy w dziedzinie zagadnień 
obrony państwa wszystko, czego o- 
czekiwać można od wielkiego ruchu 
polskiego nacjonalizmu, który na 
swych sztandarach umieścił nie od 
dziś hasło Wielkiej Polski. 


Audiencje na Zamku 


Warszawa (PAT). Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej przyjął wczoraj 


Prymasa Polski ks. kardynała dr 
Augusta Hlonda. 
Warszawa (PAT). Pan Prezy- 


dent Rzeczypospolitej przyjął delega- 
cję Centralnego Komitetu Wykonaw- 
czego PPS i komisji centralnej Klaso- 
wych Związków Zawodowych w oso- 
bach: T. Arciszewskiego, Kazimierza 
Pużaka, Wilhelma Topnika i M. Nie- 
działkowskiego. 


Mussolini powrócił do Rzymu 


Rzym (PAT). Powrócił tu z po- 
dróży po południowych Włoszech 
szef rządu Mussolini. 
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ważniony do stwierdzenia, iż podobne 
stanowisko jak rząd brytyjski zajmu- 
je rząd francuski". 

Do tej wiadomości Niemieckie Biu- 
ro Informacyjne dodaje następujący 
komentarz: 

„Jest pod każdym względem nie- 
zrozumiałym, jak premier brytyjski 
przy pogodnym niebie mógł dojść do 
takiego oświadczenia, które zresztą 
nie stanowi niczego nowego. Cały 
Świat bowiem wie, że od szeregu lat 
Anglia i Francja zobowiązane są na 
zasadzie ich systemu sojuszów, sta- 
nąć po stronie Polski w razie zbrojnej 
napaści. (0d redakcji: Zwraca tu 
uwagę wymienienie Anglii). Powyższą 
deklaracje rządu brytyjskiego uważać 
należy za śmieszną w najwyższym 
stopniu próbę wywołania niepokoju 
i siania wśród narodów niewiary w 
stosunku do Niemców. 

„Chamberlain wbrew własnemu 
twierdzeniu, że nie ma ńajmniejszych 
podejrzeń o zbrojny napad ze strony 
Niemiec, czuje się zmuszonym konty- 
nuować kurs wytyczony przez prasę. 
Pod tym względem nie zmienia ni- 
czego fakt, że premier oświadczył, iż 
nie ma najmniejszych podstaw w da- 
nej chwili do obaw o całość i byt 
Polski. 

„Po co więc ta deklaracja? Cała 
ta akcja czyni wrażenie, jakoby An- 
glia chciała wmówić małym naro- 
dom (! — red.), że gotowa jest do 
czynu. W ciągu ostatnich miesięcy. 
demokracje aż nadto utrwaliły po- 
dejrzenie, że są zdolne tylko do wy- 
głaszania mów i protestów.  Dlatega 
też ta deklaracja mocnego gestu, nie 
jest niczym innym, jak niepokupnym, 
leżącym na składzie towarem (ein 
alter Ladenhueter. Takimi plato- 
nicznymi deklaracjami nie można 
przeszkodzić planowej i celowej pra- 
cy twórczej Niemiec w Europie środ- 
kowej, Taka próba może być uznana 
tylko za śmieszną.“ 


Dr med. A. MILKE 
specjalista chorób serca, krwi i płuc 
Łódź, ul, Wólczańska 62 — przyjmuje 
3—/, telefon 24-295 SF == ej 


Rewizje u narodowców 
w Tarnowie 


Warszawa (Tel. wł) Policja 
przeprowadziła w Tarnowie u kilku 
członków Stronnictwa Narodowego 
rewizje, podczas której został zatrzy- 
many Wincenty Migdał z Zakliczy- 
na. (w) 


Nowe dekrety francuskie 


Paryż. (PAT) Po wczorajszym po- 
siedzeniu Rady Ministrów, która ze- 
brała się o godz, 10, wydano następu- 
jący komunikat: 

Premier Daladier przedstawił 
podpisu prezydentowi Republiki: 

1) dekret, dotyczący wzmccenienia 
kontroli nad cudzoziemcami przez 
prefekturę policji, 

R) trzy dekrety o reglamentacji wę- 
glowodorów zwłaszcza w celu zapew- 
nienia w jak najkrótszym czasie pro- 
dukcji specjalnych materiałów pęd- 
nych dla lotnictwa. i 

Min. Bonnet wygłosił ekspose o Ca- 
łokształcie sytuacji zewnefrznei 


do 
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Wciąż żywe prawdy i nakazy 


Istnieją pewne prawdy i pewne 
nakazy, które należy ciągle powtarzać 
1 ciągle przypominać, ażeby utrwaliły 
się w świadomości społeczeństws i 
weszły niejako w skład katechi- 
zmu postępowania narodo- 
wego. 

Prawdą taką jest to, że odzyska- 
liśmy wprawdzie niezawisłość poli- 


tyczną, ale że wciąż jeszcze 
trwamy w niewoli gospo- 
darczej, w stanie zależ- 


ności od obcych sił i kapi- 
talów przede wszystkim 
żydowskich. Słabe jest nasze 
mieszczaństwo, skromny i niewspół- 
mierny z jego stanem liczebnym jest 
udzial żywiołu polskiego w przemyśle, 
handlu, a nawet rzemiośle. 


Zapewne zmniejsza się ilość 
miast w Polsce, w których Polacy nie 
mieliby przewagi liczebnej, ale jeśli 
bliżej się przyjrzymy składowi zawo- 
dawemn ludności polskiej w miastach, 
łatwo dostrzeżemy, że znacznie sła- 
biej reprezentowane są warstwy za- 
możniejsze, posiadające własne war- 
sztaty pracy, a za to ogromną przewa- 
gę ma ludność, żyjąca z pracy na- 
jemnej, często niemiłosiernie 
wyzyskiwana ekonomicznie przez 
obcych przedsiębiorców. 

Z uświadomienia sobie tej prawdy, 
z trzeźwego ujęcia naszej rzeczywisto- 
ści społeczno-gospodarczej wynika je- 
den postulat, jeden nakaz pod adre- 
sem społeczeństwa polskiego. 

Podjęta musi być na wielka skale 
1 realizowana wszystkimi możliwymi 
środkami akcja oczyszczania 
naszych miast od obcych, 
niepożądanych i często p a- 
sorzytniczych elementów. 
Wprowadzona musi być w życie za- 
sada, że gospodarzem w Pol- 


sce może być tylko naród 
polski. Interes narodu pol- 
skiego musi górować nad 


interesami przybyszów, nie- 

„związanych z naszą ojczyzną ałymi 
węzłami, obcych nam duchem, rasą I 
obyczajami. 

Wielkie zadania w tej dziedzinie 
mogłoby spełnić państwo, którego zna- 
czenie jako czynnika gospodarczego 
stale wzrasta. Wierzymy nie- 
złomnie, że państwo w przy- 
szłości — przy zmlanie sto- 
sunków politycznych — za- 
dania te snełni. 

Dzisiaj wszakże główny cieżar rea- 
lizowania hasła „Polska dla Po- 


laków* ciąży na samym społeczeń- 
stwie nolskim. 
Niejednokrotnie wykazywaliśmy, 


jak potężną bronia dysponnją Polacy 
w walce gospodarczej z obcymi 
zwłaszcza żydowskimi elementami. 
Bronią tą jest siła liczebna ży- 
wiołu polskiego, jest fakt, iż 
olbrzymia większość kom 
sumentów — to Polacy. I gdy- 
by udało się stworzyć swoistą zmowę 
wszystkich tych konsumentów Pola- 
ków, gdyby udało sie zjednoczyć 
ich w postanowieniu, że od- 
tad kupować będą wyłacz- 
nie u kupców i rzemieślni.- 
ków Polaków i żądać od 
nich wyłącznie towaru 
rdzennie molskłeno — proces 
odżydzenia kraju i w onóle snolszcze- 
nia jego życia qospedarczego dokonał- 
by się w krótkim stosunkowo czasie, 
_ Należy zatem przywrócić rumieńce 
Życia dawnemu, wypróbowanemu bha- 
sła: „Swój do swego po swoje”, W 
haśle tym tkwi cały proqram od- 
nowienia życia gospodar- 
czego Polski na zasadach 
narodowych. 

Szczenólnie obecnie, w okresie 
zakupów świątecznych, kie- 
dy wzrastają obroty, kiedy pieniądz 


żywiej krąży, należy pamiętać, że 
jesteśmy zbyt biedni, by 
naszymi groszami czy zło- 
tówkami karmić obcych. 
Zachowajmy je dla kupca, przemy- 
słowca, robotnika i rzemieślnika Po- 
laka, budujmy tą drogą pomyślność 
materialną szerokich warstw spole- 
czeństwa polskiego. 

Apel nasz przeznaczony jest głów- 
nie dla konsumentów, zwłaszcza dla 
kobiet polskich, które najwięcej doko- 
nują zakupów. 

Ale mamy również prawo przy- 
pomnieć kupiectwu pol- 
skiemn, by ze swej strony 
realizowało hasła unarodo- 
wienia życia gospodarcze- 
go. Kupiectwo nasze ma wręcz obowią- 
zek popierania na każdym kro- 
kutowarupolskiego, nawet gdy- 
by miało wskutek tego ponosić pewne 
ofiary. Patriotyzm gospodar- 
czy, który propaguje Stronnictwo Na- 
rodowe i prasa narodowa, nie może 
się zatrzymywać u drzwi kantorów 
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dostęp żydowscy pośrednicy i wysłan- 
nicy żydowskich hurtowników i prze- 
mysłowców. Kupiectwo polskie winno 
ponadto skutecznie konkurować z 
żydowskim handlem solidnością, su- 
miennością i uczciwością w stosunku 
do klienta, umiarem w dyktowanin 
cen, co ma tym większe znaczenie, 
gdy się zważy, jak bardzo zbiedzoną 
mamy masę nabywców i jak wielką 
dla niej rolę odgrywa każdy grosz, 
uczciwie wykalkulowany w cenie to- 
waru. 

Im bardziej wszystkie czynniki, 
stanowiące ogniwa w wielkim proce- 
sie obrotów gospodarczych, pocznwać 
się będą do pełnienia sumien- 
nego swych obowiązków 
narodowych, nawet z tymczaso- 
wym uszczerbkiem swych bezpośred- 
nich materialnych korzyści, tym prę- 
dzej zrodzi się w naszych oczach 
gmach prawdziwie polskiej 
pełnej gospodarki naro- 
dowej. 


UWOLNI 
SYLWETKI 


FRANCO 


uote 
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Z gwałtu i oszustwa wyborczego powstał 
w Hiszpanii rząd „legalny“ masońsko- 
komunistyczno - anarchistycznego Frontu 
Ludowego. Narodziny tego rządu otwo- 
rzyły drzwi nikczemności, „czerwonej“ 
tyranij i zbrodni, Hiszpania stała się łu- 
pem rozwydrzonej, rozzuchwalonej wy- 
borczym „zwycięstwem“, pijanej zdoby- 
ciem władzy hordy międzynarodowych 
bandytów, „wyzwolonego* z wszelkich 
więzów prawa i etyki motłochu, wy- 
puszczonych z więzień przestępców i 
zbrodniarzy, jawnych wrogów i zdrajców 
kraju, 

Terror „czerwonych* band zamienił 
wkrótce Hiszpanię w kraj skrajnej anar- 
chii, Mordowano ludzi, Palono kościoły, 
Niszczono dobytek ludzki, Rabowano bez 
skrupułów cudzą własność. „Reformo- 
wano“ życie gospodarcze i społeczne, 
wzniecając tzw, „nieporozumienia socjal- 
ne“, na których tuczyły się bandy oszu- 
stów klasowych. 


W tych strasznych czasach oczy 
wszystkich uczciwych Hiszpanów zwraca- 
ły się na posłać gen, Franco, jako jedyne- 
go człowieka, który mógł skutecznie prze- 
ciwstawić się upodleniu Ojczyzny. 
„Gdyby Franco chciał!".. — wzdychali 
zniecierpliwieni, 

Gem, Franco znany był jednak z łego, 
że nie wtrącał się nigdy do wewnętrz- 
nej polityki kraju. Był przede wszyst- 
kim żołnierzem, Żołnierzem o wspaniałej 
legendzie, Odważny do szaleństwa, ale 
przezorny jako przywódca. Umiał traf- 
nie ważyć siły przeciwnika i własne; zdo- 
bywał się szybko na decyzję i gdy ją już 
raz powziął, z uporem żelaznym wykony- 
wał do końca, Człowiek czynu, ale i 
człowiek wielkiej wiedzy, a przede 
wszystkim wielkiego charakteru, Skrom- 


Nie zniósłby nosą- 
intrygantem. 
i zamknięte, 


ny do ostateczności, 
dzenia, że jest ambitnym 
Prowadził ' życie wzorowe 


oddany jedynie rodzinie i nielicznemu 
prena przyjaciół wśród  towarzyszów 
broni, 


kupieckich, do których mają 


W reakcji na gwałty 1 nikczemności 
„czerwonych* patrioci hiszpańscy posta- 
nowili odpowiedzieć powstaniem. Sta- 
wało się coraz bardziej widocznym, że i 
komuniści wraz z anarchistami szykują 
sie do „pogłębienia czerwonej rewolucji”, 
a: gra o czas; kto kogo prędzej ubie» 
gnie. 

Zwrócono się do gen, Franco. Grupa 
znieważanych oficerów oraz gnębionych i 
prześladowanych przedstawicieli żywio- 
łów narodowych przekonywała go o ko- 
nieczności powstania, Wysłuchał Ich z 
uwagą i skupieniem i rzekł krótko: 

— Na nieszczęście, stanie się koniecz- 
nością podniesienie broni przeciw tym, 
którzy haseł republikańskich używają do 
swoich łotrostw, Trzeba jednak, aby do- 
świadczenia republikańskiej władzy trwa: 
ły tak dłngo, dopóki większość NHiszpa. 
nów nie przekona się, że jest ło władza 
wrcgów Hiszpanii, że ich samowola, pod- 
judzanie do morderstw, tolerowanie a- 
narchii, zachecanie do zbrodni, pożarów, 
lotrostw, prowadzi Hiszpanię do zguby, 
Dlatego trzeba cierpliwości, aby w 
wielu umysłach nie pozostał mit wyma- 
rzenego ustroju republikańskiego, topio- 
nego we krwi i nieszczęściu ojczyzny, 
Gdyby republika umiała chronić intere- 
sy narodu, nie podniósłbym broni prze- 
ciw niej. Jestem bowiem żołnierzem i 
mam prawo podnosić broń, którą mi po- 
wierzyła ojczyzna, jedynie w jej obronie, 


przeciw wrogom zewnętrznym i we- 
wnętrznym,. 
Powiedział to z godnością, jasną 1 


surową logiką, a równocześnie ze wzru- 
szającą szczerością. „Nie czas jeszcze!“ — 
oto myśl, z jeką wychodzili od niego zgnę- 
bieni niepowodzeniem, ale i pokrzepieni 
wiarą patrioci, 

I tak trwały dalej prześladowania 
uczciwych, płonęły świątynie, wzrastały 
rabunki — pod patronałem „czerwonej“ 
władzy. 

Gen. Franco trwał w milczeniu, na pO- 
zór nieporuszony. Wszyscy jednak coraz 
częściej patrzyli nań z ufiną wiarą, wie- 
dząc, iż tylko jemu można przypisać 
dumną dewizę o toledańskim mieczu: 
„Nie wyciągaj mnie bez potrzeby, nie 
chowaj bez zwycięstwa”. 

Bierność gen, Franco niepokoiła jego 
wrogów, Spokojne, systematyczne, przej- 
rzyste życie wzbudzało nienawiść, Rząd 
„czerwony“ bał się go. Oddano go dozo- 
rowi pelicyjnemu, Potem wysłano na 
wyspy Kanaryjskie, Gen. Franco nie tra- 
cił spokoju i swego pogodnego uśmiechu, 
Mimo, że nie dał nigdy powodu do nie- 
ufności i niechęci, nienawidzomo go, prze- 
czuwając w nim nieprzejednanego wroga 
anarchii, zbrodni i zdrady, 

Wreszcie miara okrucieństw „czerwo- 
nego* rządu się przebrała, Zbrodnicze 
rozwydrzenie nie znało granic. Bierność 
uczciwych elementów rozzuchwaliła 
„czerwonych“ zbirów. Przyszła chwila 
tragicznej konieczności, W nocy z 12 na 
13 lipca 1936 r, oddział rządowej straży 
zaaresztował wodza opozycji parlamen- 
tarnej Josć Calvo Sotelo: Wywieziono go 


Pocztówki Wielkanocne — Maskarada Żydowska 


Nasza godność narodowa odrzuca towary ży- 
dowskie. szuka wyrobów tylko rdzennie polskich. 

'Tembardziej tradycyjne Żyszenia Wialka- 
nocne winny być wysłane na pocztówkach tylko 
rdzennie polskich, 

Wszystkie Liżej podane firmy są rdzennie 
żydowskie. 

Salon Malarzy polskich, Kraków lub litery 
. M. P. K. — „Akropal*, Kraków. — Naklad 
Rodzimej Sztuki Ludowej, Kraków. — „Polo 
nia", Kraków. — Galeria Polska, Kraków, lub 
monogram czy litery H. B, K. — Malsrstwo 
polskie. Kraków. — „Sztuka”, Kraków, lub mo- 
nogram czy litery A. 8, K, — Wydawnictwo 
Malarstwa. polskiego,. Kraków.. — Wsnólczesna. 


Sztuka, Przemyśl lub monogram czy litery W. 
Sre Wydawnictwo Kart Artystycznych, 


Kraków. — A. L. Ostrowski „Ostro. Łódź, lub 
monogram czy litery A, L U. w palecie — 
„Mazowia“ znak fabryczny samolot w stoją- 
cym owalu, — „Pastel, — „Alabaster — 
„Aqvurel', — „Bromoton”. — „Multicolor, — 


Ludowe Sztuka w obrazach, 

W sezonie bieżącym chcac wprowadzić w 
błąd społeczeństwo, powyższe firmy żydowskie 
na znacznej części swoich pocztówek nie podaja 
Żadnych znaków ani firmy, należy więc przy 
kupnie na to uważać. 

Ostrzegając epoleczeństwo przed maskarada 
żydowską. na pocztówkach Wielkanocnych, w3- 


mieniamy również specjalne wydawnictwo rdzen- 
nie polskie. które na każdej pocztówce zamiesr- 
cza swe godło „Karpowicz Warszawa Marszał- 
kowską 151" na co przy kupnie, koniecznie uwa- 
żać należy. 

Zwracamy uwage na mniej solidną cześć Ku- 
plestwa, która świadomie wprowadza w błąd 


kupujących. twierdząc, iź rdzennie polskie pacz- 
tówki są droższe lub mniej ładne. 

Stwierdzamy kategorycznie iż pocztówki 
Karpowicza są nie tylko nie droższe ale i więcej 
custowne. 


Nie wysyłimy życzeń Wielkanocnych na pocz- 

tówkach żydowskich!! 
Kupujemy bezwzględnie tylko _ rdzennie 
alll 2567/8 


rządowym samochodem 1 w potwornych 


okolicznościach zamordowano, oddając 
strzał sowieckim zwyczajem w tył głowy. 
Strzał ten stał się sygnałem powstania. 
Chwila nadeszła! 

Gen, Franco jedzie samolotem do Ma- 
rokka, gdzie spędził 15 lat, służąc w for- 
macjach Legii Cudzoziemskiej, później 
na jej czele i gdzie nadludzką odwagą w 
krwawych i zwycięskich walkach, suro- 
wą dyscypliną, ale i sprawiedliwością, 
dobrocią i rozumem zyskał sobie oddana 
na Śmierć i życie serca żołnierskie. Stam- 
tąd pada ostateczna decyzja: decyzja 
walki! 

Rozpoczęła się zacięta, tragiczna wal- 
ka, Walka, zdawało się, beznadziejna, z 
góry skazana mna przegraną, walka tak 
nierówna i tak — po ludzku rozumując — 
szaleńcza, że trzeba była iście świętej 
wiary w cud Bożej łaski i opieki, by wie» 
rzyć w zwycięstwo, 

A jednak w najgorszych dniach nie 
było zwątpienia, Nie miał go nigdy w 
swoim sercu przede wszystkim wódz, gen, 
Franco, wielki rycerz bez skazy, can- 
dillo — hetman.  Heroiczny, śmiertelny 
bój, w którym światło wiary zmagało się 
z ponurą ciemnością zbrodni, w którym 
dobra walczyło ze złem, życie ze 
śmiercią. 

Gen. Franco wykazał w całej pełni za- 
lety i swej nieugiętej woli i miezachwia- 
nej wiary i głębokiego umysłu, i zręcz- 
nego w strategii wojny wodza i uporczy- 
wego w pochodzie wojennym organizato- 
ra armii i nowego państwa, Niczego nia 
zaniedbał. Z luźnych, ochotniczych, na 
prędce skleconych oddziałów potrafił 
stworzyć karne, zdyscyplinowane, ws 
niałe w boju, bohaterskie oddziały 'hisz- 
pańskiej armii, Odrodził w jej szeregach 
honor i męstwo, W oefiarnej krwi mẹ- 
czenników i bohaterów zmywał grzechy 
i zbrodnie z umęczonej Hiszpanii, Wie- 
wał żar poświęceń dla ojczyzny, 

Dziś osiągnął zwycięstwo ostateczne, 
Padły już ostatnie kolszewickia twierdze, 

Hiszpania jest wolna. Hiszpania jest 
jedna. Hiszpania jest wielka. 

Bo wielkim jest jej wódz niezłomny — 
gen. Franco, 


Wiosna woła: Wszelką bieliznę dziecię- 
cą i damską, najnowsze gorsety, paski i 
biustonosze znajdzie Pani po 1iskich ce- 
nach w pierwszej a nie w drugiej jakości u 
Kałamajskiego. 

P 3603-12,244 


PRZEGLĄD PRASY 


Prima aprilis 


„Sanacyjny* „Express Poranny“ 
daje następującą wiadomość: 


po- 


„Spośród 40.527 gromad na. terenie ea- 
tej Polski odbyły się już wybory w 38.674 
gromadach. 


„Na 509.375 wybranych dotychczas 
radnych nzyskął mandatów: 0. Z. N. — 
58,1 pet, Str. Nar, — 50 pet, Str. Lud. — 
10,6 pet, Str. Pracy — 0,6 pet, P. P.S. — 
1% peł, Ukraińcy — 10,1 pet, Białorusini 
— 12 pet, Żydzi — 0,6 pet.“ 


Owe 58 pet mandatów „Ozonu", to na- 
turalnie dowcip primaaprilisowy, który 
ma jednak tę wadę, że czytelnicy zaraz 
się w nim połapią. 


Drugi tom „Tragizmu losów 
Polski“ zostanie zniszczony 


Jak swego czasu donosiliśmy, po kon- 
fiskacie książki p. J. Giertycha pod tytu- 
łem „Tragizm losów Polski", prokurator 
Sądu Okręgowego w Warszawie umorzył 
dochodzenie względem autora książki i 
zajęte egzemplarze postanowił zniszczyć 
jako dowód przestępstwa. 

Obrońca autora, adw. K. Borowski, 
wniósł zażnlenie do Sądu Okręgowego, żą- 
dając uchylenia postanowienia prokura- 
tora. Obrońca odwołał się jeszcze do Są 
lu Apelacyjnego, który uznał, iż w sapra- 
wie o dowód rzeczowy przysługuje zaża- 
lenie tylko do jednej instancji. 

Książka Giertycha ulegnie zatem zni- 
szczeniu, a wolny od konfiskaty pozostał 
lylko pierwszy tom „Tragizmu Polski”, 
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Listy z Wi 


czelność Żydów 


(Od własnego korespon denta „Orędownika') 


Wilno, w kwietniu. 

Powaga chwili, jaką obecnie przeży- 
wamy, znalazła pełne zrozumienie wśród 
społeczeństwa ziem kresowych. Zewsząd 
płyną deklaracje pełne gotowości bojo- 
wej i duże ofiary na Fundusz Obrony Na- 
rodowej. Nawet najbiedniejsze powiaty 
Wileńszczyzny przeprowadzają inten- 
sywną zbiórkę, na którą płyną często 


padkach wywołałyby uzasadnione obn- 
rzenie. Taką m. i. jest wiadomość o napa- 
dzie dokonanym przez Żydów na rolnika 
Drobysza, we wsi Nakło gm. janowskiej. 
Pobity kijami i kamieniami wieśniak do- 
tąd przebywa w szpitalu w groźnym dla 
życia stanie. Po dokonanym napadzie do 
m. Janowa przybyło kilkuset wieśniaków 
i miewątpliwie doszłoby do zajść, gdyby 


Sukna bielskie 


Łódź, Giówna nr 8 (przy Piotrkowskiej) 


na ubrania, płaszcze męskie, kostiumy, płaszcze 
damskie w dużym wyborze majkorzystniej 


a Kupuje się z firmy 


SCHWALBE i MILDE 


N 8479 


ruble złote, ukrywane jako skarb w ku- 
frach — na ostatnią godzinę. 


WYBORY DO RAD MIEJSKICH 


W pełnych podniecenia nastrojach 
utonęła niemal zupełnie sprawa wybo- 
rów do Rad Miejskich w województwach 
wileńskim i nowogródzkim. A jednak 
wybory te zbliżają się i, jak przypuszczać 
należy, wykażą raz jeszcze narodową po- 
stawę ludności. 

W Wilnie powstał już Katolicko-Na- 
rodowy Komitet Wyborczy, skupiający 
wybitnych przedstawicieli obozu marodor 
wego, a opariy na szerekicu podstawach 
organizacyj, Za pacę dni ogioszona be- 
dzie deklaracja komiteta. 

W Lidzie powstał komitat p. p. „arze: 
szenia Chrześcijańsko-Tiarodowegu* Na 
czele stańęli pp. Z. Stasiewicz, prezes za 
rządu pow. Stron. Narodewcgo oraz dr 
Harniewicz, znany działacz narodowy na 


X 


AB 


terenie lidzkim. W da. 25 bin. lista kan; 
dydatów komitetu narod wego zystała już 
złożona w Komisji Wvbvtszej. 

„Ozon* nie wystąpił tymczasem z żad- 
ną deklaracją. Zapewnia sobie poparcie 


i kaptuje z trudem zwolenników. Żydzi, 
mimo pozornych łarć, pójią zapewne do 
wyborów zwarci, a w czręgach, gdzie nie 
będą mieli szans ma przeprowadzenie 
swych kandydatów, poprą PPS. 

Szczególnie zwarty troai npepssowsko+ 
żydowski zapowiada się w Białymstoku, 
gdzie m. Ł na terenach fabryk mają być 
utworzone na wzór sowiecki specjalne 
jeczejki, które będą prowadziły agitację 
wśród zatrudnionych tam robotników. 

Tak się w ogólnych zarysach przed- 
stawia sprawa wyborów. 


NAPAD ŻYDÓW NA WŁOŚCIANINA 


W wirze ważnych 
mimo uszu rzeczy, 


spraw przechodzą 
które w innych wy- 


nie natychmiastowe aresztowanie spraw- 
ców pobicia Żydów, którzy za swój 
czyn odpowiedzą przed Sądem. 

Niedawno odbyła się w Brasławiu roz- 
prawa karna przeciwko grupie 10 włoś- 
cian, oskarżonych o zdemolowanie skle- 
pów żydowskich w Dryświatach. Świad- 
kami w tej sprawie byli Żydzi i jeden 
funkcjonariusz policji. Sąd, po zbadaniu 
okoliczności sprawy, część oskarżonych 


SUKNIE - PALTA - 


POLECA 


DOM MODELOWY Kozłowska-Mikulska 


Przyjmuje zamówienia z własnych pierwszoszędnych materiałów. Ceny umiarkowane 


Zgon kardynała Sbaretti 

Rzym (PAT). Wczoraj rano zmarł 
kardynał Donato Sbaretti. Zmarły kar- 
dynał liczył 82 lata. 


Goebbels w Grecji 
Ateny (PAT) Min. dr Goebbels 
złożył wczoraj wiźżyty kurtuazyjne 
królowi Jerzemu greckiemu i premie- 
rowi Metaxasowi, 
Wczoraj rano dr Goebbels odleciał 
samolotem na wyspę Rhodos. 


„Yankee - Clipper“ 
nie startuje 


Marsylia (PAT). Nadeszła tu 
drogą radiową wiadomość z Lizbony, 
wobec gwałtownej wichury na wy- 
brzeżu start „Yankee Clipper“ został 
odłożony na 24 godziny. 


Po wizycie ministra 
włoskiego 


Budapeszt (PAT). 
nister rolnictwa Rossoni wyjechał z 
Budapesztu, udając się w drogę po- 
wrotną do Włoch. 


Min. Hudson w Szwecji 


Stockholm. (PAT) W dalszym 
ciągu podróży przybył tu wczoraj ra- 
no angielski minister handlu Hudson. 


Masowe aresztowania 
w Słowacji 


Bratysława, (PAT) W osta- 
tnich dniach w Bratysławie i na pro- 


Włoski mi- 


Gotowość bojowa i ofiarność Wileńszczyzny — Wybory rad miejskich — Niebywała bez- 


uniewinnił, pozostałych skazał od 1 roku 
do 8 miesięcy więzienia z zawieszeniem. 
Rozprawa na terenie powiatu brasław- 
skiego budziła wielkie zainteresowanie. 


TOREBKI ŻYDOWSKIE 
Z WIZERUNKIEM MATKI BOSKIEJ 


O niebywałej bezczelności żydowskiej 
świadczy następujący fakt. Oto Żydówka 
Ida Sciekolszczyk, posiadająca w Wilnie 
iabryczkę torebek papierowych, rozpo- 
częła produkcję torebek z wizerunkiem 
Matki Boskiej Ostrobramskiej. Torebki 
te nabyły różne drobne sklepiki żydów- 
skie. W jakim celu — nie trzeba tłuma- 
czyć. Do torebek z najświętszym wize- 
runkiem, brudne ręce żydowskie wsypy- 
wały mąkę, sól itp., rzucano je na ziemię, 
deptano, poniewierając drogi sercu kato- 
lika obrazek. 

Na skutek zwrócenia na ten wypadek 
uwagi przez jednego z kupujących, poli- 
cja zakwestionowała te „wyroby“, a bez- 
czelna Żydówka stanęła przed Sądem 
Okręgowym, który za obrazę uczuć reli- 
gijnych skazał ją na $ miesięcy więzienia. 

Fakt ten jest tylko drobną, ale bardzo 
znamienną ilustracją „chwytów“ żydow- 
skich, w swojej bezczelności posuniętych 
już do ostatnich granic. Z. K. 


KOSTIUMY - FUTRA 


Łódź, Piotrkowska 136 
telefon 231-99 


wincji zostało aresztowanych i odsta- 
wiotych do obozu koncentracyjnego 
w llawie około 60 wybitnych działa- 
czy dawnych czesko-słowackich stron- 
nictw centralistycznych. 

Między aresztowanymi znajduje się 
również były poseł Jan Ursiny, który 


PASTYLKI ž 
Dra WANDERA f 


był prawą ręką b. premiera Hodży, 
Poza tym aresztowano we wschodniej 
Słowacji ok. 70 osób pod zarzutem sze- 
rzenia nieprawdziwych pogłosek, ma- 
jących na celu wywołanie paniki 
wśród ludności. 


Stany Zjednoczone uznały 
rząd gen. Franco 


Waszyngton. (PAT) Rząd Sta- 
nów Zjednoczonych uznał rząd gen. 
Franco. 


śmierć słynnego lotnika 
Berlin, (PAT) Dn, 81 marca po 
południu w czasie lotu próbnego spadł 
samolot, pilotowany przez kpt. Mo- 
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reau, który poniósł śmierć. 

Kpt. von Moreau wchodził w skład 
załogi samolotu „Condor“, który doko- 
nał pierwszego lotu oceanicznego Ber- 
lin — Nowy Jork i z powrotem. Poza 
tym pilotował on „Condora“ w iocie z 
Berlina do Tokio. 


Nowa ustawa skarbowa 


(d) Warszawa (PAT.) W „Dzien- 
niku Ustaw“ nr. 27 z dnia 31 marca 
r. b. ogłoszona została ustawa skarbo- 
wa na okres od 1 kwietnia 1939 r. do 
31 marca 1940 r. wraz z budżetem na 
wspominany okres, 

Na podstawie ustawy skarbowej 
rząd jest upoważniony do poczynienia 
wydatków w okresie 1939/40 na łączną 
kwotę 2.525.908.560 zł, przy czym na 
ich pokrycie służą dochody w kwocie 
2.525.945.000 zł. 

Art. 13 ustawy skarbowej zawiera 
postanowienia dotyczące specjalnego 
podatku od wynagrodzeń wypłacanych 
z funduszów publicznych. 


W Kłajpedzie 


Warszawa (Tel. wł.) Wedle do- 
niesień z Kowna, Niemcy w coraz to 
większym i błyskawiczniejszym tem- 
pie przekształcają Kłajpedę w twier- 
dzę morską. Do Kłajpedy przywiezio- 
no olbrzymie działa do ochrony brze- 


gów. Następuje masowy skup grun- 
tów, a opornych wywłaszczają z 
gruntów nadbrzeżnych i urządzają 


(w) 


Zwyciężyła osada Cambridge 


Londyn (PAT). Wczoraj w so- 
botę na odcinku Tamizy pomiędzy 
Putney a Mortlake rozegrany został 
po raz 91 tradycyjny wyścig uniwer- 
syteckich ósemek angielskich Oxford- 
Cambridge. 

W wyścigu zwyciężyła pewnie 
ósemka wioślarzy Cambridge z prze- 
wagą na mecie czterech długości ło- 


dzi. 
Sprawa - 
autonomii chorwackiej 


(d) Białogród, (ATE). Jugosło- 
słowiański minister spraw zagranicz- 
nych Markowicz opuścił w piątek 
Białogród udając się do Zagrzebia, 
gdzie w niedzielę rozpocznie rozmowy 
% przywódcą autonomistów chorwac- 
kich drem Maczkiem w sprawie auto- 
nomii dla Chorwatów. 


tam baterie przeciw lotnicze. 


RET: ZEOZECIEEE YI] CIE BERIT I BOZE AF 
Torebki damskie, portfele, portmonetki, zaj 
tornistry, walizy, walizki położnicze i kole- 
jarskie, kufry szafkowe i kufry z obręczami, 
paski bagażowe i t. p. N 9475 


WYSTAWA FIRANEK 


Duży wybór. 


Prosimy oglądać, obejrzenie nie obowiązuje do kupna 


WIKTOR ŁUCZAK, Łódz, 


N 742 Zamenhofa 2. 


Fabryczna sprzedaż mebli, firanek,dywanów 
chodników, linoleum i pokryć meblowych. 


J. Jabłoński i S. Moszczyński 


U na WĄTROB 
ŻOŁĄDEK, KISZKA 


Ceny niskie, 
NERKI we PECHERZ 


EOE Łódź, 


| Zabawki oraz materiały piśmienne 


M. KUR Łódź, ul. Piotrkowska 229 


(narożnik Radwańskiej) 
| Nę 8493 
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wrócili do kraju 2 niewoli 


Ciekawe przeżycia Nowosądeczanina w niewoli bolszewickiej i 


Nowy Sącz, 1. 4. (a) Mieszkańcy | kolicy zrozumiałą sensację. 
Nowego Sącza przeżywają swego To- 
dzaju sensację. Rosji, która odbiła się ujemnie na sa- 
mopoczuciu, oraz wyglądzie Kruczka. 
Dziś Kruczek wygląda na starca 90- 
letniego, a opowiadając swoje przeży- 
cia robi wrażenie jeszcze starszego. 
Dzieje nieszczęsnego są naprawdę 
tragiczne. W kilka miesięcy po utra- 
cie wolności otrzymał przyjęcie do 
służby okrętowej, a później awans na 
sternika. Przez kiłkanaście lat krążył 
statkiem pod flagą bolszewicką na 
wadach Pacyfiku, a służba ta była 
istną niewolą. Każdy jego krok był o- 
graniczony, na każdym miejscn spo- 


Nowosądeczanin, Stanisław Kru- 
czek, po dwudziestu latach powrócił z 
niewoli bolszewickiej, 


Kruczek zaciągnął się do legionów 
i walczył przeciw Moskalom, aż w jed- 
nej z potyczek dostał się do niewoli 
rosyjskiej. 

Od zaginięcia nowosądeczanina u- 
płynęło z górą dwadzieścia lat. Wszy- 
scy uważali go za umarłego, aż nagle 
w rodzinnym mieście Kruczka, zjawił 
się niespodziewanie, budząc w całej o- 


Tupet Żydów białostockich i warszawskich 


Najlepszą odpowiedzią na to — zamknąć Żydom dostęp 
do samorządów 


Niesłychane to wystąpienie Żydów 
wywołało powszechne oburzenie. 
Nie jest to pierwsze tego rodzaju 


Białystok. — Na swoim ostat- 
nim posiedzeniu Rada Miejska w Bia- 
łymstoku rozpatrywała wniosek ma- 


gistratu o zakupienie placu pod budo- | wystąpienie Żydów. Jedno z pism 
wę szkoły powszechnej przy ulicy | warszawskich tak omawia taktykę 
Marczukowskiej. W głosowaniu wnio- | żydów w warszawskiej Radzie Miej- 
sek magistracki upadł. skiej: . 


„Zachowanie się Żydów na terenie 


Interpelację w sprawie niendziele- 
Rady Miejskiej jest w dalszym ciągu 


mia sali teatru miejskiego na akade- 


mię ku czci Romana Dmowskiego | prowokujące i przeszkadza spokojnej 
zgłosił radny Serwatko ze Strom. Na- | pracy tej instytucji. Jest to jeszcze je- 
rodowego. den dowód, że normalne funckjono- 


wanie samorządów nie jest możliwe, 
dopóki biorą w nim udział Żydzi. Na 
przykładzie Rady Miejskiej w Warsza- 
wie widzimy wyraźnie konieczność 
jak najszybszego uchwalenia projektu 
ustawy o pozbawieniu Żydów praw 
obywatelskich.“ 


Przy rozpatrywaniu sprawy upo- 
ważnienia magistratu do zaciągania 
pożyczek krótkoterminowych do kwo- 
ty 250 tys. zł radni żydowscy opuścili 
salę, dekompletując posiedzenie, wo- 
bec czego przewodniczący zamknął po- | 
siedzenie. 


Zderzenie pociągów kolejki podziemnej 


Przeszło sto osób jest ciężko rannych 


nych, w czym jedenastu odniosło bar- 
dzo ciężkie obrażenia. s 
Wypadek zdarzył się w dzielnicy 
Qucens na Long Island. Z przyczyny 
całkowicie niewyjaśnionej wpadł je- 
den z pociągów za ostrym zakrętem 
na stojący tam inny pociąg. Powstało 
jednocześnie krótkie spięcie, wywołu- 
jąc kłęby dymu. 
Wśród pasażerów. 


Nowy Jork. — W nowojorskiej 
kolei podziemnej 


Mało Pań o tym wie. że puder o pod- 
używany z pawo- 
działa nieko- 


których tłamy 


05 


kładzie bizmutowym, 
dzeniem przez Francuzki 
rzystnie na cere Polek. 

Francuzki żyją w innych warunkach 
klimatycznych, spożywają inne potrawy 
i tym samym skóra ich ma inne właści- 
WOŚCI. 

Cera Polek wymaga pudru. który zo- 
stał wyłącznie dla Nich zestawiony. 

Reklamowane u nas pudry zagranicz- 
ne mogą znakomicie uwzględniać właści- 
wości cery mieszkanek 
których zostały wyprodukowane; nato- 
miast wszystkim Paniom w Palsce naj- 
więcej odpowiada -puder Śnieg Tatrzański 
Falkiewicza, gdyż został do Ich cery przy- 
stosowany. i 
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la NA. GORAGYM 
UCZYNKU 


Dopiero w 1928 r. wydano dla ludności, 
a właściwie dla szkolnictwa polskiego w 
Rzeszy „Ordynację szkolna dla ludności 


FABRYKA WYROBOW 


L. 


bolszewickie 


Kruczek przeszedł istną gehennę w ; . 
| Wreszcie udało mu się zbiec z Rosji 


| bolszewickiej okrętem japońskim, a 
| później drogą okrężną o chłodzie i gło- 


TATNIE NOWOŚCI 


Sezon 


BIELIZNA 


FTryko tow a 


KOSZULE SPORTOWE 


Niebywały wybór! 


TRYKOTOWYCH I DZIANYCH 


"u w 


tułaczce po świecie 


tykało się czekistów. Q Polsce wiedział 
on bardzo mało i tylko dorywczo. 


PH.4/38t 


niezbędne 
= 7 do prania! 


dzie przywędrować do utęsknionej Oj- 
czyzny. 

Zapytujemy zbiega o osobisty po- 
gląd na ustrój komunistyczny i otrzy= 
mujemy bardzo charakterystyczną od- 
powiedź: „Kto pochwala komunizm 
jest jego gorącym zwolennikiem, ten 
niech przynajmniej rok popracuje w 
tym czerwonym „raju“ a zostanie u- 
zdrowiony z komunizmu na całe ży- 
sie", 

Dodać należy, iż Kruczek obecnie 
za uciułany grosz w Japonii i drodze 
powrotnej kupił sobie mały domek w 
Grabowej pod Nowym Sączem, gdzie 
obecnie mieszka. 


OW LIIE FELGE Fd 


zamknięciu biur {Í magazynów 
wracały koleją do swych domów za- 
panowała nieopisana panika. Przy- 
puszczano. że powstał pożar i tłoczo- 
no się do wyjść, tratując się i łamiąc 
sobie kości wzajemnie. 

Przeszło sto osób odstawiono do 
szpitala, w tym 11 osób znajduje się 
w stanie bardzo ciężkim. Szkody ma- 
terialne są nieznaczne. gdyż pociągi 
zbudowane są ze stali i nie odniosły 
większych uszkodzeń. 


po 


wiosenno-letni 


e d wsadinma 


iemowleca 


UNCZOCHY 


Ceny niskie! 


polskiej w Niemczech”. W 1929 r. otwo- StB aal hbe sklepy fabryczne s= 
SR ZONAN pierwsze szkoły polskie > ŁODŹ PIOTRKOWSKA 34. PIOTRKOWSKA 100, PIOTRKOWSKA 288 
w Niemczech. Warszawa, Katowice, Lwów, Wilno. 


Jak wygląda w ciągu tego 10-lecia 
polskie szkolnictwo w Niemczech? Pola- 
cy mają 55 prywatnych szkół i 2 gimi- 
nazja. Jest to eo najmniej grubo niewy- 
starczające. i 

Min. Friek powinien sobie prze:rzeć te 
wygłoszeniem swej szynnej 


"cyfry przed 


mowy. 
k 
W numerze z 29 marca czasopisma » nry 
„Die Welwrmacht* zamieszczono kilka Częstochowa, 1. 4. (f) Donosiliś- 


my o głośnym fakcie zdemolowania 6 
żydowskich sklepów w Rakowie w 
czasie którego zostały przez niezna- 
nych sprawców wybite szyby, zni- 
szczony częściowo i oblany naftą to- 
war oraz urządzenia sklepowe, a kil- 
ku Żydów zostało pobitych. Ponieważ 
fakt ten miał miejsce o jednej godzi- 
nie, władze bezpieczeństwa powzięły 
podejrzenie, że napad na żydowskie 
sklepy był zorganizowany, FEnergicz- 


w których 
Na ilustra- 


zdjęć poświęconych dnióm, 
zajmowano Czechosłowację. 
cjach uderza ' charakterystyczna rzecz. 
Jest tam mnostwo wojska i sprzętu wo- 
jennego, nie ma natomiast społeczeństwa. 

To napewno nie przypadek. W Polsce 
coś podobnego nie byłoby w ogóle do po- 
myślenia. Za armią stoi u nas cały naród, 
a interesów narodu broni armia polska. 

Nieszczęśliwa zaiste to armia, której 
siła opiera sie tylko na środkach techni- 
aenych d 


wkrótce po północy 

wydarzyła się katastrofa. Zderzyły się 
dwa idące naprzeciw siebie pociągi. 
Ofiarą wypadku padło około stu ran- 
ca =. [4 14 

Z tajników kosmetyki 


jmał z prokuratury 


Sprawcy zdemolowania sklepów 
żydowskich nie wykryci 


ne śledztwo spowodowało aresztowa- 
nie kilku narodowców z Rakowa, a 
przede wszystkim postawiło w stan 
podejrzenia kier. koła Stronnictwa Na- 
rodowego „Raków'*, p. Antoniego Bła- 
szczyka. 

Obecnie p. Antoni Błaszczyk otrzy- 
Sądu Okręgowego 
zawiadomienie, że dechodzenie prze- 
ciwko niemu zostało z braku dowo- 
dów winy nmorzone, * Sprawców najścią 
na żydowskie sklepv nie wykryto. 


Kino „CORSO“ w ŁODZI 


Dziś premiera, po raz pierwszy w Łodzi 
„CZARNY UPIOR”_ 


w roli głównej Bollo Backer oraz 


„PENSJONARKA”* 
w roli głównej DEANNA DURBIN 


a= a 


DESZCZ ROZPĘDZIŁ ZAWODNIKÓW 
Olbrzymia ulewa przerwała międzyna- 
rodowy turniej tenisowy w Harrow 
(Anglia). Na zdjęciu naszym jedna z za- 
wodniczek ucieka pod parasolem n 
trybuny. i 


// Zórowye seleżne od tacita 

Choreby źródło — nogą mokra 
Przez co wilgoć nlo przenika? 
Przez skóry janewą BERSON- 
CEMA 


ERSON OKMA 


SW RENOZĄPA rzym.-kat, 
Niedziela: Franc. r P. 
Poniedziałek: Ryszard 

Kalendarz słowiański 
Niedziela: Ludomir 
Poniedziałek: Mnoży- 

sław 

Słońca; wschód 5.27 

zachód 18.27 

Długość dnia 13 g. 00 min. 

Księżyca: wschód 16.36, zachód 4.19 
Faza: 2 dzień przed pełnią 


hire redakcji | administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91, tel. 173-53 
Godziny przyjęć: 11 — 13 I 16 — 17 


DYŻURY APTEK: 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujace apteki: 
Steckel, Limanowskiego 87, Jankielowicz (żyd) | 
Stary Rynek 9, Stanielewicz, Pomorska 91, Bor» 
Panky Zawadzka 45, Głuchowski, Narutowicza 

Hamburg i S-ka, Główna 50, Pawłowski, 
s, 307. 

TELEFONY: 


Pogotowie P. ©, K. 102-40. 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19 
Pogotowie Ubespiacsela} 205-10. 
Straży Pożarnej 8. 

Pogotowie Miejskie 103-20. 


ecłeń 


Niedziela 


ATRY 

Teatr Miejski — 0 16 „Nasze miasto", 
„wkKorśBrz”. 

Teatr Polski — o 16 „Matka natura”, o 20,30 
„Oieszmy się życiem”, 
KINA: 

Capitol — „Snez”. 

Corso — „100.dni Napoleona" 7 


Ikar — „Zblądziłam” j „Moja panna matka”. 

Metro — „Serce matki", 

Oświatowy-Stofice — „Sherlok Holmes i Dr 
Watson" i „Król magików", 

Palace — „Walka o szczęście”. 


Palladium — „Pobożne kłamstwo”. 
Przedwiośnie — „Josette", 
Rialto — „Niebieski lis". 
Stylowy — „Podlotek”, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Odczyt prof, dra Jana Sokołowskiega 
w Rudzie Pabianickiej 


W niedzielę, dn. 2 kwietnia prof. dr Jan 
Sokołowski z Poznania wygłosi w Rudzie 
zziatóckiej w sali kina „Star“ (Legionów 

3) o godz 10 m. 30 wykład na emat „Pta: 
ki, przyjaciele naszych sadów i ich ochro- 
na'. Odczyt urządza Towarzystwo Ogro- 
dów Przydomowych. 


ZZA CZA... 8 — ORĘDOWNTK, zomiodzicyk, dnia 3 kwietnia 1939 » 


Numer 78 


Sensacyjny proce narodowców Klich 


Oskarżeni o zabójstwo bojówkarza socjalistycznego zostali przez sąd uniewinnieni 


Łódź, 1. 4. — Zakończył się w Ło- 
dzi proces przeciw dwom  narodow- 
com 34-letniemu Janowi Pabisiowi i 
Sś-Jetniemu Antoniemu Romanowi. 
Pierwszy oskarżony został o zabicie 
socjalisty Wacława Szmalca, drugi o 
udział w bójce zakończonej śmiercią 
jednego z uczestników, 


W dniu 11 grudnia ub. roku przed 
wyborami do Rady Miejskiej starły 
się na ul. Piotrkowskiej w pobliżu 
kościoła Przemienienia Pańskiego 
grupa narodowców w liczbie ok. 50 o- 
sób z bojówką socjal-żydowską liczą- 
cą dwakroć więcej uczestników. 

Gdy narodowcy znajdowali się w 
ulicy Odyńca, wówczas padły strzały 
— według zeznań świadków — z obu 
stron. 

Jako jeden z pierwszych nacierają- 
cych był członek bojówki socjalistycz= 
nej Wacław „Szmale, który trafiony 
kulą doznał 5 ran jelita i w niespełna 
po dwuch miesiącach zmarł w szpi- 
talu. Ranny został opodal Roman Pie- 
trzykowski, również członek bojówki. 
Pietrzykowski ranny w nogę kulą ka- 
librem 7,65, został wyleczony wkrótce. 

Na zasadzie badań świadków, re- 
krutujących się z pośród bojówki so- 
cjalistycznej, aresztowano tegoż dnia 
Pabisia a kilka dni później Romana, 
przy którym znaleziono rewolwer ka- 


libru 6,359, na który zresztą posiadał 
zezwolenie. 
Orzeczenie lekarskie stwierdziło, 


że postrzelenie Szmalca nastąpiło od 
tyłu, co wskazywało, że strzał nie 
mógł być oddany przez ustępujących 
przed natarciem socjalistów, członków 
grupy narodowców. 

Sąd uniewinnił narodowców, wska- 
zując, że zeznania świadków, a w 


MYDŁO,SCHICHT TERPENTYNOWE 


GG èa 
rane 


Za 20 kuponów, 
tych z opakowań mydła 
Terpentynowego Schichta, 
otrzyma Pani 1/2 kg mydła 
darmo. 

Używajcie stale mydła 
Terpentynowego Śchichła. 
To najlepsze, co możecie 
zrobić dla swojej bielizny, a przy 
łym w krótkim czasie otrzyma: 
cie !fa kg mydła darmo. 


MOZE 


wycię: 


98% G0-FO6C AI 


szczególności jedynego, głównego 
świadka Banasiaka z bojówki socjali- 
stycznej, który jąkoby miał widzieć 
moment oddania strzału w kierunku 
Szmalca przez Pabisia nie udowodni- 
ły tego faktu. 
Odnośnie 


Romana, już sam fakt 


znalezienia u niego rewolweru kalibru 
odmiennego od kuli wyjętej z rany 


zabitego wyklucza możliwość udziału 
jego w bójce jak to zarzuca akt oskar- 
żenia. 
Wyrok ten wywołał w szeregach 
socjalistycznych konsternację. 
Obronę narodowców wnosili: adw. 
Kowalewski, Zabłocki i Paweł Szwaj- 


dler. i 


SAMOZATRUCIE 


NA TLE WĄTROBY 


Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegli- 
wości (bóle artretyczne, łamanie w kościac 
bóle głowy. podenerwowanie, bezsenność, wzdę- 
cia. odbijanie, bóle w wątrobie, niesmak w 
ustach. brak apetytu, swędzenie kóry: skton- 
ność do obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, 
skłonność do tycia. mdłości. jezyk obłożony). 
Trucizmy wewnętrzne, wytwarzające się we 
wlasnym organiźmie. zani ieczyszczają krew. 
niszczą organizm i przyspieszają starość, Wątro- 
ba i nerki są organami oczyszczającymi krew i 


4 


soki ustroju. 20-letnie doświadczenie wykazało, że 
zioła lecznicze Cholekinaza H. Niemojewskiego 
jako żółcio-moczopędne, są naturalnym czynni- 
kiem odciążającym soki ustroju ed trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można 
w laboratorium fizjologiczno:chemicznym 


„CHOLEKINAZA”H. NIEMO J]EWSKIEGO 
Warszawa, Nowy Świał 5 oraz w aptekach 
i składach apteczny b. s 


Kupiectwo polskie 
na pożyczke obrony przeciwlotniczej 


Prezesem Stow. Kupców i Przemysłowców Polskich został 
wybrany jednomyślnie p. Bolesiaw Kotkowski 


W dniu 31 marca ukonstytuował się za- 
rząd Stowarzyszenia Kupców i Przemy- 
słowców Połskich (Piotrkowska 211). 

Prezesem zarządu wybrano jednomyśl- 
nie p. Bolesława Kotkowskiego, a na wi- 
ceprezesów pp.: Ludwika Zajdla i Henry- 
ka Krzemińskiego, na sekretarza Edwarda 
Hilszera, na zastępcę Franciszka Błocha, 
na skarbniką Walentego Królikowskiego, 
na zastępcę Bronisława Michalaka, na go- 
spodarza Emila Nikła, na zastępcę Fran- 
ciszka Karmańskiego. 

Na tym posiedzeniu zarząd powziął jed- 
nomyślną uchwałę, ażeby zwrócić się z 
apelem do członków Stowarzyszenia, by 
subskrybowali pożyczkę Obrony Przeciw- 
lotniczej. Jednocześnie postanowiono zwró- 
cić się do pozostałych Stowarzyszeń Ku- 


pieckich w sprawie przeprowadzenia 
wspólnej propagandy wśród całego Ku- 
piectwa polskiego w woj. łódzkim na rzecz 
pożyczki obrony przeciwlotniczej. 

W dniu 2 kwietnia rb. odbędzie się 
zbiórka pod nazwą „Wielkanocny dar dla 
bezrobotnych i ich dzieci”. 

Zarząd Stowarzyszenia zwraca się z a- 
pelerm do kupców polskich, ażeby poparli 
zbiórkę na wymieniony cel. 

Zarząd Stowarzyszenia postanowił pô- 
czynić starania w Banku Związku Spółek 
Zarobkowych, w sprawie uzyskania wy- 
datniejszych kredytów dla członków Sto- 
warzyszenia Kupców i Przemysłowców 
Polskich, przy ul. Piotrkowskiej 211. 

Postanowiono odbywać posiedzenia zą- 
rządu w każdy poniedziałek, o godz. 20.30. 


Obywatelskie stanowisko 
(hrześcijańskiego Cechu Krawców 


Pod przewodnictwem pana Józefą 
Chmieleckiego, starszego Cechu, odbyła 
gie walne zebranie Chrześcijańskiego Ce- 
chu Krawców i Rzemiosł Włókienniczych 
w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 157. 

Po sprawozdaniu z rocznej pracy uzu- 
pełniono skład zarządu, który obecnie 
przedstawia się, jak następuje: Józef 
Chmielecki — starszy, Michał Prorok — 
podstarszy. Jan Gorzela — sekretarz. Te- 
lesfor Michałowicz — skarbnik. Adam 
Szajnert — gospodarz, Józef Szymański, 
Adela Radke, Antoni Kasprzak — człon- 
kowie zarządu. Na przewodniczącą sek- 
cji pań powołano p, Adelę Radkównę, 

Do komisji rewizyjnej powołano: SŁ 
Cyrańskiego, 0. Hessego i Wacława Wa- 
silewskiego, 

Do sądu polubownego weszli: Bronl- 
sława Rżewska, Walery Pawlikowski i 
Jan Kamiński, 

W dyskusji ogólnej przemawiali m. in. 
Stanisław Cyrański i podstarszy Michał 
Prorok. 

W następnym punkcie obrad 
myślną uchwałą postanowiono skreślić 
z listy członków Ottona Blina, który w 
reku ubiegłym w kwietniu odmówił pod- 
pisania rezolucji, przesłanej przez Ligę 


jedno- 


W dniu 2 kwietnia rorpoczynasją się 
rekolekcje 


dla panów w kościele o, o jezuitów przy 
ul. $kłodowskiej (Podleśna 22), Początek 
o godz. 7.30. 


wodoci pasterskie przedźwiąteczne 


2 kwietnia — szpital św. Teresy (ks. 
kanonik Jeliński), 8 kwietnia — szpital 
św. Józefa (ks. prałat Bączek), 4 kwietnia 
— sanatorium na Chojnach (J. E. ks. bi- 
skup-sufragan) szpital im. Preř, Mo- 
ścickiego (ks. prałat Kaczyński), 5 kwiet- 
nia — I miejski dom aian ig siae aś (ks. 
kan. Jeliński). 


Starosta grodzki podaje do wiadomości, 


iż w niedzielę palmową, tj. dnia 2 kwiet- 
nia sklepy i miejsca zawodowej sprzedaży 
mogą być otwarte od godz. 13 do 18, a od 
dnia 3 do 7 kwietnia tj. do Wielkiego Piąt- 
ku włącznie do godz. 21, w Wielką zaś 
Sobotę tj. dnia 8 kbwietnia wykonywanie 
wyr dozwolone jest wyłącznie do godz. 
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W czerwcu kurs dla pań w Szkole Szy- 
bowcowej 


Zarząd łódzkiego okręgu wojewódzkie- 
go L. 0. P. P. podaje do wiadomości, że 
kurs szybowcowy dla pań mający się od- 
być w Szkole Szybowcowej w Borowej Gó- 
rze w terminie od 5 do 30 maja rb. został 
przesunięty na miesiąc czerwiec. 

W związku z tym podania na powyższy 
kurs przyjmowane bądą do dnia 1 maja 
rb. Do podania należy dołączyć tylko zna- 
czek pocztowy na odpowiedź, wszystkie 
inne załączniki mogą być złożone później. 

Poza tym okręg podaje do wiądomości, 
że badania lekarskie kandydatów, którzy 
już złożyli podania, zostały wstrzymane z 
powodu wyjazdu lekarza. © ponownym 
terminie badań zostaną kandydaci zawia- 
domieni. 


Malarski kurs krajobrazu 


Szkoły Malarstwą i Rysunku Szczepana 
Andrzejewskiego rozpocznie się 23 kwiet- 
nia rb. Będzie to kurs przygotowawczy do 
studiów pejzażu i plenezu, jakie odby- 
wać się będą w lipcu i sierpniu we włas- 


nej szkole malarskiej w Wośnikach, pod 
Sieradzem. 

Nauka malarstwa na koloniach letnich 
wa Wośmnikach, podzielona będzie na dwa 
działy: 

1) Studia krajobrazu, zabytków archit. 
martwej natury, kwiatów i zwierząt, pa- 
stele i olejno; 

2) Studia typów ludowych, głów i ak- 
tów w plenerze; olejno. 

Na kursy powyższe przyjmowani będą 
tylko kandydaci (tki) zapisani w Szkole 
Rysunku i Malarstwa Szczepana Andrze- 
jewskiego w Łodzi. Informacje i zapisy 
codziennie: Piotrkowska 163 


KRONIKA DNIA 


Józef Mikołajczyk (Lubelska 28) zatrzymany 


został na Bałuckimn Rynku za kradzież koca z 
WOZU, 

Bolesławowi Rychlickiemu na  Baluckim 
Rynku Ohaja Cukier skradła kurę. Złodziejkę 
zatrzymano. 

Józefowi (Mazowięcka 18) skra- 


. rasowe króliki wartości 180 zł. 


Morską i Kolonialną. 

Na zakończenie obrad uchwalono, jak 
już donosiliśmy, przekazać 2350 złotych 
na F. O. N. 


„Polska a chwila obecna*' 


Dziś w niedzielę, 2 kwietnia o godz. 18 
m. 30 odbędzie się w sali katedralnej przy 
ul. Narutowicza 13 

wielki wiec Stronnictwa Narodowego, 
na którym aktualny referat nt. „Polska a 
chwila obecna* wygłosi red. Ryszard 
Szczęsny z Poznania. 

Wstęp wolny dla wszystkich Polaków. 


Podziękowanie 


Zarząd okręgowy Zw. Zaw. „Praca Pol- 
A niniejszym składa staropolskie „Bóg 
apłać', Zespołowi amatorsk, Uniwer- 
etn Narodowego, za dwukrotne odegra- 
się sztuki pod tytułem „Hajduczek* w sali 
Teatru Popularnego w dn, 26 marca 1939 r. 


Zwolnienie narodowców 


Łódź, 1. 4 — W dniu wczoraj- 
szym zostali zwolnieni z więzienia 
przy ul. Szterlinga aresztowani w 


czwartek 27 marca w liczbie siedem ù- 
sób, członkowie Stronnictwa  Naroda- 
wego ze Zbigniewem  Michalakiem, 
kiorownikiag organizacyjnym, na cze- 
e. 


Pożar we fabryce 


Łódź, 1.4. — W fabryce Wojty- 
sławskiego (Piotrkowska 189) zapaliła 
się smoła a następnie szopa. Straż o- 
Eniowa pożar ugasiła po upływie pół 
godziny. 


Usuwają Polaków 
a przyjmują Niemców 


Łódź, 1. 4. — Jak się dowiaduje- 
my w firmie Poznański (Ogrodowa 17) 
otrzymało szereg Polaków, pracowni 
ków biurowych wymówienie. Wedle 
otrzymanych wiadomości, na opróż- 
nione miejsca mają być zaangażowani 
Niemcy. 


Łódź, 1. 4. — W ciągu ostatniej czte- 
rodniowej sesji budżetowej łódzkiej Rady 
Miejskiej cały zespół socjal-żydówśskiej 
większości, jak i poszczególni menerzy- 
gauleiterzy partyjni P. P. S. skompromi- 
towali się doszczętnie. 

Zdyskredytował się także, zresztą nie 
po raz pierwszy, klub radzieckiOZN z tow. 
Malinowskim i tow. Ortelem na czele. 

W GŁÓWNYCH I ZASADNICZYCH MO- 
MENTACH ŻYDZI, SOCJALIŚCI I OZN 
WYSTĘPOWAŁ JEDNOLICIE. UJAWNI- 
ŁO SIĘ TJ PODCZAS CAŁEJ DEBATY 
BUDŻETOWEJ, A SPECJALNIE JASKRA- 
WO PRZY DYSKUSJI NAD SPRAWĄ SE- 
ZONOWCÓW, ZATRUDNIANIA ŻYDÓW 
W BIURACH MAGISTRATU I INSTYTU. 
CJACH UZALEŻNIONYCH OD ZARZĄDU 
MIEJSKIEGO ORAZ W KWESTII WNIO- 
SKU KLUBU NARODOWEGO O UCHWA.- 
LENIE PÓŁ MILIONA ZŁ. NA PON. 

GŁOSAMI ŻYDOWSKO-SOCJAL-0Z0- 
NOWEJ SPÓŁKI UPADŁY WNIOSKI KLU- 
KU NARODOWEGO, DOMAGAJĄCE SIĘ 
ZATRUDNIENIA WSZYSTKICH SEZO- 
NOWCÓW, UDZIELENIA IM ZAPOMOGI, 
UPADŁY WNIOSKI W KWESTII USUNIĘ: 
rg ŻYDÓW Z SAMORZĄDU ŁÓDZKIE. 

OZN BYŁ NAWET SOLIDARNYM Z 
ŻYDAMI I SOCJALISTAMI W ZGILOTY- 
NOWANIU ŻĄDANIA STR. NAR. O DE- 
SYGNOWANIE 500.000 ZŁ. NA OBRONĘ 
NARODOWĄ. 

Toteż aczkolwiek budżet został uchwa- 
lony, to jednak plama niesławy na dobra- 
nej spółce pozostała niestarta i społeczeń- 
stwo polskie miało możność dokładnego 
zerientowania się czym są socjaliści i OZN. 

Oczywista, że na zebraniach publicz: 
nych, na zebraniach fabrycznych będą 
marksiści i ozonowcy wybielać się, będą 
twierdzić, że oni wszystko robili, aby jak 
najlepsze warunki stworzyć dla mas ro. 
botniczych. 

, Wrzaskliwa ta propaganda nie zdoła 
mimo wszystko przytłumić istotnego obras 
zu rzeczywistości i nie zdoła zmienić fak- 
tów, jakie zaszły w trakcie posiedzenia 
Rady Miejskiej, a które stwierdzają, że 
marksiści wspólnie z OZN-em nic nie zro- 
bili, ażeby przeprowadzić oszczędności w 
budżecie, ażeby zmniejszyć wygórowane 
uposażenie preżydium miejskiego, aby 
skreślić fundusze dyspozycyjne, wydatki 
na luksusowe pojazdy samochodowe, a 
przecież uzyskane w tej drodze oszczędno- 
ści powiększyłyby fundusze ma roboty in- 
westycyjne i w konsekwencji można by za» 
a większe rzesze sezonowców Pola. 

We 

Ani OZN ani PPS nie przychyliła się 
do wniosków Klubu Narodowego, który 
domagał się w imię interesów polskiej lud. 
ności usunięcia funkcjonariuszów  miej- 
skich — Żydów, zwolnienia lekarzy-żydów, 


a POZ RZY 


Pod ostrym kątem 


Dyr. Potkański i okulista- 
historyk dr Więckowski 


Czterodniowe ostatnie obrady łódzkiej 
Rady Miejskiej pozwoliły przyjrzeć się 
bardziej z bliska wielu „gauleiterom" so- 
cjalistycznego kierunku i ujrzeć ich we 
'właściwym świetle. 

Oto okazało się, że p. „tow.“ „dyr“ P ò- 
tkański, tak rozreklamowany i tak 
krzykliwy „obrońca ludu“, jako właści- 
ciel kina od dwóch łat zalega z 
wypłatą robotnikowi Polako- 
wi. 

Oto tenże radny, jak deklaruje, woli 
bardziej mądrego Żyda od głupiego Pola- 
ka, czuje się więc bliższy Żydowi i buń- 
czucznie wszem wobec oświadcza, że Bund 
i PPS to jedno. 

„tak dr Więckowski, wedle swej 
opinii i lekarz i historyk, posiadający ob- 
fite dochody z szeregu źródeł (praktyka le- 
karska, ubezpieczalnia społeczna, emery- 
tura itd.), a wię: człowiek bardzo dobrze 
uposażony, nie widzi nic nienaturalnego w 
tym, że jego żona w okresie tak powszech- 
nego wśród Polaków bezrobocia zajmuje 
dobrze płatną posadę miejską, jako kie- 
rowniczka poradni psychotecznicznej, 

Oto p. Purtal sprowadza do szpitala 
na Radogoszczu Żyda lekarza z Sieradza 
i chlubi się publicznie wobec całej Rady, 
że leczy się u lekarza Żyda, 

Osobami Żydów członków, PPS Hart- 
manem i Kempnerem zajmiemy się, ale 
to dopiero później, a mianowicie po zebra- 
niach socjalistycznych w niedzielę, na któ- 
rych mają przemawiać. (jot) 
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Markso-o0zonowcy nie dbają o sezonowców 


Pakt socjal-Zydo-„ozonowy” zawarty 


Cały ciężar walki o polskie oblicze samorządu łódzkiego przypadł w udziale klubowi radzieckiemu 
Obozu Narodowego 


odsunięcia od dostaw samorządowych kup- 
ców i przemysłowców żydowskich. 

Ten OZN, który ma na ustach niezliczo- 
ne frazesy na temat unarodowienia han- 
dlu w konkretnej sytuacji na Radzie Miej- 
skiej głosował przeciwko wszystkim wnio- 
skom Klubu Narodowego pragnącym od- 
żydzenia samorządu. 

Pakt socjal-ozonowo żydowski został 
faktycznie na sali Rady miejskiej zawarty 
Tak więc w tej czy w innej formie OZN 
żyruje obecną gospodarką socjal-żydowską 
na ratuszu, aczkolwiek dla wprowadzenia 
w błąd polskiego społeczeństwa w tym czy 
w innym wypadku usiłuje demonstrować 
swą niezależność. 

Dlatego taż OZN w toku ostatniej sesji 
budżetowej w Radzie Miejskiej przez swą 
postawę tolerował prowokacyjne zachowa- 
nie się Żydów i socjalistów. Nawet wów- 
czas, kiedy socjal-Żydzi dotykali najistot- 
niejszych uczuć polskich, OZN nie uważał 


za stosowne i potrzebne opowiedzieć się 
przeciwko marksistom. 

W TYCH WARUNKACH CAŁY CIĘ- 
ŻAR WALKI O POLSKIE OBLICZE SA- 
MORZĄDU ŁÓDZKIEGO PRZYPADŁ W 
UDZIALE KLUBOWI STR. NAR. RADNI 
NARODOWI WYWIĄZALI SIĘ ZE SWE- 
GO ZADANIA STUPROCENTOWO, 

Przygoto "li się do debat budżetowych 
bardzo starannie przepracowali cały bud- 
żet i na podstawie przeprowadzonych stu- 
diów sformułowali nowy układ i nowy ko- 
ściec budżetu. Przekształcenie budżetu w 
ujęciu Klubu Narodowego szła w tym kie- 
runku, aby przeprowadzić jak największe 
oszczędności na pozycjach dla Łodzi mniej- 
szej wagi i aby w ten sposób można było 
uwzględnić w należytej mierze potrzeby 
polskich rzesz robotniczych. Klub Narodo- 
wy wystąpił z żądaniem podwyższenia po- 
zycji budżetowych na opiekę społeczną, na 
zdrowie publiczne, na kulturę robotniczą, 
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pragnąc aby dla polskiego robotnika two- 
rzone były możliwe najlepsze warunki ży- 
cia i rozwoju. 

Socjal-żydowska większość podeszła do 
budżetu od innej strony. Zachowała nie- 
mal nietknięte pozycje w poszczególnych , 
działach ustalone przez tymczasowy Za- 
rząd Miejski z tymcz. prezydentem God- 
lewskim na czele. 

Żydzi i socjaliści przy poparciu OZN 
przeprowadzili w budżecie swoje marksi- 
stowskie zasady traktowania na równi 
Żydów i Polaków. 

Całe prawdziwie polskie społeczeństwo 
Łodzi zdaje sobie pomimo wszystko dö- 
kładnie sprawę z tego, że ten tryumf jest 
chwilowy, przejściowy, bo jak w całej 
Polsce tak i w Łodzi musi dojść w całej 
pelni do głosu interes wielkiej narodowej 
spólnoty polskiej, której podstawą i ostó- 
ią jest świadom swej roli i zadań polski 
robotnik łódzki. (j. w.) 


Międzynarodowe kicie zaómietają muzeum miejski 


alerii miejskiej kolekcji tzw. „sztuki“ nowoczesnej 


żądamy usunięcia z g 
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I te hieroglify pretendują do miana 
sztuki plastycznej, 

Łódź, 1. 4, — Na czwartowym posie- 


dzeniu Rady Miejskiej wiceprezydent 
Purtal, który wszedł do Zarządu Miej- 
skiego jako uzgodniony kandydat ze stro- 
ny PPS i OZN. zaprodukował się przed 
gronem radzieckim jako znawca i spec 
od kultury i sztuki. Jakoś panu wice- 
prezydentowi tych tematów nie udało się 
wedle zamierzonych intencyj naświetlić. 
Przekonał się pan wiceprezydent do- 
sadnie, że do wypowiadania zdania w 
kwestiach wchodzących w zakres kultu- 
ry i sztuki, nie wystarcza „wykształcenie 
wiecowe*, przekonał się pan wiceprezy- 
dent, że jednak, aby powiedzieć coś nie- 
banalnego i zasadniczego w tym zakre- 


cenie. a zgoła nie wystarcza umiejętność, 
jakiej się nabędzie w terminie u bedna- 
rza, choć tam ma się do czynienia z klep- 
kami. 

P. wiceprezydent Purtal, chronicznie 
„czerwony“, wygłaszał przed forum Ra- 
dy ni w pięć ni w dziewięć wiążące się 
frazesy, zaczerpnięte ze słownika wyra- 
zów obcych w wydaniu skróconyrn. 

P, Purtal usiłował bronić dotychczaso- 
wego dorobku socjalist. w zakresie wy* 
posażenia Muzeum Miejskiego zagranicz- 
nymi kiczami kubistycznymi i moderni- 
stycznymi, — argumentem, że przecież 
muzeum musi dać pogląd na historię 
sztuki, musi zatem dbać o przechowywa- 
nie obrazów  odzwierciedlających prądy 
epoki, albowiem mogłoby się tak stać, że 
z braku tej troskliwości pogińęłyby i Za- 
sinęły owe wspomniane międzynarodowe 
kicze modernistyczne. co byłoby ze szko- 
dą dla sztuki, 

Wiele w tych słowach pana Purtala 
było okrągłego frazesu, ale mało istotnej 
treśći, 

Ktokolwiek był w Muzeum Miejskim 
i widdział kolekcję tak zwanej „sztuki 
nowoczesnej*, którą to kolekcję skomple- 
towano za socjalistycznego zarządu p. 
Ziemięckiego, kto się przyjrzał tym ma- 
lowidłom i rysunkom, mogącym się tylko 
wyłąc w zdeformowanej i skarykaturyzo- 
wanej duszy semickiej  wypranej ze 
wszelkiego poczucia harmonii, piękna i 
uczuć narodowych — ten dokładnie oce- 
nit, co warta jest ta tak zwana sztuka, 
którą p, Purtal tak zachwalał i tak do- 
datnio oceniał, 

Kilka sal muzeum miejskiego zaśmie- 
cono dosłownie nieprawdopodobnie nie- 
zrozumiałymi, na niesłychanie niskim po- 
ziomie rysunku i malarstwa stojącymi 
kompozycjami modernistyczno-kubistycz- 
nymi 

I ktokolwiek w ostatnim 


| sie, należy posiadać jakie takie wykształ- 


czasie miał 


możność obejrzeć obrazy ofiarowane tu 
przez śp. przemysłowca Eiserta, kogo 
olśniło piękno polskiej treści duchowej 


zaklęte w wizję Kossaka, Malczewskiego 
i kto z kolei przeszedł po tym dó tych sal, 
gdzie rozwieszono zachwalane przez p. 


Prenumeratorom „Orędownika w Łodzi 


doręczamy gazetę na wszystkie przedmieścia łódzkie oraz do Rudy Pabłanickiej 


w godzinach przedpołudniowych. 


Nowi ezyłelnicy otrzymają na życzenie bezpłatnie początek przepięk- 
nej powieści „Kariera panny Maniusi* w adm nistracji „Orędownika* 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 91, tel. 173-55 


Rada lzby Rzemieślniczej 
subskrybuje pożyczkę 
przeciwlotniczą 


Łódź, 1. 4, — Rada Izby Rzemieśl- 
niczej postanowiła subskrybować po- 
życzkę przeciwlotniczą w wysokości 
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Nadchodzą święta Wielkiej Nocy. 
Polakom u Żydów kupować nie wolno ! 
Gospodarczy bojkot Żydów — to najlepsza broń 


w walce z Żydami! 
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5.000 zł. oraz wpłacić na FON 1.000 zł. 

Na tymże samym posiedzeniu przy- 
jęto do wiadomości dekret Minister- 
stwa Przemysłu i Handlu o rozwią- 
zaniu Izby Rzemieślniczej w Łodzi z 
dniem 1 kwietnia w związku z przyłą- 
czeniem do Województwa łódzkiego 
nowych powiatów i ustanowieniu tym- 
czasowego zarządu Izby. 


Za zakłócenie spokoju 


Łódź, 1. 4 — Reinhold Bera zo- 
stał skazany przez sąd na 50 złotych 
grzywny z zamianą na areszt za za- 
kłócenie spokoju. . 


Purtala twory tak zw. sztuki nowoczesnej, 
ten dopiero zorientował się jak bez żadnej 
wartości, jak szkodliwa, jak destruująca 
jest owa kolekcja stworzona przez socja- 
listyczny Zarząd Miejski 

Sztuki zadaniem jest podnosić ducha 
narodow., wzmacniać go i utwierdzać. To, 
co zgrupowano w owej międzynarodowej 
kolekcji, sztuki nowoczesnej nie podnosi, 
nie buduje, ale rozbija i niszczy. 

I jak — uciekniemy się znów do porów- 
nania — z galerii Eiserta, gdzie króluje 
Kossak i imni polscy mistrze, wychodzimy 
wewnętrznie umocnieni, skupieni, podnie- 
sieni, tak owa kolekcja sztuki nowoczes- 
nej działa na nas, na polską psychikę de- 
prymująco, wprowadza chacs w duszę 
przez swą nieprawdopodobną karykatu- 
ralność. 

Zadaniem galerii sztuki, dó której to 
galerii przychodzi także młodzież szkolna, 
jest danie poglądu na wartośc. kierunki 
twórczości plastycznej. 1 dlatego uważa- 
my, że tak zw. kolekcję sztuki nowoczes- 
nej należy czym prędzej z muzeum miej. 
skiego usunąć, a w ten sposób uczyni się 
bardzo pozytywny krok dla polskiej kul- 
tury miasta Łodzi. 

Żądamy w imieniu polskiego społeczeń- 
stwa, w imię kultury polskiej wyrzucenia 
z przybytku sztuki, jakim jest muzeum 
miejskie, bezwariościowego śmiecia mię- 
dzynarodowej kolekcji tak zw. sztuki no- 
woczesnej. 

Skoro likwidujemy  rozsadzające nas 
kierunki polityczne i gospodarcze, tak sa- 
mo odeprzeć musimy inwazję obcych 
wpływów, atakujących nas od strony na- 
szej duchowości i psychiki narodowej. (W) 


Tak oto wygląda „nowoczesne malar- 
stwo“ w Muzcum Miejskim w Łodzi. 
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ROBOTNIK POLSKI O RADZIE MIEJSKIEJ 


Czy wam nie wstyd panowie socjal 


Otrzymaliśmy niesłychanie charakte- 
rystyczny list od robotnika, który z ga- 
lerii przysłuchiwał się obradom czterech 
ostatnich posiedzeń Rady Miejskiej. List 
ten z małymi zmianami natury formal- 
nej drukujemy poniżej: 

„Byłem uczestnikiem czterech ostat- 
nich posiedzeń Rady Miejskiej. Jej obra- 
dy i przebieg nasunął mi pewne spo- 
strzeżenia, z którymi pragnę się podzielić 
ze społeczeństwem polskim Łodzi, a 
zwłaszcza z polskimi robotnikami * 

„Jam bowiem jestem robotnikiem, wy- 
wodzę się z rodziny robotniczej i co dnia 
obserwuję, w jakich warunkach boryka 
się nasz lud roboczy polski Łodzi. Cho- 
dziłem przed wyborami do Rady Miej- 
skiej na zebrania, zwoływane przez PPS 
i przysłuchiwałem się pilnie co na nich 
mówili ci, którzy dzisiaj zasiadają w Ra- 
dze Miejskiej, tworząc większość radziec- 
ką łącznie z klasowymi związkami i Ży- 
dami. 

„Na zebraniach przedwyborczych so- 
cjaliści obiecywali, używając znanego po- 
wszechnie określenia, „złote góry”. 

„Mówili, że zatrudnią wszystkich ro- 
botrików, że budować będą domy dla 


Łódź, ulica Piotrkowska 86 
N 453 telefon 222-02 


robotników, że robotnik otoczony będzie 
szczególną opieką. 

„Tymczasem co się okazuje. Socjaliści 
odrzucili wszystkie wnioski oszczędno- 
ściowe Klubu Narodowego, który za za- 
ceszczędzone sumy pragnął rozszerzyć ro- 
boty publiczne i zatrudnić jak najwięcej 
sezonowców. Dowiedziałem się na Radzie 
Miejskiej, że socjaliści odrzucili wniosek 
Klubu Narodowego © przyznanie bez- 
domnym, eksmitowanym kilkudziesięciu 
tysięcy złotych doraźnej zapomogi. 

„Odrzucili socjaliści żądanie o przy- 
znanie nędzy łódzkiej 50.000 zł, ale nie 
zgodzili się na mporobienie oszczędności 
na wysokich dygnitarskich pensjach pre- 
zydium Zarządu Miejskiego, na wydat- 
kach reprezentacyjnych, na luksusowych 
środkach lokomocji itd. 

„Dowiedziałem się także, że socjaliści 
odrzucili wszelkie subwencje na polskie 
1 chrześcijańskie organizacje i instytu- 
cje, ale pozostawili subwencje na żydow- 
skie pogotowie „Linas Chacedek". 

„Nie widać więc u socjalistów owej 
przed wyborami reklamowanej dbałości o 
robotnika polskiego, obserwujemy nato- 
miast podporządkowywanie się żydow- 
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skim wplywom i vdzielanie poparcia Ży: 
dom. 

„Przecież socjaliści nie zgodzili się na 
usunięcie z magistratu íi przedsiębiorstw 
miejskich urzędników Żydów, nie zgodzili 
się na odsunięce od dostaw miejskich ży- 
dowskich kupców. Nie chodzi za tym 
marksistorm o [m ‘skje Ssboieczeństwo. » 
interes Polaków. ale bronią socjaliści in- 
teresów żydowskich. Świetnie też pan 
radny adw. Kotowski określił, że socja- 
liści wyznają „ideologię wychrzczonych 
żydów“ i doskonale zrobił, że przypom- 
niał p. Potkańskiemu o jego oświadcze- 
niu, a mianowicie o tym, że woli mądrego 
Żyda od głupiego Polaka, czyli, że p. Pot- 
kańskiemnu droższy i bliższy jest Żyd od 
Polaka. 
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„A juž, jeśli chodzi o p. Potkańskiego, 
io ten jak się to mówi „gauleiter* socja- 
listyczny doszczętnie skompromitował się 
w opinii robotniczej Łodzi przez fakt, że 
jak się okazało, zalega on od dwóch lat z 
wypłatą należności polskiemu robotni- 
kowi. 

„Widać w tym, jaki jest stosunek fak- 
tyczny p. Potkańskiego do polskiego ro- 
botnika. 

„Czas najwyższy aby wszyscy polscy 
robotnicy ujrzeli czym są w istocie mark- 
siści I jaką pełnią rolę w Polsce i w Ło- 
dzi. Czas najwyższy, ażeby wszyscy ro- 
botnicy Polacy złączyli się razem pod 
hasłami idei narodowej i uwolnili Łódź 
od „czerwonej“ zarazy. 

Robotnik polski. 


Duży wybór, 


Niskie ceny . 


Zawiadomienie 


Niniejszym zawiadamiam P. T„ że w dniu 1 kwietnia 1939 r. 


w Łodzi, przy ulicy Piotrkowskiej 133, telefon 269-86 


została otwarta chrześcijańska wytwórnia oraz sprzedaż detaliczna 


kapeluszy i czapek męskich 
n. HENRYK MAKÓWKA 


która poleca się łaskawym względom Szanownych Czytelników. 


N Mol 
Uprzejma obsługa. 


Łódź spieszy z ofiarami 
na dozbrojenie armii 


Łódź, 1. 4 — Cała Łódź śpieszy z 
ofiarami na FON i z deklaracjami na po- 
życzkę przeciwlotniczą. Komisarzem po- 


życzki przeciwlotniczej na województwo 
łódzkie został zastępca dowódcy 0. K, 
płk dypl. Marian Bolesławicz, Woje- 


wódzki komisarz obrony przeciwlotniczej 
na województwo łódzkie powołał na sta- 
nowisko komisarza powiatowego powiatu 
łódzkiego pożyczki p. Henryka Ochendal- 
skiego, prezesa okręgowego LOPP. 


Zebranie organizacyjne 
Woj. Komitetu Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej 


Łódź, 1. 4 — W dniu 3 kwietnia 
o godz. 19 odbędzie się w dużej sali U- 
rzędu Wojewódzkiego (Ogrodowa 15) 
zebranie organizacyjne Wojewódzkie- 
go Komitetu pożyczki obrony przeciw- 
lotniczej, 


Komisarz wojewódzki urzęduje przy 
nl. Piotrkowskiej 157, zaś komisarz po- 
wiatowy w lokalu KKO, Piotrkowska 104. 

W dniu 3 kwietnia o godz. 17 w sali 
rady miejskiej (Pomorska 16) odbędzie 
się zebranie obywatelskie w sprawie sub- 
skrypcji pożyczki obrony  przeciwlot- 
niczej. - 

Zarząd okręgu łódzkiego Związku Le- 
karzy Państwa Polskiego przekazał na 
FON 1000 zł i wezwał swych członków 
do poparcia subskrypcji pożyczki prze- 
ciwłotniczej. 

Jak donosi KKO powiatu łódzkiego, za 
pośrednictwem tej instytucji wpłacono o- 
statnio na FON około 10.000 zł, w tym 
zarząd gminy Nowosolna — 3000 zł, Zrze- 
szenie Urzędników Sądowych i Prokura- 
torskich okręgu łódzkiego — 2000 zł. 

Stowarzyszenie Kupców i Przemysłow- 
ców Chrześcijan w Łodzi (Piotrkowska 
113) wezwało swych członków do sub- 
skrypcji na rzecz pożyczki przeciwlot- 
niczej. 

Zarząd Zrzeszenia Chrześcijańskich 
Przedstawicieli Handlowych i Kupców 
Podróżujących uchwalił jak najwydatniej 


Chcesz ubrać się elegancko tanio i solidnie? 
w a 


KUP! płaszcz damski lub męski, lub 
garnitar lub mundur uczniowski 


w CHRZEŚCIJAŃSKIM DOMU ODZIEŻOWYM 


Łódź, 1l-go Listopada 20, tel. 12-0-12 
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N. 8741 


HAD 


UŻYWAJ EAUDE COLOGNE 


PRZEMYŁAWIA 


HENRYK ŻAK POZNAŃ 


poprzeć pożyczkę, przy czym prezes Le- 
szewski zadeklarował 500 zł, 

Liga Morska t Kolonialna, okręg wo- 
jewódzki. w ostatnim swym komunikacie 
podaje wykaz kilkudziesięciu firm i osób, 
które złożyły ofiary na „Ścigacz Woje- 
wództwa Łódzkiego”, Ofiary na ścigacz 
z dniem każdym wzrastają. 

Na ręce dowódcy O. K. gen. Thommó 
w ostatnich dniach wpłynęły znaczne 
kwoty na FON. 

Zarząd Związku Zawodowego Pratow- 
ników Zakładów Użyteczności Publicznej 
„Praca Polska“ oddział drugi — tramwa- 
jarze, opodatkował się jednomyślnie i 
swych członków na FON i pożyczkę obro- 
ny przeciwlotniczej. 


Rolnictwa 

W obliczu powagi chwili w myśl apelu 
Naczelnej Rady Organizacyj Ziemiańskich 
— Koło Porad Sąsiedzkich Obwodu Łódz- 
kiego na zebraniu w dniu 31 marca r. b. 
jednogłośnie uchwaliło: 

1) zobowiązać wszystkich właścicieli 
większych własności rolnych do zadekla- 


Kino „PALLADIUM* w ŁODZI 


Wielki dramat życiowy 


„Pobożne kłamstwo“ 


W roli głównej 
nasza rodaczka POLA NEGRI 


rowania pożyczki na rozbudowę lotnictwa 
w wysokości nie mniejszej, niż 50 pct zá- 
sadniczego podatku gruntowego; 

22) w myśl apelu p. gen. W. Thomeóć 
zobowiąząć właścicieli większych własno- 
ści rolnych do opodatkowania się na bu- 
dowę ścigacza województwa łódzkiego, w 
wysokości nie mniejszej niż 25 gr z ha u- 
żytków rolnych; 

3) zaleca się wszystkim właścicielom 
większych własności rolnych podjęcie ak- 
cji propagandowej pożyczki na rozbudo- 
wę lotnictwa wśród pracowników, jak 
również dostawców i odbiorców. 

Dla sprawnego przeprowadzenia powyż- 
szych uchwał zebranie powołało komisa- 
rza, członka Koła Porad Sąs. Konrada 
Sobczaka. 

Lekarze 

Zarząd Związku Lekarzy Państwa Pol- 
skiego Oddziału Łódzkiego przesłał na. 
Fundusz Obrony Narodowej zł 1000 (tysiąc 
złotych) zwracając się jednocześnie z ape- 
lem do wszystkich członków Oddziału 
Związku o jak najwydatniejsze subskry- 
bowanie pożyczki lotniczej. 


RR R Z 


Witamy całym sercem nowe powiaty woj. łódzkiego 


W dniu 1 kwietnia nastąpiła włączenie 
do województwa łódzkiego sześciu nowych 
powiatów a mianowicie kutnowskie- 
go, łowickiego, skierniewicki.e- 
go, rawskiego, onoczyńiskiego i 
koneckiego. 

Przez fakt przyłączenia tych powiatów 
do teryłorium województwa łódzkiego 
zmienia się w sposób zasadniczy jego 
struktura gospodarcz... nowe bo- 
wiem powiaty reprezentują przede wszy- 
stkim gospcdarkę rolniczą 

Tak więc obecnie układ gospodarczy 
naszego województwa zespala w sobie za- 
równo cechy qospodarstwa przemysłowe- 
go jak i rolniczego. 

Przez fakt przyłączenia 1awych powia- 
tów uzyskujemy 11 większych miast, z 
których na pierwszy plan wybijają się 
Łowicz, Sk.erniewice, Katno, 
Rawa Mazowiecka, Opoczna, 
Końskie i Nowe Miasto. 

Wskutek powiększenia obszaru woje- 
wództwa będzie ono obecnie posiadało 14 
powiatów. 

I tak jak zmieniła się struktura gospo- 
darcza województwa, tak samo przez włą- 
czenie nowych powiatów uległ przekształ- 
ceniu układa narodowościowy 
łódzkiej jednostki administracyjnej. 

Przede wszystkim ze względu na to, że 


nowe powiaty posiadają ponad 90 pct lud- 
ności polskiej, zmniejszył sięznacz- 
nie odsetek ludności żydow.- 
skiej i niemieckiej, 

Włączone powiaty reprezentują ziemie 
o wspaniałej niejednokrotnie przeszłości 
historycznej, o chlubnej tradycji walk o 
polskie wyłącznie oblicze naszego kraju. 

Uzyskujemy ziemię łowicką wraz z Ło- 
wiczem, gdzie spoczywają doczasne szcząt- 
ki szeregu prymasów polskich, ziemię ło- 
wicką bogatą pod względem folklorystycz- 
nym. 

Otrzymaliśmy ziemię opoczyńską, tak 
zaszczytnie znaną ze swej nieustępliwej 
walki z żydowskim zalewem. 

Przecież tam w powiecie opoczyńskim 
w Odrzywole i Przysusze były bodaj pier- 
wsze zdecydowane ośrodki ekspansywne- 
go ataku na żydowskie pozycje handlowe. 
Dziś tak wspaniale rozwijająca się polska 


Dziś 2 poranki 


Reprezentacyjne kino „RIALTO“ w Łodzi 2 


przedstawia najpiękniejszy film świata 


„NIEBIESKI LIS* 


akcja gospodzrcza jako jedną ze swych 
kolebek niewątpliwie posiada powiat opo- 
czyński. 

W opoczyńskiej osadzie Odrzywół do- 
szło w Polsce środkowej do pierwsze- 
go jarmarku bez Żydów. 

Witamy serdecznie, całym Sercem, 
szczerze ludność polską nowych powiatów, 
wyrażając przekonanie, że przy jej pomo- 
cy, sile psychicznej i en*rgii zdołamy 
wzmocnić natarcie na żydow- 
skie pozycje w samej Łodzi i w 
jej najbliższych ośrodkach od- 
działywania. 

Lud opoczyński, łowicki, skierniewicki, 
rawski, konecki, kutnowski dostarczy ne- 
wych, niezwyciężonych i dynamicznych 
rezerwuarów narodowej mocy, której zdo- 
bywczość wzmocni i utrwali dy- 
namizm zwycięski frontu wal- 
kio Łódź bez Żydów. (j. wyg). 


a 
W roli głównej ZARAH LEANDER 
m 


Ceny miejsc od 85 gr. 
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zdziwienie, gdy zamiast epopei, ujrzał banknot 10-ko- 
ronowy, całych pięć guldenówl... 

— Rany boskie! — dziwił się głośno, oglądając 
uważnie tak wielka sumę pieniędzy którą tylko cza- 
sem i to z daleka widział u ojca, posłyszawszy jednak, 


_ Že ktoś nadchodzi. schował banknot do kułaka. 


Antek, bo on to był. otworzył narozcież drzwi 


" i podszedł z powasa do łóżka chorego, dźwigając na 


tacy różne smakołyki, na widok których chłopca aż 
poderwało. Na iednyin talerzu był chłodnik czereśnio- 
"wy, na drugim duży kurczak a na trzecim jakieś ciast- 
ko z kremem a więc rzeczy. których Józio nigdy do- 
tąd w życiu nie tylko nie jadł. ale nawet na oczy nie 
oglądał, Dowiedziawszy się od Antka, że to wszyst- 
' ko dla niego i nie daiąc nic po sobie poznać, zabrał 
się z powagą i z miną znawcy, który już nie takie 
rzeczy jadał. nainierw do chłodnika. smakującego mu 
wybornie a potem do kurczaka, który był świetny. 
` Antek stał opodal. czekając na naczynie. 
— Same dobre rzeczy — pochwalił chłopiec 
z uznaniem. 


— Yhy, dogadzają se ano panowie — przyświad- 


*- czył Antek. 


Barączowi żal się zrobiło Antka, mimo, że ten 
zlał go tak przed chwilą:zimną wodą, bo jako znawca 


-w tym względzie zauważył zaraz na pierwszy rzut 
` oka u niego te same skurcze w grdyce, jakie i on 


sam często miewał a co oznaczało, że idzie ślinka. 
Oderwawszy więc jedno udko, podarował je wspania- 
łomyślnie służacemu a po namyśle oświadczył, że mu 
zostawi także pół ciastka z tą śmietaną. 

— Niech sobie i on dzisiaj użyje — myślał, pała- 
szując sam resztę. 

Gdy go nazajutrz w klasie pytano, czy zamierza 
dali pisać, Rarscz pokręcił głową. 
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W maju i czerwcu nie odprawiano rannej mszy 
w kaplicy bursy, ale w kościele gimnazjalnym, chcąc 
umożliwić także i chłopcom, mieszkającym na stan- 
cjach, korzystanie z nabożeństwa. Na nabożeństwo to 
udawali się bursiści w parach już o godzinie siódmej 
rano, aże»y zaś nie przyszła komu ochota uciec z sze- 
regów, bo były już i takie wypadki — kroczył codzien- 
nie ksiądz Taczak na czele pochodu, który zamykał 
czujny, jak żuraw Brykiel, zasiadający w tym roku do 
matury dopiero w połowie czerwca. 


Uczniowie z miasta korzystali tłumnie z tego ran- 
nego nabożeństwa, choć do tego nie byli w dni powsze- 
dnie obwiązani, to też nawa kościelna była zawsze 
pełna, ku szczeremu zadowoleniu księdza kanonika 
Karakiewicza, który przykładał dużą wagę do religij- 
ności uczniów, głosząc zawsze i wszędzie, że bez Boga 
ani do proga a jakkolwiek jego cybuch był często w ro- 
bocie, przecież ksiądz mimo swojej ogromnej nerwo- 
wości, był prawdziwym ojcem dla młodzieży i bardzo 
wyrozumiały nawet na wybujałe kawały studenckie, 
głosząc przy każdej sposobności zasadę łacińską, któ- 
rą sam wyznawał: 


— Quidquid agunt homines — intentia iudicat 
omnes... 


Barącz, klęcząc na zimnej posadce kościelnej „od 
sanctus aż do przeniesienia mszału“, jak to było 
w zwyczaju w kościele studenckim, stosownie do suro- 
wego w tym względzie nakazu księdza Karakiewicza, 
podkładał pod kolana książki, żeby było mięcej i mo- 
dlił się, karcąc różne, nie licujące z powagą miejsca 
figle kolegów, ale gdy gruby Kościuszyński, który się 
już dowiedział od innych bursistów o epopei Józia, trą- 
cił go w bok, nalegając, by mu dał wiersz przeczytać, 


Edukacja Józia Barącza 17 
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chłopak pofolgował sobie w pobożności i rozkroch- 
malił się. 

Dam ci w klasie — próbował się opierać. 

— Nie, daj teraz! — nalegał Kościuszyński 

Nieszczęście chciało, że Kościuszyńskiego obser- 
wował z powodu jego niespokojnego zachowania się 
profesor Machnicki, który siedział w pierwszej ławce. 
Ten zauważywszy w rękach grubaska ćwiartkę papie- 
ru, na której nie mogła być żadną miarą modlitwa, 
podniósł się cicho z siedzenia i podszedłszy na pal- 
cach do ucznia, odebrał mu tę kartkę, chowając ją do 
kieszeni. 


Na Kościuszyńskim fakt ten nie zrobił większego 
wrażenia, ale Barącz, którego nazwisko było wypisa- 
ne wielkimi literami na naczelnym miejscu wiersza, 
pobladł i był bliski płaczu, bo tylko on jeden wiedział, 
co może z tego wyniknąć. Pominąwszy basałyki w bur- 
sie i wylanie z zakładu na trzy tygodnie przed koñ- 
cem roku, ksiądz Karakiewicz cieszył się w gimna- 
zjum ogromną powagą, toteż wyśmiewanie zakładu, 
którego był głównym patronem i odpowiedzialnym 
przedstawicielem, mogło się skończyć nawet popsu- 
ciem obyczajów na świadectwie szkolnym i zadecy- 
dować w ten sposób o całej s muszka karierze 
chłopca. 

Gdy wieść o tym rozeszła się po całej trzeciej 
klasie, uradzono wysłać na pauzie deputację uczniów 
do profesora Machnickiego, by nie robił z tego użytku 
i kartki zniszczył, choć niewiele sobie i po tym obie- 
cywano. bo Samotraki, jako stary repetent, znał tego 
belfra, który napewno swoje zrobi, nie licząc się z ża- 
dnymi skrupułami. 

Baracz siedział jak struty, przeklinając w duchu 
swoje noetvckie natchnienie i już teraz kombinował, 
skad on weźmie na dydactum tych 15 guldenów w ra- 
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— Pij Franuś, pij! Tobie Franuś, co? Ja cie nie 
chciałem zabić, dziecko kochane, nie bój się... Dać tu 
kurczątko, niech sobie chłopczyna podje, bo może 
głodny! — huczał znowu na Antka. — Brykiel, gał- 
ganie jeden, ruszaj mi zaraz otwierać sypialnię i niech 
chłopiec idzie w tej chwili do łóżka — zwrócił się do 
ogłupiałego nrefekta. — A nikomu ani słowa! — za- 
krzyknął groźnie. 

Odprawiwszy zakonnice, zwrócił się z Kolei do 
Józia. 

— No, jakże ci tam? Już lepiej? Możesz wstać? 


„— pytał troskliwie. 


Barącz wstał powoli z kanapy. 

— O, już wstał! — krzyczał ksiądz radośnie do 
Antka. — Widzisz drabie jeden, co to za wino!?... 

Potem ksiądz kanonik coś długo szukał i gme- 
rał po kieszeniach i wyciązgnąwszy z jednej jakiś pa- 
pierek. wsadził go do górnej kieszeni mundurka 
chłopca. 

— No, już idź z Bogiem dziecko i nie pisz mi 
więcej takich paskudztw. A o tym wszystkim mi sza! 
— huknął, gdy chłopiec pochylił mu się do ręki, którą 
z czcią ucałował. 

Barączowi nie chciało się iść © łóżka, bo prze- 
cież nic mu nie było a na dworze była przepiękna po- 
goda, ale ponieważ sam Brykiel go wprowadził do 
sypialni a nie miał munduru do przebrania, bo ten 
był całkiem mokry, rozebrał się i dał nura pod szorst- 
ki koc, prosząc tylko Brvkla, by mu podano herbatę, 
gdyż od rana nie nie jadł. 

Gdy się drzwi za Bryklem zamknęły i gdy wresz- 
cie znalazł się sam, Baracz wsadził pośpiesznie rękę 
do kieszeni mundurka, przekonany, że ksiadz zwrócił 
mu wspaniałomyślnie iego enonejs która nostanowił 
natychmiast potargać w kawałki. Jakież było jego 


za 


M stó Legi Cudzoziemskiej pod arem Słońa Afryki 


Bezimienni z całego świata — W arabskich zaułkach — Koleżeństwo 


Obóz warowny Legii 


Legia Cudzoziemska, to już pojęcie, 
jednoczące w sobie i romantyzm i brutal- 
ność. Powieści i filmy otoczyły tę armię 
zagasłym już romantyzmem, a z drugiej 
strony przedstawiają legię jako formację 
płatnych zaciężników, rządzoną wyłącznie 
brutalnością. A tymczasem ani jedno a- 
ni drugie nie odpowiada w zupełności 
prawdzie. 


W legii jest tylko jedno prawo: 


żelazna dyscyplina, a na jej sztandarze 
wypisane jest koleżeństwo. 

Stolicą Legii Cudzoziemskiej jest Sidi- 
bel-Abbes, (Algier). Tłum bajecznie kolo- 
rowy i niesłychanie ruchliwy faluje głów- 
nym bułwarem. Co drugi człowiek jest 
„błękitnv** legionista, a inni to Spahisi, 
Senegalczycy, Żuławi, Arabowie, Arabki 
w swych krzyczących strojach — jedna 
krzykliwa masa, która się kłębi, wyzywa 
i znowu wśród śmiechów rozpływa. Mie- 
niący się wciąż barwny obraz w kalejdo- 
skopie... 

Legioniści to zbieranina ludzi z całego 
świata. 


Francuzom nie wolno wstępować do le- 
gii. Wstępują więc jako przynależni do 
innej narodowości. Nikt zresztą w biu- 
rach werbunkowych nie pyta o papiery 
lub nazwisko. Kto wstępuje do legii, ten 


Jedna z charakterystycznych ulie 
w. Sidt-bel- Abes. 


przeważnie zamyka swe dotychczasowe 
życie. A przecież ta armia bezimiennych 
jest jednolitą, silnie spojoną masą, żyjącą, 
i umierającą dla sztandaru legii. Między 
sobą legioniści biorą się często za łby, ale 


w rozstrzygającej chwili idą razem 
nierozerwalnie. 
Dzieje legii obfituje w niezliczone dowody 
niesłychanego koleżeństwa i poświęcenia 
wobec wroga. 
co wieczora 


wybuchają bójki między 


Cudzoziemskiej w Sousse. 
legionistami i Arabami. W osławionych 
zaułkach jest to obraz zwykły. Zachodzą 
bezustannie napady na legionistów, gdy 
sami idą ulicą. Wówczas da się słyszeć 
głośny okrzyk: la legion, a moi. W tej sa- 
mej chwili wypadają z domów inni legio- 
niści, by przyjść z pomocą napadniętemu 
koledze. Mogą to być zawzięci wrogowie, 
w niebezpieczeństwie nie pozostawiają ko- 
legi samego. 

Dyscyplina w legii jest niesłychanie 


twarda. A przecież dystans między ofice- 
rem a szeregowcem jest poniekąd zatar- 
ty 
W czasie forsownych marszów przez 
pustynie 


prawie żaden oficer nie dosiada konia. 
Nie chce on, by żołnierze pomawiali go 
o to, że ułatwia sobie służbę. Nie rzadko 
bywa, że oficer niesie plecak objuczonego 
zbytnio legionisty, gdy wozów i koni nie 
starczy. Ale to nie wszystko jeszcze. Wi- 
no, bez którego legia byłaby niemożliwa, 
nieraz legionistów zamienia w zwierzęta. 


E ECTS BYC 


Mury obronne zamku Casbah w Sousse. 


i ofiarność — Legionista nie umiera w łóżku 


Oddział konny tubylców, 


Gdy taki pijany legionista rzuca się na 
ofcera, oficer odpycha go z uśmiechem i 
idzie spokojnie dalej. Oficer nie zauwa- 
ży, gdy pijany legionista nie oddaje ho- 
norów wojskowych. W wypadkach, gdy 
iegionista dostaje napadu „kafardu*, czy- 
li tzw. choroby podzwrotnikowej, 


oiicerowie nie są pewni życia. 


Ale broń Boże, żeby oficer, którego legio- 
nista atakuje bagnetem, kazał go powie- 


Typowy zaułek a- 
rabski w Sidi-bel- 
Abes. 


Wsadzi 
mu 


sić. 
przynosi 
gdy atak minął. 
śnie mieści się siła legii. 


go zwyczajnie do aresztu 
papierosy i wypuszcza go, 
W tym wszystkim wła- 


Ale za to, gdy oficer znajdzie się w 
siebezpieczeństwie, każdy 


leglionista z narażeniem życia zasłania 
oficera. 


W ogóle w razie niebezpieczeństwa szere- 
gowcy zarówno jak i oficerowie na wy- 
przódki poświęcają życie, by ratować to- 
warzysza. Legionistów pomawiać można 


f AEA k 
Poe: 


*kradzicży pozo.ialy bez ski; 


o najgorsze przywary, ale nigdy nie o 


tchórzostwo. 

Mimo twardego życia, mimo okropnej 
mordęgi i niedostatków, każdy kocha le- 
gię. Prawie każdy rekrut zapragnie raz 
zdezerterować, ale nigdy mu się to prawie 
nie udaje. Po całej okolicy kręci się cała 
moc szpiclów, tak, że zostanie albo zabity 
albo odstawiony z powrotem. Zasądza go 
się nie za dezercję, tylko za niedozwolone 
oddalenie się od formacji. Do tego stop- 
nia legia ma zrozumienie dla ucieczki. — 
Skoro jednakże rekrut rok przeżył ze swy- 
mi towarzyszami, zasmakuje już w tym 
życiu. Jest wielu legionistów, którzy nie 
chcą już wrócić do życia cywilnego, prze- 
dłużając umowę na dalsze pięć lat. 

Dzikie życie pod żarem słońca 
afrykańskiego pociąga niezwykle. 
Żyje się tak długo w legii; aż kula nie- 
przyjacielska lub sztylet zakończy to a- 
wanturnicze życie. W łóżku nie umiera 

żaden prawdziwy legionista. (KK) 
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KTÓRE MOŻNA 

JAK CHODNIK 
W Ameryce wyprodukowana rodzaj 
szkła, które jest tak mocne i elns.yczne, 
że można je zwijać dosłownie, jak 
chodnik. 


SZKŁO, ZWIJAĆ, 
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Kradzież mumii na okrecie 


Na statku Northumberland", który 
odbywał podróż z Kairo do Londynu. zo- 
stała skradziona mumia starocegipska, 
która miała być dostarczona do Muzeu 
Brytyjskiego w Londynie, 


Wszystkie poszukiwania za sprawcą 


Dzisiaj sobie, moje dzieci, 
Przypomnimy bieg stuleci, 
Będzie to powtórka taka, 
Jak spojrzenie z łotu ptaka, 
Kilka dat z naszej historii, 
Jak wiadomo, pelnej glorii! 

Zresztą, dzieci me kochane, 
To na dziś było zadane — 
Każdy więc powinien wiedzieć, 
To, co tutaj chcę powiedzieć! 
A kto nie wie, niechaj słucha, 
Niech nadstawi pilnie ucha 
I na pamięć niech się uczy 
Do ojczystych dziejów kluczy! 

Bo, gdy kiedyś będą pytać, 
Trzeba umieć w dziejach czytać! 

A więc najpierw posłuchajcie 
1 łaskawie pamiętajcie, 
Że był król waleczny — dobry, 
Wielki król — Bolesław Chrobry! 
Ten ci władca 
Wiódł z zachodem 
1 otwarcie 
l podchodem 
Wojnę przez lat 
Osiemnaście, 
Kraj ratując 
Z nad przepaści! 


Osiemnaście 
Lat — npowia- 
dam — 


Aż wrogowi 
Klęskę zadał! 
A nie łatwe miał zadanie — 
Ciężkie było to zmaganie, 
Bo teutony uzbrojone, 
W świetny sprzęt wyposażone, 
Na koniskach, niby smokach, 
Wypasionych na obrokach — 
A drużyna Bolesława 
Tak odważnie cała stawa — 
Że teutony, z strachu drżące, 
Uciekały jak zające! 
Odpoczynek 
Tej drużynie 
Przyniósł pokój 
V Budziszynie 
Długie lata 
Była tgoda, 
W Odrze cicho 
Płynie woda, 
Aż się sprawa 
Zrodzi nowa 
Przez chęć wzię- 
cia 
Nam Głegowa! 
Wróg pod miasta przyszedł bramy, 
Zaczął nękać je szturmami — 
Głogowianie mężnie, godnie, 
Długie bronią się tygodnie — 
Drzwi zamknęli na trzy spusty, 
Aż nadążył Krzywousty! S 
Wróg się cofnął do swych granie, 
Krzywousty goni za nim, 
Aż, choć tamci uciekali, 
Wreszcie przecie się spotkali! 
m Do dziś mówią: 
Krzywousty 
Naciął wrogów 
Jak kapusty, 
Do dziś także 
Uczą w szkole 
Co to było 
To „Psie Pole", 
Że trupami, 
Co tam padły, 
Psy zgłodniałe 
Się najadły! 
Piękna to historii karta, 
By najżywszych wspomnień warta, 
Lecz nie na niej się historia 
Nasza kończy t wiktoria! 
Proszę za mną myślą pobiec 
Do pamiętnych w dziejach Plłowiec — 
Wśród płowieckich jak poletek 
Goni wroga krół Łokietek — 
„Zaś choragwi polskich znaki 
Biją w twardy teb Krzyżaki! 
Tak ich wtedy i 
Wygrzmocili, 
Takie lanie 
Im sprawili, 
Że się dlugo 
Zbity Krzyżak 
Mie mógł z sińców 
Tych wylizać. 
Toteż długo 
Po tym boju 
Kraj mógl sobie 
Żyć w spokoju! 
Aż te same się zaczęły 


„ARNOLD FIBIGER* 


w- jakości równy, najstynniej- 
szym markom światowym lecz 
w cenie dostępny dla każdego, 
Kalisz, Szopena 9. 
Gener. przedstawiciel: 
Centralny Magazyn Pianin, 
Poznań, Pierackiego 11, 
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Bo to tak: już — powiem szczerze — 
Kto nas chcialby — w gębę bierzel 
l nie trzeba 
Być prorokiem, 
Tylko bystrzej 
Spojrzeć okiem, 
Żeby widzieć, 
Że — jeżeli 
Dziś się podnieść 
Kto ośmieli, 
No to lepiej 
By mu było, 
By go matka 
Nie rodziła! 
Bo jak Polak pięści ściśnie, 
Jak oczami przy tym błyśnie, 
To, choć by się świat miał walić, 
Żadnej się nie zlęknie fali — 
Wszystko z swej usunie drogi, 
Diabła weźmie ci za rogi, 
Trzaśnie w gębę, aż wystrzeli, 
Łupnie w kark i po łbie zdzieli — 
Nikt mu nigdy nie da rady, 
Bo pięść ma nie od parady! 

A tak, jak odważny w boju, 
Tak ofiarny w czas pokojul 
Na obronę kraju nosi 
Często i OSTATNI GROSIK! — 

STANSO. 


Cierpisz? ... stosuj 
zioła Mgr. Wolskiego 


na każdą chorobę specjalna mieszanka: 
PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 


woreczka żótciowago, kamicy żółciowej | żółtaczce — zioła 
ze znakiem „BILLOSA" 


PRZY OTYŁOSCI, 


na 


Krzyżak, niby pajęczyną 
Chcial oplątać nam krainę, 
I zapuścić swoje macki 
Tam, gdzie zawsze lud żył lacki, 
Lecz zapomniał przy tym biedak, 
Że tak łatwo, to się nie da 
Skończyć to, co się zaczęło — 
Bo żył przecież król Jagieltol 
Ten zezłościł 
Się na dobre, 
I jak niegdyś 
Wielki Chrobry, 
Hufce swoje 
Wnet gromadzi, 
l pod Grunwald 
Je prowadzi! 
Co tam było 
Wszyscy wiecie, 
Sława nasza 
W całym świecie! 
To przykładów ledwie kilka 
Jak prażyliśmy wciąż wilka, 
Jakżeśmy mu kły łamali — 
Zawsze tylko zwyciężali — 
Nigdy z wilkiem nie przegrali, 
A porządnie skórę prali! 

W ymietliśmy pajęczynę, 
Co śmieciła nam krainę, 


Znów historie za Jagielty! | 


Człowiek, kłóry nie może 
utomąć 

Mister Arthus Wynn w Birming- 
ham, gdyby nawet chciał nie mógł by 
się utopić. Dzięki niezbadanym wła- 
ściwościom specyficznym swego ciała 
może on położyć się na wodę i płynąć 
jak masa korkowa. Mister Wynn u- 
rządza często pokazy swej „sztuki“ i 
goli się w wodzie, je śniadanie, czyta 
gazetę, a nawet w łagodne, niezbyt 
słoneczne dni śpi na wodzie. 


Pies dostał pisemne 
wypowiedzenie 

Jedno z pism krakowskich podaje 
następujący autentyczny fakt: „W jed- 
nym z poważnych przedsiębiorstw 
miejskich, posiadających swe zakłady 
w okolicach Krakowa, przeprowadzono 
w ostatnich miesiącach gwałtowną 
„czystkę”*, polegającą na zwolnieniu 
wszystkich zatrudnionych pracowni- 
ków. Ostatnio otrzymał wypowiedzenie 
pisemne pies strzegący zabudowań. 
Zapytujemy niniejszym, gdzie pies ma 
się udać z zażaleniem z powodu nie- 
terminowego wypowiedzenia (5 dni). 
Zapytujemy w dalszym ciągu, w jaki 
sposób pies ma ewentualnie potwier- 
dzić odbiór wypowiedzenia. Prosimy 
o odpowiedź pod szyfrą „Kamienio- 
tomy“. — Istotnie... dosyć to dziwne! 
Tak dziwne, że... trudno nam na to od- 
powiedzieć... 


tle wadliwej przemiany materii 
„DEGROSA* 


PRZY BEZSENNOŚCI, 


— zioła ze znakiem 


Nagroda 


nerwicy serca i zaburzeniach układu nerwowego — zioła dia najpłodniejszej matki : 

ze znakiem „PASIVEROSA" Rząd meksykański przyznał czci- 

A godnej 63-letniej seniorze Mercedes Mo- 

PRZY BOLACH GARDŁA (ANGINACH), rabs del Garcia nagrodę honorową 
krtani, migdałków zapaleniach dziąseł | okostnej — zioła M jako najpłodniejszej kobiecie Meksyku. 


ze znakiem „LARYNGOSA” 
PRZY KASZLU, 


zaflegmieniu Guszności i wszelkich cierpieniach dróg odde- 
chowych — zioła ze znakiem „PULMOSA* 


PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ, 


zaburzeniach żołądkowo-kiszkowych 1 do uregulowania tra- 
wienia — zioła ze znakiem „GASTROSA* 


PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA, 


miedniczek nerkorych i wszelkich dolegliwości dróg mo- 
czowyct — zioła ze znakiem „UROSA“ 


PRZY ARTRETYZMIE, REUMATYZMIE 


1 bólach ischiasu — zioła ze znakiem „REUMOSA" 
Do nabycia w aptekach i drogeriach 
WYTWORNIA: WARSZAWA — ZŁOTA NR 14 


Reprezentacje w Ameryce.Oddział własny w Londynie. 
Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie. 


Dx:+4,237 


JWPan W. Kow. (Nowe), — Wiersze 
za słabe. Szlachetne w tendencji, ale po 
za sposobem pisania strofami, mało mają 
wspólnego z poezją, 

JWPan K. K. (Radom). — List WPana 
zamieścimy w „Orędowniku'”, jednak do- 
piero po sprawdzeniu, czy informacje 
WPana są prawdziwe. 

JWPan Józef L. (Korzęcin). — Zeszy- 
tów tych nie mamy. Jeden z adresów; 
Ulatowski, Poznań, ul. Fredry. 

JWPan L. S, (Kalwaria). — Inny ini- 


Pani dei Garcia powiła 29 dzieci, z któ- 
rych najmłodsze liczy 4 lata, a naj- 
starsze 45 lat. 

Szczątki 
przedpołopowego słonia 
Sensacyjne wykopaliska w jaskini 

człowieka neandertalskiego pod Mon- 
te Circei doprowadziły do dalszych, 
niezwykle ciekawych odkryć. Profeso- 
rowie paleontologicznego instytutu w 
Rzymie, badając  przedhistoryczną 
jaskinię, znaleźli wśród odgrzebanych 
kości kilka żeber przedhistorycznego 
słonia, który, sądząc po budowie 
kości, musiał być olbrzymich rozmia- 
rów. Poza tym znaleziono dobrze u- 
trzymaną czaszkę hieny przedhisto- 
rycznej oraz innych zwierząt. Jak pod- 
kreślają uczeni włoscy w swym ra- 
jest to największe wykopa- 
lisko z epoki przedhistorycznej ze 
wszystkich dotychczas znanych. Jaski- 
nia Monte Circeo z ustawionymi 
szkieletami  przedpotopowych zwie- 
rząt i zrekonstruowanym szkieletem 
człowieka neandertalskiego ma być u- 
dostępniona dla turystów i słać się 
Jedną z atrakcji turystycznych współ- 
czesnej Italii. 


Parasol Chamberlaina 

Na zebraniu klubu kobiecego w 
Pechles jedna z członkiń klubu, za- 
przyjaźniona z lady Chamberlain, o- 
powiedziała zebranym historię para- 
sola premiera augielskiego, usłyszaną 
z ust samej pani Chamberlain. Jak 
się okazuje, parasol ten ma już za £9- 
bą długą, bo 40 letnią tradycję. Przed 
40 latv otrzymał go obdcny premier 
Anglii w prezencie od swej żony. Kon- 
serwatywuv, jak większość Anglików, 
Chamberlain. nie lubi rozstawać się z 
tym parasolem, który był już k'lka 
razy na nowo pociagany. 


Humor pomaga do zdrowia 

Lekarz bukareszteński Tiporescu 
wynalazł nową terapię śmiechu. Opo- 
wiada on swym pacjentom wesołe 
dykteryjki, pobudzając ich do śmie- 
chu. Lekarz twierdzi, że w 95 wypad- 
kach na 100 śmiech dopomógł leczo- 
nym przez niego pacjentom do od- 
zyskania zdrowa. 
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cjał? — przez pomyłkę prawdopodobnie, 
Zaliczymy właściwie. 

JWPan W. Z. (Łódź), — Firma G. 
Restel, Piotrkowska 84, mająca oddział w 
Pabianicach, jest firmą niemiecką. O 
firmach czysto polskich chętnie informu- 
jemy, prosimy się zgłosić do łódzkiego 
naszego Oddziału, 

JWPani Irena P, (Łódź), — Poezje 
Dobrzyńskiego „Żagwie na  Wichrach* 
można nabyć w naszej Administracji 
przy ul. Piotrkowskiej 91. 


Í WIELE PILNYCH RĄK 


już od dawna skrzętnie pracuje nad odpowiednim przygotowaniem naszego 
składu tak pod względem wszelkich nowości jak i cen dla nastałej wiosny. 


Chrześcijański Dom Konfekcyjny N 9489 


MARTIN i NORENBERG 


Uwzględniamy każde życzenie Sz. Klienteli! Prosimy uprzejmie o zwiedzenie naszych 
obszernych składów Piotrkowska 160, Piotrkowska 290 (Plac Reymonta) 


- Sztuka węgierska przedstawia s 


Numer 78 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 3 kwietnia 1939 — Strona 13 


ie Polsce 


Wspaniały pokaz sztuki węgierskiej w Krakowie — Malarstwo, rzeźba, ceramika, grafika, przemysł artystyczny, 
sztuka ludowa i snycerska— Monumentalność sztuki węnierskiej i jej słowiańskość 


Pasztor Jan — „Pożegnanie“, 


Uzyskanie wspólnej granicy polsko- 
węgierskiej zbiegło się ze wspaniałym 
pokazem sztuki węgierskiej w Krako- 
wie i Warszawie. 

Pierwsza rzecz, która głęboko uj- 
muje, to ogromny wysiłek Węgrów, a- 
by okazać Polsce sztukę swoją z jak 
najlepszej strony. Toteż wystawa obe- 
cna w Krakowie odznacza się przeda 
wszystkim nagromadzeniem najznako- 
mitszych dzieł całej historii malar- 
stwa węgierskiego, ostrożną selekcią 
dzieł współczesnych i pracowitym zor- 
ganizowaniem samej wystawy. 

Obejmuje wystawa bowiem nie tyl- 
ko malarstwo, jak się rzekło, histo- 
ryczne i współczesne, przy czyn pew- 
ne obrazy po raz pierwszy wywiezio- 
no za granicę, ale też daje przegląd 
rzeźbiarstwa, grafiki, sztuki ludowej, 
przemysłu artystycznego, ceramiki, 
tkanin, sztuki  snycerskiej,  pięk- 
nej książki, słowem całego ob- 
szaru sztuki. Posegregowano te rze- 
czy przejrzyście, z pietyzmem, z do- 
brym gustem; wybudowano specjalną 
kaplicę; w której pokazano ołtarze ar- 
tystyczne i' ludowe, witraże, tkaniny 
i perły snycerstwa przeważnie 
dzieła Megyera. 

W sztuce węgierskiej uderza monu- 
mentalność i powaga. Znać, że dla te- 
go narodu sztuka nie była igraszką. 
ale jedną `z prac ducha zbiorowego. 
Widać w dziejach sztuki węgierskiej 
mozolne dopracowywanie się coraz 
doskonalszych kształtów i treści. Ta 
monumentalność jest tak dominująca 
w psychice artystycznej Węgrów, że 
prawdę mówiąc, błahe „prywatne“ te- 
maty nie udają się mistrzom pobra- 
tymczego narodu. 

Druga cecha, bardzo istotna, to lu- 
dowość sztuki węgierskiej, wkraczają- 
ca na scenę najwznioślejszych utwo- 
rów, zamiłowanie do folkloru i do 
krajobrazu własnej ziemi. Obok ludo- 
wości zaznacza się niezwykle wybit- 
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* WARSZAWA: CIECHOMICEe 


Polecam na nadchodzące 


Święta Wielkanocne 


znane ze swej dobroci 


Piwa: Jasny Kryształ 


* Caramel — ciemne - słodkie 


Oranżadę, 
owocową, Kefi- 
rela, z znaczną zra- 
wartością kwasu 
mlecznego 


0 c et : M stołowy i do 


Lemioniady : 


Złoty medal na Wystawie 
Rzemieślniczej w Łodzi 
N 0423 


nie religijność. Ta cecha ciągnie się 


u Węgrów od czasów najdawniej- 
szych aż po najlepsze dzieła współ- 
czesności. Taki Paweł Molnar umiał 


w nadzwyczajny sposób pogodzić reli- 
gijność tematów z nawskroś nowocze- 
snymi rozwiązaniami kompozycyjny- 
mi i dał cudowne obrazy svmbolicz- 
ne, szczególnie Najświętszą Pannę, 
gdzie jest głębia miłości dla Matki 
Najświętszej i tej miłości estetyczne 
rozwiązanie. 

Nie podobna. wreszcie zamilczeć o 
słowiańskości sztuki węgierskiej, Wei- 
śnięci między Słowian Madziarzy na- 
pewno dziś mają więcej krwi słowiąń- 
skiej, niż swojej przyniesionej awar- 


skiej. Dość przyjrzeć się nazwiskom 
najwvybitniejszych twórców, które 
brzmią: Nowak, Heski. Istokowicz, 


Medniański, Medwecki, Sobotka, Wi- 
dowski. Cichy, Kawecki, Konieczny 
itd. Może Węgrzy dziś niechętnie przy- 
znają się do krwi słowiańskiej, ale 
kiedyś okaże się, że ta ich cząstka du- 
chowa weźmie górę nad innymi i sło- 
wiańskość Węgrów stanie się dla nich 
zaszczytem. 

Ale nie tylko nazwiska świadczą o 
źródłach twórczości węgierskiej, ale 
przede wszystkim istota sztuki. Tru- 
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Bartłomiej Szekely — „Znalezienie zwłok króla Ludwika TF". 
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dno tu rozwodzić się nad tak subtel- 
nymi sprawami, jak narodowość sztu- 
ki, jednak wystarczy zaznaczyć, że te- 
matyka, sentyment do pewnych ujęć, 
związek z historią słowiańską, ludo- 
wość, religijność artystów węgierskich 


przypominają sztukę polską. Odczul 
to także organizator wystawy prof. 


Tyberiusz Gerevich, który we wstępie 
do katalogu wystawy stwierdza para- 
lelność rozwoju sztuki polskiej i wę- 
gierskiej, 

Jest niemożliwością ujęcie w krót- 
kim szkicu historii, a tym bardziej 
krytyki sztuki węgierskiej. Zresztą te- 
go rodzaju wystawy nie nadają się do 
ujęć krytycznych. Dość wspomnieć 
kilka nazwisk — dla lepszej pamięci 
— największych mistrzów, 

W malarstwie historycznym, mo- 
numentalnym przodują Michał Mun- 
kaczy — węgierski Matejko, Julian 
Benczur i Bartłomiej Szekelv. Portre- 
cistą światowej sławy jest Filip Lasz- 
lo. Pejzażystą najznakomitszym WŁ. 
Mednyanszky z obrazami pełnymi so- 
czystej mocy nastroju, po nim wieie 
kunsztu wykazuje Geza Meszóly. Mis- 
trzami kolorystyki są  Aba-Novak, 
przypominający swym folklorem i 
techniką naszego Pautscha, Gyórfi, 
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Adolf Nowaczyński o „Chopinie 


Iisiążka, którą tyg. „Prosto z Mostu“ zaszczytnie wyróżnił 


Przyznanie tegorocznej nagrody literac- 
kiej tygodnika „Prosto z mostu* Adolfowi 
Nowaczyńskiemu za caloksztalt twórczo- 
ści nadarza sposobność wypowiedzenia 
kilku choćby uwag na temat znakomitej 
książki laureata — „Młodość Chopina". 

Książkę tę, jak wiemy, jury nagrody 
szczególniej uwzględniło w dotychczaso- 
wym dorobku wielkiego pisarza, ale bo 
też pozycja to niezwykłego ciężaru gatun- 
kowego, opowieść, którą czyta się tchem 
jednym z uczuciem najwyższej artystycz- 
nej rozkoszy, Najpiękniejszą książką No- 
waczyńskiego nazwał słusznie Stanisław 
Piasecki „Młodość Chopina*. Najpiękniej- 
szą jest ona rzeczywiście — pomijając już 
niezawodne wartości stylu i kompozycji — 
ze względu na swój klimat, na postawę jej 
autora wobec swojego bohatera. Książka 
narodziła się z miłości i uwielbienia. U- 
czucie szczere i gorące, jakie żywi Nowa- 
czyński do wyczarowanej własną siłą 
twórczą postaci młodego Frydrysia tak 
może dziwne na pozór u sarkastycznego 
publicysty — to wartość naczelna książki. 
Tak» dotąd nikt nie pisał o Chopinie. 

Ramy, w których mieści się opowieść, 
jej tło bogate i barwne to Warszawa okre- 
su Królestwa Kongresowego, w latach po- 
przedzających wybuch listopadowego po- 
wstanią. Kres opowiadania stanowi dzień 
2 listopada 1880 r., kiedy to dwudziestolet- 
ni Frydryś opuszcza stolicę, żegnany na 
wolskiej rogatce, udając się do Paryża po 
sławę. W atmosferę środowiska Chopina 
wprowadza nas w książce staruszek 
Oskar Kolberg, Ten popularny etnograf i 
kompozytor muzyczny, w którego usta 
włożył Nowączyński opowieść a Frydry- 
siu, przemiły gawędziarz — zna zarówno 
Chopina — przyjaciela starszych jego bra- 
ci jak i starą Warszawę — doskonale. Po- 
tomek rodziny niemieckiej gruntownie 
apolszczonej jak dziesiątki innych o głoś- 
mych nierzadko nazwiskach, rodzin, które 
właśnie w okresie politycznej niewoli ga- 


szej fanatycznie przylgnęły do pólskości, 
ten właśnie Oskar Kolberg oprowadza nas 
po Warszawie, Warszawie Chopina Stoli- 
tę zna dobrze, interesuje się żywo, kocha 
młodego Fryderyka. Kocha w ogóle muzy- 
kę.. „Za ranowania króla Aleksandra i 
namiestnika Zajączka była to jedna 
stwierdza autor — z najmelodyjniejszych 
metropolij na naszej półkuli”. 

Poznajemy dom i stancję państwa Cho- 
pinów, jego gości i zwyczaje. Obserwuje- 
my Frydrysia na letnich wywczasach, tło- 
wiącego chciwie nuty wielkiej symfonii 
natury, przysłuchującego się śpiewkom 
ludowym, chłonącego sielszczyznę wsi, w 
której rozkwitła moc utajona przedziwne- 
go „dziecka z Warszawy“. 

Przed oczyma naszymi przesuwa się 
stolica, jej granice, arterie — Krakowskie 
Przedmieście i Senatorska, jej osobliwości 
i kapitalne egzemplarze ludzkie. 

W cafóć M-me Brzezińskiej na Koziej 
w kłęby dymu spowita brać literacko-ar- 
tystyczna obraduje zawzięcie Atmosfera 
podniecenia, rewolucyjnego spisku, który 
wybuchnąć ma niebawem w noc listapa- 
dową, czai się już po kątach. Tu i owdzie 
sylwetka wszędobylskiego frankisty. A 
oto mieszkanie sędziego Borakowskiego 
na Krakowskim, „lube azylum" Frydrysia. 
Znowu galeria znakomitych typów. Arcy- 
gospodarz, starzy przyjaciele sędziego, 
nietuzinkowe oryginały, poeta Dominik 
Gonzaga Magnuszewski, młody fantasta, 
dwie wnuczki, wreszcie — lokaj Łykacy. A 
ilu znajomych z miasta! Nie mówiąc już 
o próżnej pannie Gładkowskiej i maestro 
Kurpińskim, Znajomi z widzenia, z mar- 
ginesowej nawet uwagi: dygnitarze miej- 
sey, księża, bankierzy, księgarze, Ile faktów 
z życia kulturalnego starej Warszawy, ile 
prawdy, barwy i życia! Książkę zdobią do- 
skonale reprodukcje Vogla, Ant. Kolberga, 
zza i in. 

eba ją nie tylko przeczytać, mie łŁ 
mieć w domm, żeby do niej pówtaeać. K. 


Artur Mezey — „Zwiastowanie“ 
którego pokazano tylko w jednej kom- 
pozycji, oraz Paal, 

Specjalnością współczesnego malar- 
stwa węgierskiego jest technika pla- 
katowa, konturowa. Przynosi ona dzie- 
ła wysokiej wartości, zawierające w 
sobie wiele elementu symboliki, ta- 
kich talentów jak Koszta. Istokovitś, 
Medveczky, Meżey i wspomniany już 
Molnar. Do "najlepszych należy też 
wszechstronny 'Szinyei-Merse Paweł, 
którego kornpózycja „Skowronek“ cie 
szy się olbrzymim powodzeniem u wi- 
dzów. 

W grafice wyróżniają się Molnar, 
Olgyay, Patko, Szónyi i Gaborjan:.. 
Monumentalność upodobań przyniosła 
rzeżbie węgierskiej piękne laury. Roz- 
mach rzezby reprezentuje Kisfaludy, 
realizm Ispanky, wdzięk Patzay, Sidlo 
i Strobl. Zwłaszcza świetne są węgier- 
skie rzeźby portretowe, jak np. regen- 
ta Horthy'ego dłuta D. Erdeya. Dużo 
wyrazu ma rzeźba w drzewie Jana Pa- 
sztora pn. „Pożegnanie*. 

A więć do mocy węgierskiej sztuki 
dochodzi jeszcze wszechstronność, czy- 
li bogactwa fantazji. To napewno dzie- 
dzictwo słowiańskie, 
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Stanowiskiem tym 


radio zmazało dużo swoich grzechów. 


Mocne te słowa przesłała pod adre- 
sem radia francuskiego jedna ze słucha- 
czek poruszoną do głębi ańdycją pt. „Bóg 
Żywy”. Było to w roku 1937, a więc w 
pełni panowania Frontu Ludowego we 
Francji. Radiostacja paryska zdobyła się 
na niesłychaną odwagę: nadała radiowe 
misterium o Męce Pańskiej, pióra matki 
i córki, C. i Z, Malard. Wrażenie było 
ogromie, Posypały sie tysiące listów i co 
najciekawsze nastąpły dziesiątki nawró- 
ceń. 

Obecnie słuchowisko to pt. „Bóg Żywy" 
nada rozgłośnia Polskiego Radia we 
Lwowie, w ramach ogólnopolskiego pro- 
gramu. Misterium sto, składające się z 
czterech części, zostanie nadane w nastę- 
pujących dniach: w Niedzielę Palmową 
od godz. 17,15 do 18, w Wielki Czwartek 
iw Wielki Piątek od godz, 18,30 do 19,15, 


a oslatnią część w Wielką Sobotę od 
rodz, 17,15 do 18. 
Andycję tę wprowadzą również do 


swoich programów w najbliższym czasie 
radiostacje francuskie, amerykańskie; ho- 


lenderskie oraz radiostacje w Chile i w 
Brazylii. 

„Bóg Żywy“, porywające misterium 
radiowe o Męce Pańskiej ukazało się 


właśnie w polskim przekładzie Andrzeja 
Rybickiego nakładem Księgarni Św. Woj- 
ciecha. 


SPRAWY KOBIECE 


Wzory polskie w modzie 
wiosennej 


CIĄGÓWKA KOMBINOWANA 
uł. i rys. Esbe 


W Bydgoszczy odbył się pokaz mód wio- 
sennych, zerganizowany przez miejscowy 
Cech Krawiectwa Damskiego. Na pokazie 
ogólną uwagę i przychylną ocenę skupiały 
na sobie polskie wzory ludowe w sukniach 
i kostiumach, wykonanych przez art. ma- 
larkę Jadwigę Przeradzką, współkierow- 
niczkę działu plastyki w Teatrze Miej- 
skim. 

Obok dajemy dwie fotografie zaprezen- 
towanych na pokazie strojów: biały ko- 
stium spacerowy z motywami góralskimi 
i komplet wiosenny, oparty na śląskichĘ 
wzorach ludowych. 


w wów 
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Według niżej podanego znaczenia wpisać 
wyrazy w ten sposób. by końcowa litera jedne- 
go była początkową następnego, Liczby podane 
w nawiasach oznaczają ilość liter danego sło- 
wa. Litery w oznaczonych kratkach czytane 
zegarowo dadza rozwiązanie. Początek w krat- 
kach oznaczonych kółkiem, A 
Znaczenie wyrazów: I — obcas trzewika (5); 
zamkniety w sobie stan w narodzie (5): pierw- 
Msza litera alfabetu greckiego (4); widok (6): ma- 
teriał opałowy (4); zatoka wrzynająca sie dale- 
ko w głąb lądu a brzegach skalistych (5); rośli 
na z rodziny palm (6): zbiór drzew (3); symbol 
$ madrości (4): ozdoba gantasnica T): : 

I — kończyna dolną u człowieka (4); święte 
zwierzę Magincjian (4); tasiemiec (7); okres eza- 
su (3): dlugość stąpnięcia (4): ukaranie (4): pa- 
jac (7): skrót słowa: na przykład (2); instru= 
ment muzyczny dęty (5): pogrążenie się w ni- 
ceść (T): sojusz, przymierze (6); namiot, sza- 
las (6): ogół wojska w państwie (5); papuga (3); 
bóg srogiej walki u Greków (4); Żyd. inaczej 


REBUSOGRAF 
mł. Iste 


| Po odczytaniu podanych rysunków, należy 
Wzastąpić cyfry odpowiednimi literami, Ustawia- 
jąc zaś w kolejności liczbowej otrzyma się roz- 
wiązanie. 


Symbole wiosny 


Zbliża się Wielkanoc. Niech pierwszą naszą 
troską będzie uczynić te święta jak najrado- 
śniejszymi. Już, w pierwszych więc dniach przy- 
goótowań przedświątecznych pomyślmy o wy- 
tworzeniu w domů. atmosfery radosnego podnie- 
cenia, promiennej pogody, zadowolenia. To nic, 
że nasze „święcone* inaczej wygląda, aniżeli 
za dawnych lat, że nie uginają się stoły pod 
obfitością mis, kiełbas i ciast. Nasz estetycznie 


poza tym kupić czerwoną i niebieską bibułę i 
namoczywszy ja w gorącej wodzie, farbować 
jajka na różowo i niebiesko: przed włożeniem 
jajek bibulkę wyrzucić, bo farbuje się nierówno. 
Ugotowane jajka potrzymać dłuższy czas w 
ciepłej wodzie zafarbowanej bibulką, Jajka 
przeznaczone na farbowanie muszą być nie- 
peknięte i dobrzę umyte z tłuszczu i brudu, bo 
farba nie przyjęłaby się. Po ufarbowaniu jaj- 
ka osuszyć i wytrzeć kawałkiem AIN lub 
kawałkiem waty umaczanym w oliwie, y ten 
sposób otrzymamy kolorowe jajka o błysztzącej 
powierzchni. A 5 
Na stole wielkanocny nie powinno braknąć 
również drugiego symbolu wiosny — śŚwieżej 
zieleni. Rzeżucha, która odznacza się tym, że 
bardzo szybko rośnie (w cięple wystarczy 8—10 
dni), stalą się gar, zielenią wielkanocną. 
Najczęściej odsiewa sie krzyże, baranki, lub od- 
wrócone doniczki, które służyć potem bedą ja- 
ko zielone ozdoby wielkanocnego stołu. W tym 
:| celu okręca się wymienione przedmioty zwiłżo- 
nymi pakułami watą lub flanelką, powierzchni 
powleka się, moczonymi w wodzie na dzień 
przedtem nasionami rzeżuchy, które: wydzielają 
śluzowatą masę. ` 
Przedmioty z wysiewaną w ten sposób rze- 
żuchą ustawia się w miejscu ciepłym i widnyin, 


Zwyczaj malowania jajek wielkanocnych 


jest w Polsce bardzo rozpowszechniony | zraszając pare rak w ciągu dnia radą na po" 
SZCZ śród ludu. Bogactwo kolorów | mocą rozpylacza lub skrapia się ostroźnie ręką, 
zwłaszcza wśród ludu. Bogactwo kaloró Po kalka dniach obsiane przedmioty powinny 


i ornamentów jest: w ludowych pisankach 
ogromną, wprost niewyczerpaną kopalnią 
pięknych motywów artystycznych. 


przybrany stół wielkanocny niech zawiera 
wazys tko to, co zdrowe i smaczne i na co nas 
stać. 

, Piękny słowiański zwyczaj cieszenia się jaj- 
kiem, jako symbolem wiosny, poczynającego się 
życia, pochodzi z dawnych wieków, i dziś je- 
szcze znajduje swój wyraz w dzieleniu się jaj- 
kiem i malowaniu prześlicznych ludowych pisa- 
nek. Kto nie ma czasu na tę dość mozolną pra- 
cę, ten poprzestaje na jajkach kolorowych, W 
tym celu gotuje się je w wodzie z dodatkiem 
świeżej oziminy na kolor zielony. 

Bardzo ladny brązowy kolor otrzymuj się z 
gotowanych łupin cebuli, Należy je przed wrzu 
ceniem jaj dogyć długo gotować, tak, by płyn 
nabrał ciemnorbraznwera kadru. potem wrzucić 


zazielenić się od wschodzącej rzeżuchy. 1m wyż- 
sza jest temperatura, tym rozwój rzeżuchy bę- 
dzie szybszy, Już sama czarodziejskn wegeta- 
cja tej „małej roślinki napełni nas w tygodniu 
przedświątecznym podziwem i radością, a w 
święta radować będzie wszystkich wiosnianym 
swym czarem. 


RADYE 


7 dkg 


1 migdałami: 
cukru, 30 dkg czekolady, 10 z u: 

z 
Cukier, masło i czekoladę rozpuścić w 


Mazurek czekoladow 
masła, 3 dkg i 
tartzen nieobieranych migdałów, 4 jajka, 
MAKI. 


garnku, który wstawiamy w miske z wodą i 


jnia, gotować jo również dosyć Mugo. Kora | podgrzewamy. Skoro masa stanie się jednolita 
jabłoni daje kolor kanarkow”-żólly, kaczeniec | dodajemy tarte migdały, wiejiuujemy masę z 
— kolor mleczno-żółty, kora dębowa lubh olcho- | ognia i w miarę jak wystygnie dodajemy żółt- 
wa daję kolor caarny, groszy, można.) ka i mąkę Jekko wymieszaną 4 białkiem, Qiaate. 


mah 


pod kierownictwem Stacha Wichury 
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| KRZYŻ 
uł. i rys. Mis 


7. J- 
RERAN 


wdzięk, 2) piesek, 3) roślina z gro- 
mady grzybów, 4) drzewo zwrotnikowe, 5) umo- 
wy, układy, 60 zakładka u sukni, 7) kijek, 8) 
tafla. 9) przyrząd w fortepianie, 10) rodzaj trą- 
by. 11) kloe, kłoda, kawal drzewa, 12) pienie, 
śpiew, 13) miasto na Polesiu. 

Litery środkowe wszystkich słów dadzą 10%- 
wiązanie. 
(0; kwiat (0. 


KOŁOWA ELIMINATKA RYSUNKOWA 
uł. Stal 


1) urok 


SZARADA CZĘSTOCHOWSKA 
uł. Als, 


Gdy nadejdzie raz-dwa-trzecię, 
nie stój przy trzy-dwa człowiecze, 
lecz gdy pr dzwon, zawoła. 
śpiesz z rodziną do kościoła, 
oddaj Bogu cześć i chwałę, 
ofiaruj Mu życie całe, 
twoje troski i kłopoty, 

otem z Nim stań do roboty. 
az-cztery! Gdyż zdrowi szkodzi, 
kto w nalogu tym wciąż brodzi, 
Twa pięć-sześć, niech szczera będzie, 
niechaj prawde glosi wszędzie 
niech nie sześć-trzy, czci bliźniego, 
chociażby wroga swojego, 
Całość to dzień z życia Pana, „ 

dy lud śpiewał mu „Hosanna 

ecz wkrótce po tat, milości, 
na śmierć skazał Go ze złości. 


ŁAMIGŁÓWKA 
nł. i rys. T. T. 


1) Roślina o przpieranym zapachu, biedrze- 
niec, 2) odczuwa ból, 3) miara powierzchni, 4) 
sielanka, 5) niegodziwiec, urwisz, łobuz, 6) dro- 
bnoustrój dostrzegalny tylko. przez mikroskop, 
7) hebrajska nazwa Boga, 8) ogół warunków 
atmosferycznych, 9) instytucja finansowa. 

„ Poziomy rząd drugi i piąty dadzą rozwiąza- 
nie. 

WARUNKI PRZYSYŁANIA ROZWIĄZAŃ 


1) Każdy z Czytelników ma prawo przysy- 
łać rozwiazania zadań, o ile naklei załączony 
kupon bieżący; U ` 

2) Za trafne rozwiązania zadań przeznacza- 
my cztery nagrody pieniężne: jedna w kwocie 
dziesieć złotych i trzy po pięć złotych, oraz 11 
nagród książkowych; 

3) Aby mieć prawo do brania udziału w lo- 
sowaniu nagród, należy rozwiązać trafnie naj- 
mniej cztęry zadania; 

4) Rozwiązania zadań z dwóch numerów 
można przysyłać na pocztówce podając główne 
rozwiązania, bez wyrazów pomocniczych; 

5) Termin nadsyłania rozwiązań upływa z 
1U-ym dniem po nkazaniu się zadań: 

6) Listy należy przysyłać pod adresem re- 
dakcji „Oredownika” w Poznaniu, św, Marcin 
TU z dopiskiem „Dział rozrywek". é 

D, W ciagu dwóch tygodni po ogłoszeniu 
wyników losowania nagród, rozsyłamy je pod 
adresem, podanym na pocztówce względnie na 


Odczytać znaczenie trzech rysunków, następ- | lišcie. 
nie skreślić litery, zawarte w kluczu (rysunek 


środkowy) a otrzyma się ostateczne rozwiązanie. 


REBUS 
uł, Kazimierz Kozłowski — Warszawa 


równomiernie rozsmarujemy na opłatku, posy= 
pujemy krojonymi migdałami i pieczemy 1o mi- 
nut. 

Tort pomarańczowy: Wziąć 25 dkg migda- 
łów, 25 kę cukru, 12 żółtek, 8 białek, 2 poma- 
rańcze. 6 dkg bułki, 20 dkg marmelady morelo- 
wej, Do cukru utartego z źóltkami, dodać wy* 
ciśnięty sok z 2 pomarańcz i otartą skórkę z 
jednej. Zmielone migdały ucierać bez przerwy 
wałkiem na gladką masę, Białka, ubite na 
sztywną piane, zmieszać z masą, dodając prze- 
sianą bułeczkę. Nałożyć do dwóch tortownic, 
upiec, przełożyć marmeladą morelówą, polukro- 
wać pomarańczowym lukrem. Tort ten cieszy 
się specjalnym powodzeniem. 


Kruche ciasto pod mazurki; 15 dkg maki, 


10 dkg masła, 5 dkg cukru mączki, 1 żółtko, 
Zmieszać wszystko razem i siekać nożem lub 


uotówy już mazurek czekoladowy kroimy 
w dowolne, zgrabne kawałki. 


tasakiem aż utworzy się jędnolita masa, wtedy 
lekko ; szybko wyrobić, żeby się ciasto od rąk 
nie nagrzewało, Przykryć į postawić na chłod 
na pół godziny. Rozwałkować i piec w niezbyt 
goracim picon, unikając rumienienia, 4 ciasta 
ego robi się spody do mazurków i serników, 
cienkie placki do przekladania masami, Do bar- 
dzo słodkich przełożeń, np, do kajmaku, przy- 
gótowujemiy ciasto bez cukru. 
Mazurek czekoladowy: 2 szklanki (25 dkg) 
tartej czekolady, 2 szklanki (35 dkg) cukru mącz- 
ki, 2 szklanki (15 dkg) miedałów lub orzechów 
krajanych, 1 szklanka niezbyt czerstwej tartej 
bułki, 5 białek ubitych na pianę, 1 duży opłatek 
lub. spód. s. kruchego ciasta. 


KUPON 


Rebus składa się z czterech wyrazów o po czątkowych literach: ©, Ś, p, 0. 


Czekoladę, cukier, migdały i bułkę dobrze 
wymieszać, dodać piane, wyłożyć na blache wy- 
sypana mąką i wyłożoną opłatkiem lub waflem. 
Upiec w letnim piecu. Do tego mazurka dodać 
można 3—5 żółtek, utartych z cukrem. 

Mazurek królewski: 40 dkg masła, 40 dkg eu- 
kru mączki, 40 dkg mąki pszennej, 1 żółtek, 5 
calych jaj. 10 dkg migdałów utartych lub po- 
krajanych w paski, 2 dkg migdałów gorzkich 
utartych, | 
„.,Masła ucierać 1 godzine, dodając po jednym 
żółtku, łyżce cukru, łyżce mąki, W końcu wy- 
mieszać z pianą i migdalami. Wstawić do pie- 
ca na 45 minut, 

„Mazurek orzechowy: 25 dkg orzechów wło- 
skich, 25 dkg cukru mączki, 10 dkg skórki po- 
marańczowej, Vs szkłanki śmietanki. 

Orzechy przepuścić przez maszynkę, 

skórkę pomarańczową. cukier 
Wszystko razem wymieszać 
MER : spód kruchy. Wstawić do pieca na 
10 minut. Po wyjęciu z pieca, jeszcze ciepły no- 
lukrować lukrem czekoladowym i posypać grubo 
posiekanemi orzechami. 
z, Mazurek cygański: 10 żóltek, 2 całe fajn 
25 dkg cukru pudru, 25 dkg mąki, 20 dkg migla- 
łów, 20 dkg koryntek, 20 dkg rodrynek jasnych 
bez pestek, 1⁄4 galki muszkatowej. 

Żółtka i cale jajka ubić z cukrem do białości, 
dodać migdały obrane ze skórki j pokrajane w 
paski, dA wylmyte i wysuszone, utartą 
gałką i mąke, Wszystko dobrze wymieszać i 
włożyć na blachę wysypaną mąką z opłatkiem 
waflem lub podpieczonym kruchym spodem, 


„ dodać 
t Śinietanke. 
i wyłożyć na lekko 


Mazurek czekoladowy pieczemy 
na cpłatkw 


INTELIGENTNA SPRZEDAWACZKA 
— Proszę pana, oto pański parasoll 
— Ale'dlaczego pani go zapakowała 

tak starannie? Przecież ja go zaraz bę- 

dę potrzebował, bo deszcz padal.,. 


Lord i lokaj 
— John, rano przyniesiono was pijane- 
go i bez przytomności. Bardzo jestem cie- 
kaw, skąd ci ludzie, którzy was znaleźli 
na ulicy, wiedzieli wasz adres? 
" — Bo, proszę pana lorda, ja dla pewno- 
ści zawsze mam przy sobie kilka pańskich 
wizytówek. 


KŁOPOTLIWE PYTANIE 


— Mamo, dlaczego narzeczona jest 
zawsze ubrana na biało? 

— Bo to jest kolor radości. 

— A dlaczego narzeczony jest zawsze 
ubrany na czarno? 


— Daj mi spokój! Za wiele mnie 


pytasz... 
Dowód rzeczowy 

Sędzia: — A więc utrzymuje pan, że 
żona pańska obiła pana ciężkim rondlem 
po głowie? 

Poszkodowany murzyn: — Tak, panie 
sędzio, święta to prawda, niestety... 

Sędzia: — A przecież nie ma pan żad- 


nych znaków widocznych, ran, czy okale- 
czeń? 

Murzyn: — Tak, panie sędzio, ale żeby 
pan zobaczył, jak wygląda ów ronde!!!!.. 


Lepiej bez ryzyka 
— Co? Pobił pan mego psa, choć on 
pana tylko powąchał? 
— Aha, więc miałem czekać, aż on mnie 
także skosztuje? 


RSKIE 
— A więc na co właściwie się zgo- 
dzimy? > 
— Na to, że każdy z nas zażąda 100 


POl Giit 


Tinmaczenie 


— Pani jechała przez główną ulicę z 
szybkością 70 kilometrów na godzinę — 
mówi sędzia. — Jakie argumenty może pa- 
ni przytoczyć na swą obronę? 

— Moje hamulce nie funkcjonowały, 
zresztą Śpieszyłam się, aby uniknąć wy- 
padku. 


Nasze dzieci 


— Czy ty się nie wstydzisz, Jasiu? Fe, 
tak płaczesz i płaczesz! "Widziałem prze- 
cież, że Geniuś pozwolił ci aż dwa razy u- 
gryźć to jabłko... 

— Tak, mamusiu. ale to było moje jabł- 
ko! 41 

U dentysty 


— Niech się pan wcale nie obawia, będę 
się starał, aby pan nie czuł najmniejszego 
bólu — mówi dentysta do pacjenta. 

— Ach, niechże pan przestanie blago- 
wać, dobrze? Ja sam przecież jestem z za- 
wodu dentystą. 


WSZECHWIEDZĄCA SEKRETARKA 

— Niech mi pani powie prędko, ja- 
ki jest nasz stosunek do firmy Meyer 
È spółka, bo nie wiem czy mam być z 
nim uprzejmy, czy im nawymyślać.., 


Przeprowadzka 
— Panie numerowy, niech pan przy 
przenoszeniu uważa na ten obraz, gdyż nie 
jest jeszcze zupełnie suchy. 
— Ach, to głupstwo, panie malarzu, 
mam przecież na sobie stare ubranie... 


NOWOCZESNE DZIECI 


— No, nareszcie mamy czwartego, 
będziemy mogli grać w bridźa. 


Między Szkotami 

— Ach, panie Brown, wczoraj zgrałem 
się przy brydżu. Niech sobie pan wyobrazi, 
przerżnąłem 25 szylingów. 

— I co, panie Binks, pańska żona wie 
o tym? 

— Zdaje się... bo to ona wygrała ode 
mnie... 

Mądry pies 

W obecności pewnej panienki opowia- 
dano ciekawe historyjki o zdolnościach i 
zaletach psów. 

— Ja również mogę opowiedzieć pań» 
stwu ciekawą historię o moim psie. Nie- 
dawno temu zapomniano mu podać obiad 
sz 

— I co dalej? — przerwał ktoś panien- 
ce opowiadanie. 

— Mój foks pobiegł natychmiast do 0- 
grodu i przyniósł w zębach niezapominaj- 
KĘ 


W W TTW TY LUD 


PROSZĘ WSTAĆ! 


Prima-aprilisowy królik 


Spotkałem dziś dawno niewidzianego 
pana Ignacego Fąferka, który jest moim 
dobrym znajomym z sali rozpraw, gdzie 
często przychodzi jako słuchacz. Poza 
tym jest zapalonym czytelnikiem kącika 
„Proszę wstać”, do którego dostarcza mi 
niejednokrotnie nowin sprzed kratek są- 
dowych. 

Na mój widok p. Fąferek ucieszył się 
szczerze i zatrzymał mnie wyciągnięciem 
ręki i okrzykiem: 

— Serwus dla pana, panie Omikron! 
Co się też z panem działo, do ciężkiego 
paragrafu? Czemuś pan tak dawno nic 
nie wstawiał do gazety? 

— Dzień dobry, panie Fąferek — od- 
parłem wzruszony serdecznym powita- 
niem. Widzi pan, naprzód była żałoba 
narodowa, więc nie wypadało, a potem 
trochę chorowałem — i tak czas zbiegł. 

„Mój przyjaciel pokiwał głową ze zrozu- 
mieniem. 

— Tylko pan aby nie choruj — rzucił 
ostrzegawczo — bo nieraz bez bagatelne 
niedysproporcje żołądka człowiek do cięż- 
kiego terminu przyjść może. 

— Przez żołądkową niedyspozycję? — 
zaciekawiłem się. Co też pan mówisz, pa- 
nie Fąferek? 

— Jak pragnę czystej z kropelkamy! 
Bez głupie boleść brzucha. 

— No, to może wypije pan jeden gieb- 
szy? — zaryzykowałem, wietrząc ciekawy 
temacik. Ale musi mi pan opowiedzieć 
swe strapienie. 

— Zrobione. Ale jedne zakąskie też pan 
postawisz. 

W zacisznej knajpce, przy karafeczce 
i śledziku, pan Fąferek przystąpił do opo- 
wiadania. 

— Widzisz pan, zawsze miałem nie- 
ufność do siekaniny. Licho wie, jaki ar- 
tykuł spożywczy takowa zawiera, a już 
w knajpie to pan tam znajdziesz przegląd 
tygodniowy, a także samo kawałek sznur- 
ka, podeszwy, czy. upieczony. karaluch — 
niespodzianki nie stanowi, Struś panie, 
to twardy ptak, klucze, albo inne gwoździe 
może łykać, jak sardynki w oliwie — ale 
po takim na przykład zraziku siekanym 
to by też biegał po całej pastyni za wia- 
domą potrzebą. 

— No i co pan powiesz, bez roztargnie- 
nie zjadłem przedwczoraj „Pod Złotą Ku- 
lą" pieczeń wiedeńską. Pod sznapsa na- 
wet dobrze podchodziła, bo pieprzu do 
niej nie żałowali, więc irzeba było zale- 


i 


wać. Myślałem, że ten ankohol wszelaką 
nieczystość siekaną zdezenfekuje, więc pi- 
liśmy z kolegami nienajgorzej. Ale gdzie 
tamt Już w nocy czułem, że mnie na dot- 
ku gniecie i w kiszkach burzy, a na drugi 
dzień, to gazety nie zdążyłem przeczytać, 
tylko ją musiałem poświęcić w nagłej 
sprawie i jeszcze było mało, tak że chło- 
paka po drugą posyłałem. Pod wieczór 
byłem osłabły, jak zajączek na wiosnę. 
Żona mi gorącą fajerkie przyłożyła no i 
wreszcie przeszło. 

— Tak dziś od rana mówię: „Agniesz- 
ka, leć na targ i kup królika, bo ja tylko 
białe mięso mogę jeść.* Kobita się zawi- 
nęła, poszła i za godzinkę wraca ucieszo- 
na, z wypchaną torbą. — „Jest fajny kró- 
lik, powiada, i tanio kupiłam, u Józka 
Dopychały.* — A to jest nasz znajomy 
kramarz na Sapieżyńskim placu. 

— Ciekawość mnie wzięła, więc wsta- 
ję i zaglądam do torby. Rozwijam papier, 
patrzę — jakiś stwór ze skóry obdarty, 
królik, nie królik, chude jakieś to — to, 
niewyraźne. Przyglądam się bliżej — a 
ten królik ma szpony jak haki i ostre kły 
w sznupie! — „Agnieszka — wołam — co 
to jest?!“ Żona przybiegła, spojrzała i 
dalej w płacz: „Ach ten lump! — powia- 
da, toć on mi kota sprzedał ra te pięć 
bejmów!* 

— Nagła krew mnie zalała, panie ła- 
skawy. Wziąłem one zwłoki pod pachę i 
na Sapieżyński walę, jak po sznurku. Wy- 
szukałem tego szalbierza, kota biorę za 
ogon i mówię: „Coś ty nam sprzedał, ty 
na kupce kamieni w rozum stukany?!" 
— A ta zaraza się śmieje: „Panie Fąferek 
— to „pryma-prylus!' 

— No, niech ręka: boska zachowa, jaki 
ja mu zaś dałem pryma-prylus i śmigus- 
dyngus tem kotem po cyferblacie! Czer- 
wony był, jak hiszpański milicjant! 

— I jak się skończyło, panie Faterek? 
— spytałem delikatnie. 

— Wiadomo.. przyszedł „władza“, spi- 
sał protokół za pobicie i doraźne grzywne 
musiałem uskutecznić wedle niepokoju 
publicznego... 

— A ma żołądek panu nie zaszkodziło? 

— Nie mogie powiedzieć, zatrzymało 
mi się wszystko galancie, żebym zaś znów 
teraz nie musiał oleju pić! 

Złożyłerm p. Fąferkowi wyrazy wspól- 
czucia przy tak niefortunnie zaczętym 
„prima-aprilisie* i pobiegłem opisać jego 


ciężką przygoć 
. JMIKRON. 


O panu pośle ; 

Pewien zadzierzysty poseł, schodząe z 
mównicy, zawadza o jakiś kant i rozdzie- 
ra rękaw u marynarki. 

— Mądrość koledze z tej dziury wyglą- 
da — powiada szyderczo wróg partyjny. 

— A głupota do niej zagląda — brzmi 
odpowiedź. 


Zwierzeta | polityka 


EN 


Pantera — polityka odważnie wycze- 
kująca. 
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Kogut — polityka wyzywająca. 


Struś — polityka samobójcza. 
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o Święconego 
ŚJ najlepsza musztarda » 


Or 


Na nadchodzące święta Wielkiejnocy 


Młyn parowy Spółdzielni Rotniczo- Fandlowej „Współna Prata“ w Kutnie 


polaca wszelkie gatnnki mąki pszennej i żytniej pierwszorzędnej 

jakości o wysokich właściwościach piekarskich. Zlecenia na miejscu 

przyjmujs Wiktor Leszewski, Łódź, Wacława 10, tel. 217-80 
A | K U M E Łódź, ulica Przejazd 2 
» róg Piotrkowskiej, telefon 137-47 

poleca w dnżym wyborze 

nakrycia stołowe, grubo zrebrzone, nierdzewne CUKIERNICE, 
maselniczki, BRZYTWY, nożyki, aparaty do golenia, TERMOSY itp. 


Ceny niskie N D490 Ceny niskie 


Osoby o przytępionym słuchu! 


Przewrót wprowadzają nasze modele akustyczne, które przywrócą Wam 
radość życia! Prosimy się przekonać! Czy wiedzieliście już o tym, że słyszeć moż- 
na przez kości? Nasz specjalista zademonstruje Wam bezpłatnie i bez zobowią- 
zania ostatnią nowość w tej dziedzinie w dniach 4 i 5 kwietnia w firmie Foto- 
Greger, Poznań, ul. 27 Grudnia 18 w godz. 10—1 i 3—%6. 

Czekamy na Was we własnym Waszym interesie. 
wysyła Firma 


Pr 331211.4 FOTO-GREGER, Poznań, ul. 27 Grudnia 18 
UASO 7ÓZERTEBDZEAR WIEKO WŁ Ć PIES TODOEREN 


TAE Zglerska 58, tel 279.86, ANTONI KOPROWSKI Bi * 

Łódź, glerska el. 279-86, poleca: gotowe MEBLE t 

) Hada i komplety. Ceny przystępne. Egzyst. od 1904r. Izu eria 

E. N 8470 artystyczna 
z 0 f.Er. SŁÓGOCKIEGO 


Łódź, 6-go Sierpnia Nr 1 


Sklep bogato zaopatrzony 
reperacja zegarków i biżuterii. 


Bezpłatny prospekt M. 


Krawiec damski Kazimierz Janiszewski 
Wódź, Kilińskiego nr 94 


przyjmuje zamówienia z własnych i powie- 
rzonych materiałów. Wykonanie solidne! 


Kupuje stare złoto 


Ceny przystępne! Dogodne warunki! 


Jedyna rdzennie polska hurtownia bławatno - galanteryjna 


„Dom Przemysłowo-Handlowy' 


M. GROMULSKI i S-ka w Łodzi, ul, Piotrkowska 171 
zaopatruje chrześcijańskie placówki w wrzelkie materiały 

bławatne, tudzież galanterię. N 9484 
Towar pierwszorzędnej jakości, wykonanie solidne 


Krawaty i bieliznę trykotową 
N24% poleca po cenach przystępnych 


Wytwórnia Renryk Rrzemiński, Łódź piica Piotrkowska 79 


N 7462 


LEKARZ DENTYSTA 
IRENA SZULO 


Łódź. Zamenbofa 22 tel. 217-50 
przyjmuje 10-1 i 4-8 Róntgen 


wszelkiego rodzaju w dużym 


OBUWIE wyborze, własny wyrób, poleca: 


FRANCISZEK STEFANSKI, Łódź, 
ul. 1l-go Listopada, nr 159 i 54 (wejście 1 Żeromskiega 1) 


N 8462 
oraz galanterię, bieliznę damską, męską, dziecięcą, poń- r wi dali Zo 
= czochy, skarpetki, kołnierze, krawaty, berety, przybory T. LITKE — Łódź 
5 krawieckie i szkolne, robótki itd. po cenach przystępnych. Nawrot 28 


Sklep galanteryjny poleca 
bieliznę damską oraz męską. 
Ceny konkurencyjne 


ZAJĄCE 
baranki, jaja, święconki, 
mbonierki,sękacze. torty 
óraz wszelkie wyroby cżekola 
dowe i etikiernicze w wielkim 
wyborżć po cenach fabrycznych 
poleca 


„PALERMO 
wł Karol Lehman, Łódź, 

nl, Główna 49 | 
HURT N 6727 DETAL 


Jak zaósze w wielkim Gyborze 


ubiory męskie, damskie i dziecięce 

wełny, jedwabie i bawełny 

najnowsze desenie mody 1939 

galanteria męska, damska i dziecięca, 

kapelusze, dywany, firany, ceraty, obuwie, 

po cenach najniższych, fabrycznych, polecamy 
z bogato zaopatrzonych sklepów 


BLAWAT POLSKI 


jedyny chrześcijański Dom Towarowy 
Łódź, Zgierska 29 — Bałacki Rynek 


ULEGA 
PALMO 


OKAZJA 


Reklamowy miesiąc od 1. IV. 
do 1. V. 1939 r. OBUWIE gwa- 
rantowanej jakòści damskie 
od zł 5,—, męskie od zł 10,—. 
Pięciolecie 
SŁAW DUTKIEWICZ, Łódź, 
Zamenhoiffa 11. 


LISY PELERYNY 


N 0485 


KAPELUSZE meskie 


na sezon wiósenny poleca f-ma 


„AWTOS” Łódz, Andrzeja 2 


wł. Mieczysław Szydłowski 


DYWANY 
Zb. Waligórski 


Poznań, ul, Pocztowa 31 
Bydgoszcz, Gdańska 12 
Gdynia, Świętojańska 10 


Otomany, tapezany, kozetki, krzesła 
Higieniczne materace 
polecają najtaniej w dużym wyborze 


B-cia Serafińscy 
Łódź, Zawiszy 13, telefon 222-34 


poleca na BROWARIFABRYKA KWASU WĘGLOWEGO 


32 UN | TATA 
największy 
pod an, 

w = z s 

Łódzkim SPOŁKA AKCYJNA 


| L Jasiński 
| 


poleca wwolch składach prowadzonych od 1870 r. w Ledzi, 
fsdracja nr 10, tel. 168-56; w Łęczycy, nl, Poznańska nr 30, tel. 1 
pierwszej jakości 

NASIONA rolne traw, drzew, warzyw i kwiatów 

VERGE i kłącze kwiatowe 

ARZĘDZIA i przyrządy ogródni 

NAWOZY ogrodnicze i sztu 
iczych, 


ni 
PREPARATY i środki chemiczne. a i grzybobójcze 
OBNNIKI AL Ja berpłatnie. 


Ogrody, parki, sary, zieleńce, ogródki 


przy willach, domach, fabrykach 
nowocześnie projektuje i zakłada 


H. Koplin, Łódź, Andrzeja 10, tel. 168-56 


(skład nasion Jasińskiego) N siah 


az 


czo-pszczelnicze 
cme (pomocnicze) dla celów KM 


firmy MIECZY. 


N 9486 


BACON APONT ONIEZNO 1. 


Sklep detal. sprzedaży w Bydgoszczy 
ulica Gdańska 10 Telefon nr. 16-80 


POLECA: 


mięsa — wędliny — konserwy 
smalec znanej dobroci. 


SWEADALWIA 


ul. Gdańska 10, I piętro — telefon 37-32 
POLECA: 


ŚNIADANIA OBIADY —KOLACJE 


SMACZNIE -OBFICIE—TAN10 
*PLWA DOBRZE PIELĘGNOWANE 


Lokal otwarty od godziny S-ej do Z2.ej codziennie. 


poleca 


Wacław Kawecki 
Łódź, Przejazd 6, teleion 109-680 


dawniej Piotrkowska 113 


i czapki 


TAPETY 
CERATY 
LINOLEUM 


T34 2e 
NA BATERIE 


a] | 115; 


NA PRĄD ZMIENNY 
+ ZtŁAŻÓS à 


Dywaniki 


m1 9745 6 
Poznań, św, Marcin 50 


M. Molicki i S-ka telefon 41-43 à 


poleca: metale blachy, armaturę, żeliwa pasy | S 
i t d. oraz własne odlewy żeliwne i metalowe * 


Asygnaty „Kredyt“ 


CHEMIKA 'DR. 
NACIERANIE 
STOSUJE 


- 


KŁUCIU Z POWODU PRZEZIĘBIENIA 
POSTRZALE [SCHIASIE I T P 
DO NABYCIA W APTEKACH 
WYRÓB | GŁÓWNA «SPRZEDAZ 


ADTEKA MIKOLASCHA 


LWÓGW KOPERNIKA 1 


s 10 30$ 
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Gdy wiosną ukończysz 


KURS ZAWODOWYCH SZOFERÓW 


latem zwiększone zapołrzebowanie 


ZAPEWNI CI POSADĘ 


Początek nowego kursu z praktyką warsztatową 
6. 3. 39. Prospekt nauki, mieszkania i utrzymania na 
miejscu, wysyłam na żądanie „WARSAM" wł E. 
Barclay de Tolly, Poznań, 27 Grudnia 16, tel. 18-81, 
n 6634 


PRZEDSIĘBIORSTWO 


Obrączki ślubne i wszelką biżuterię 
zegary, zegarki i platery polece 


so WW. Szymański 


Lódź, ul. Główna 4i tel. 132-24 


Dyrekcja Kolei Kekttycznej Łziej, (p ANC 


zawiadamia pp. Akcjonariuszów, że od dnia 15 kwietnia 
1939 r. wydawane będą pp. Akcjonariuszom 


bezpiatne bilety 


na przejazd tramwajami na nowy okres od 1 maja 1939 r. 
do 30 kwietnia 1940 r. 


Wydawanie biletów w ilości 1 bilet na 50 akcyj odby- 7 
wać się będzie w biurze przy ul. Tramwajowej nr 6 w go- A A M «b w z A R A zZ 
dzinach od 8 do 12 za okazaniem oryginalnych akcyj lub w firmie 


kwitów depozytowych. 
Bilety, wydane na okres od 1 maja 1938 r. do 30 kwiet- 
nia 1939 r. tracą swą ważność z dniem 1 maja rb. N 9480 


VVV VVV 
ZAPAMIĘTAJ! 


że w zakładzie krawieckim 


Stanisława Nowaka 


Łódź, Piotrkowska 165, təl, 236-40 


można nabyć eleganckie płaszcze damskie i mę- 
skie, garnitury męskie, mundurki uczniowskie 
i ubranka dziecięce. Wykonane solidnie i ele- 
gancko we własnej pracowni SETG 


Firma rdzennie polska, Egz. od 1889 roku. 


Pg 5586-D, O. 5517 


ydmicjskie parcele budowlane 


1) z maj. STRZESZYN — 8 kim od centrum Po- 

... Jakością naszego towaru, znania — pięknie położone w pobliżu 2 

3 i lasów. Cena od 1.16 za mir kw. łącznie z kosz- 

zadowolisz Swoich Odbiorców! .... Rz tami adiacentowymi (brukowanie ulic, chodniki, 

a eu BB 4 zieleńce) — spłaty do 20 lat, Stacja kolejowa 
w miejscu. Od przystanku tramwajowego w Go- 
lęcinie 20 minut. 

2) z maj. PLEWISKA — 7 klm, od centrum Pozna- 


nia — stacja kolejowa w miejscu, cena 60 gr za 
1 mtr kw. — spłaty do 2 lat, 


3) w KIEKRZU — pięknie położone tuż przy jezio- 
rze i Jachtklubie — cena od 1.10 zł za 1 mtr kw. 


M. ZYWERT i SKA 


POZNAŃ — SKŁADOWA 4 


Hurtownia Kolonialaa 
TELEFON 26-05 i 26-33 


Gwarantujemy akarainą dostawę. 


MĘSKĄ, KRAWATY, KOLNIERZTKT 
BIELIZNĘ KOLORATKI CHUSTECZKI 


DOSTARCZA INAPA CHAŽTECIJAASRA FABIYKA 


Czarnowski i Jezuitkowski 


Warszawa. ul. Rymarska $ 


FOTEL i KANAPA -ŁOŻKO 


sel. 11.3$-31 P r s 
tapczany, otomany i materace higieniczne poleca poticy taparen tren wrmosów init g Szczegółowych informacyj udziela 
ZAKŁAD ( } KLUPIŃSKI ZARYPACH WE. WSETETREA BELADACP, - ||] GUTSCHE — PĘDOWSKI 
TAPICERSKI 205 aw Poznań, Plac Wolności 11, telefon 58-15 


Łódź, ul'ca Rzgowska 27 N 8497 Skład rowerow 


radio-odbio ników Poznań. opalnia złota, istniejący 


Pe IJ, M A, Jany watrobiano i margi 5 7 zee ec sei "CY wytwórnia bielizny trykotowej 
tak mogą sobie powiedzieć 4 SKIE HENR YK KLIMCZAK 

RS OBireśnz” O P O N C Z O C A t MĘSKIE Łódź, Ceglana 6 (orzy Bałuckim rynku) tel. 260-03 
tym nie zwlekaj, natych- iw cóżnych gatunkach oraz skarpetki, te 


isówki i t. p 
miast zamawiaj. Kuracia | = z Wykonuje: bieliznę damską, męską i dziecięcą, jedwabną 
trwa tylko dwa tygodnie. poleca P. T. Kupcom i Geol ora kostiumy sportowe i narciarskie 
06 


Zdawałoby się. „e to cud 
a jednak oparte na nauko- EDWARD GŁOWACKI, Łódź, 
wym uzasadnieniu. Nez 
wzgledu na wiek po kiku- ul. Piotrkowska nr. 102. 
dniowej kuracji Cera Dna 
biera nadzwyczajnej mięk. 
-- „kości i alabastrowo-białego 
blasku, dając przy tym 
wygląd 


© 15 lat młodszy 


Bezpowrotnie giną pryszcze, wągry, plamy wątrobiane, 
zmarszczki i tak szpecące piegi. Mnóstwo podziękowań. jakie 
otrzymuję od kobiet i meżczyzn daje gwarancję skuteczności kre- 
mu „Nirwana”. Cena małego pakietu zł 3.00. podwójnego zł ôW. 

Adresuj: Firma „Nirwana”* Lab. Kosm, Gdynia, Skwer Ko- 
ściuszki 10, n 10047 


Pg 8945/52-13.37/59 


OGHOURT 


K EFI R, Y (mleko bułgarskie) 


N 5822 YOGHOURT OWOCOWY 


poleca 


Ap teka p. f. St. Hamburg i S-ka 


w ŁODZI, nlica Główna £0 telefon 218-61 


Amatorzy sportu wodnego 


Najwyższy czas pomyśleć o odświeżeniu kajaków 


Przy zakupie farb i lakierów prosimy o uwzględnienie 
firm, ogłaszających się na łamach naszego pisma 


Znak oferty naprzyk'ad: z 18923, n „745. d 1790 
i t, d. = 1 słowo, 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10.15, w soboty i dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz, 9.15. 


„Jagyłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
-zenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy minimetr 30 groszy. 


Panny Kawaler Która Administrator dóbr 


L S L Pożyczki i i 
DOMY.PARCELE pa wdówki szuka mlody wWdo-|jgt 37 rzemieślnik samodzielny, |majętna pani poślubi kawalera 42. poważnym stanowisku, lat 38, — 


pa P> OJ 20.000 zł na I hipoteke obi 
wartości 150,000 poszukuje. Dam; wiec z dzieckiem, Oferty Ore-|stają praca. 0 w materiale ijprzystojnego, Ofer ty Orędownik. przystojny wysoki szatyn, kultu- 


dobrze płatną posade. Zgloszeniad0Wnik. Poznań zd 61 SH gotówce „poślubi pannę inteligen-|Poznań zd 67 186 ralny, zamożny nawiąże kore- 
Dom É tak Orędownik. oma zd 66 883, . tną średniego wzrostu mal pz" A MZ ZARZ RRAZZRĄA sporidencję panią do lat ia odob- 
masywny. doskonale rentująacy, : łomki P eel nych zalet, warunków w celu maá- 
prowincja korzystnie Sprzedam. Kawaler zotówkę. OEI Or onania y f X Blondynka trymonialnym, Panie poważnić 
Oferty Orędownik, Poznań ż zbożowiec - książkowy. wysoki, | ę. A OBEJ myślące proszę łaskawe zgłoszę: 
zd 66 908 6. OŻENEI iposiadający dobrze prosperujący znań zd 66 958. sg posna pana stanowisku po;nją, Pośrednictwo krewnych mi- 
a ust if -t skład kolonialny, wartości EE y= W erty Orędownik. Poznań jle widziane. Zosenia Par”, 
Parcelę Urzędnik zlotych, poślubi pannę, religijna, Wdowa zd 67 138 Poznań pod „BA.ZTO".. 
w Gddyni o pow. 1464 m* sprze- rzęadn gospodarna, lat 20—30., z zamilo-lą8, 2 sypow, wi laścicielka mieszka. Ej FC" 2 TEERROGA PEGI EPO R Pg 4141-54,270 
da urzednik. z powodu przenie-|etatowy, lat 50, wdowiec, własną waniem do interesu, Uośkolwiek nią, szuka mega. ojca na posadzie. Znajomości 
sienia za 7.000— Aglosrenis = spo jmajątka dla wspólnego dobra PO- Oferty Orędownik. M 
willa, poślubi panią gospodarna, y ę Po nań Rawaler 
Wacaw Jaziński Gdynią z í żądane, Kwentuclnie wżeni się mat nial 
Morską 242 zd Gi 309 religijna po czterdziestce. ODA w interes, Oferty z fotografią sd 07448 rymonialne 30 letni posiada nieruchomość zę 
LK o zd tag part nn SPU dre- Uprastam Orędownik, Poznań | o meaa |e samotnych sferach. szybko, so-|DOZDA Danią w celu matry mania. 
Dom SCE FZZ PE zd 67 308 Urzędnik lidnie, dyskretnie, ułatwia pa-|nym, Oferty kasy omik, Poznań 
niom oraz panom znane z naj- za w» 
Rog Sy: e T ia n Kawaler Rencista ‘ploni postna ky arty th pó M CZE 
N 9552 37. oszczędności 1.000 — poślubi 'stałej posadzie szuka żony Oferty Oredownik, oznań Echo : Poznam 
Dom panne, bezdzietna wdówke, poma: tówka. Oferty Orędownik. A zd 61 154 Poznań. św. Marcin 57. tel. 50-30 segani wysoka bronętke, „nę 
dorówna gotów nieruchomo" > dei 3 z aca taniec, spacery el måtryý- 
9 ubikacyj, morga ogrodu, bez|ścia, Oreędownik. Gaynia N mag a 61393 Przystojna Prospekty odwrotne darmo. monialny. Listy, wiek, fotografia 
dluru 8.300. Kieiper. Mosina. Kawal zy 1r 08206 Kurier Pomañski rdg 08162. 
Dia E e a e a ge 
a , rzemieślnik, szuka y. | ydowc: ewy. po Poj el ma- 
PIENIĄDZ siostry lat $2 przystójnej WY: Oferty Orędoynik. Poznań trymonialqy, r żyd Órędownik. Roże krzakowe 
koztalceniem y beimujacei ta 9558 Pomnañ zd 6774 EWID JAENA w tym roku, śliczne odmiany z nazwj- 
skiem, z wykazem uprawy, 12 sztuk róż i 10 wielkokwiato- 
Spólnika (czk S PC ya wa; POL a ję 4 MET , , wielkokwiato 
p (czkę) Panowie inteligentni, rolnicy Kawaler Samotna wych cebul „Gladiole* — zł 10,— włącznie opłaty pocztowej 


do restauracji od 1.56% do 2.000|tówką 25 tysiecy zechcą złożyć 49. inteligentny. 


przysto po- 40. to t 12 000 ó ; 
zł. Oferty Orpgdow nii Poznań —|oferty fotografia do Kuriera Po-jszukuje odpowiedni ci Bona, Ofsy.! Siida sa made Oferty Z: i opakowania wysyła Firma B. KAHL, Szkoła Róż, 
Łódź „K, E“ N Tlznańskiezo zdg 66915-6, ty Orędownik, Poznań zd 61187 nik, Poznań zd 67817 * Leszno WIkp. Ng 9413/14 
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CZĘŚCI ZAMIENNE 


Mercedes-Benz - Citroen - Chevrolet - Opel - Buick 
oraz wszelkich innych marek. WARSZTATY REPARACYJNE 


MOTOROWERY Z SILNIKIEM SACHSA 
BRZESKIAUTOS.A. TEZ== se 
OD SZIAŁ: BYDGOSZCZ, Dworcowa 51, tel. 28-40 


WIELKANOC 


w nowym obuwiu 


ne 7912-25 


A ; pn) 
Tanio sprzedam Kupię 22 ROZMAITE Winorośla 
iereny pod cegielnie lub ogrody. $ szlachetne wcześnie dojrzewają- 
przedmieście bliska kolei. fabryk Ata i Przez kiraś CIĘ FTR SGIĘ ce wysyla Tomczyk. Koluszki, 
ORA R NY |downik. Poznań zd 66 968. Wytwórnia N 
= s luster Fr. Turniaka, Łódź Pa- 

Olejarnię a bianicka Í tel. 120-99 poleca: lu- Fryzjerka 
urządzeniem biegu klientelą ża: 17, LOKALE stra. tualęty i trema. Przyjmuje'|lub pomocnik damski od zaraz — 
raz sprzedam. Cena według ugo- WSE E „Um: ŁBA Ce posada stala, Zętoszenia poga- 
ly. Oferty Agentura Orędownik ( eza stare, niem warunków, Janik, mnia. 
Wena AAS Sklepy N 8500 Ohylońska 161, N 9298 

CR GT CZYT TERZ EEB do wsynajecią, Miedziana 7, oraz A z 
i KUPNA Ņ Golebia 5. Wiadomość Łódź —| . Mężczyźni! _ Stałego 
anna m ZAWITA Miedziana 7. Gospodarz, Mój system daje pelnie sił me-j|parcownika do prowincjonalnego 
N 9478 skich i energie nawet w wieku| transportu towarów. Gwarancja 

Brylanty £ z starazym Zgłoszenia pod „Ener-|towarowa. Oferty Oredownik, 
zloto. stara biżuterie kupuje. B. | tj CABK gia“, Kraków skrytka 240, Poznań zd 67 963 
Kowalski Łódź Piotrkowska 3. e 18. DZIERŻAWY =] ng 8097- 

N 8483 Metryki Zdobycie stanowiska 
ulatwi „Samouczek Rachunkowy 
Ślusarzowi dokumenta z Niemiec. Francji,ji Geometrii* Sitowskiego. 1000 


i osiadające-| Ameryki dostarcza. Spadkowe|zadań rozwiązanych. Łatwa nan- 
ire POA wodiartawie xd: sprawy przeprowadza, Znaczek|ka bez nauczyciela. Uniwersalny 
ny warsztat w najlepszym poło-|14 odpowiedź. Biuro Heraldycz-|poradnik dla każdego. Cena 
żeniu konkurencja pożądana, — |ne. Poznań. rocz n przekazem z góry x posyłką 


r sk 181 510 za zaliczeniem pocztowym 
z. Tomaszewska Borek. zd 64 zi 580 — wszla:. się pa 
a EA ikulskiego, atowie ariac- 
Praktyczny. W kol czarnym | brqzowym. >. Piekarnię 24. NAU ka 20, P 3284-71,6 
[22] ż 2 
— d „ mieszkanie, 
2 okola nia Aa Grudziądza, „Buchalteryjne Agentów 


wydzierżawie zaraz lub zorze: Współczesne Wykłady", War-|chrześcijan do sprzedaży narze- 
dam nieruchomość, Oferty „Oka-|szawa. Nowogrodzka 48. gwa-|dġzi rolniczych po watdcń poszu- 
zia dla fachowca  Orędownik,jrantują wielodziedzinową samo-|kqje „Żniwo*, Lwów Kuszewi- 
Poznań P 3008-62,419 dzielność — natychmiastowy |czą ng 8102-8 

warsztat pracy! Zanteiec z - 


WZ Z A 
meee oeaan - korespondencyj]nie. 4 Agentów 
E . M O A podróżujacych, poszukuje podla- 
À 26 SZUKA FOSADY ska winnica i plantacja winorośli 
| y s E- , szlachetnych, Treblińska. Milej- 
Lustra czyce, pow. Bielsk Podlaski, 
tóalety „oraz trema od uł om kwa: Medne KGW oli Ogloszenia do 30 ałów dla poszu- 


zdg 49 707 
KRK OGÓLNOPOLSKIE JAA SERA i |kuiacrch "posady "w tej rubryce 
i 'orsk wyk. Ir. Klikowicz i A. Dy-|stów. 17,00 Berlin — Koncert Sol.| opiicza ; H i 
gockiezo rout Duraka 20 przy OGÓLNOPOLSKIE a (2 Bydgoszczy: 18,25 sport: |17,30 Kolonia — Drobne utwory iczams Da onnie) irkaoiai cenie) Dob stały zarobek 


P 39 


Pg 3072/3-18,1670 


ronnych. 


GTE -EA 21,45 koncert muzyki dawnej w|yvielkich mistrzów. 18,05 Radio osięgniesz! Obojętnie gdzie za- 
SO > 6.3 ore dee 8 was A E ork. Smyezkawe) i chóru| Paris — Rec, fortepianowy. AE 2 mieszkujesz i czym Sie trudnisz. 
Peleryny 5,30 aud. sre w rzeki” — | miesz Miejsk. Konserwatorium Ryga — Muzyka węgierska. 18164) Słążba domowa Adresuj: „Eldorado“. Katowice, 
policyjne z kapturami nie prze- 00, dla dzieci: M 13 mńdyke Hala- Muz, w. Bydg. z wspóludzialem by; sk MZ ie See zgi ry oe | CEZ PZG 
makalne. mało używane sprzeda- Wa L płyty: 14,51 sygnał cza-|gh9TU Mieszanego Sw. pny Y e RI 719,00 Buda. Osoba 
je okazyjnie K. Gajewski. Łódź, | sy; 12.03 audycja południowa: 22,15—23,00 SAn + 14,00 peszt — Rec. śpiewaczy. Mona- |;nteligantna” miłego usposobienia Czeladników 
Andrzeja 35, Przy wiekszych ilo- 13,00 audycja dla kupców i rze-| Katowice — 5,30 plyty; 14,00 chium — Wieczór rozrywkowy szuka posady No RRID ION hib szewskich na damskie pasowe 


pierwszorzędne przyjmie natych- 
miast. Place & do 10 zł od pary. 
St. Nowastowski. Bydgoszcz Ale- 
je Mickiewicza 5. Tel. 29-79. 

n 10 090 


ściach zl. 10,— wraz z przesyłką, | mieślników: 13,30 „Chopin” (Bal.j koncert pop. w wyk. ork. rozeł. 20,00 Ko tone j i í 
a = Ś k 118, „U f ELE) po ? ; 20, penhaga — Koncert mu ~ i je 
N 9479 iada, Kołysanka, Etiudy) — au-|katowickiei;, 14,50 zp] 18.04 zyki symf. 29,10 Wiedeń — Muzy 03 aiii guier RR 
: dycja dla Einna: 15,00 „Mit|„Za miedzą SĘ A. of9.30 | E3 rozrywkowa. Wroclaw — 
Do odstąpienia grecki": „Ohimera” — z ilustra-| muzyczna; 18,25 BP ra |gWiedeńska _ krew“ optka Jọ) Jnni 

natychmiast handel win. wódek kaskę A 15,30 „PUPA w dz ora EŃ ks Ro Straussa. 20,15 Pyżpeiz eee 

; zi i i (wyk. OrR. 8 sej; 16, ien- PCA OZOSOACA TS Er REG. rpcówy, 21, 
z wyszynkiem i delikatesami do-| Mż: 16,20 Kronikaalikowa: "Bio. herta Gaidy. do słów Karola Rec. skrzypcowy. : pndyn 


5 rathkii rass LE A i "Mae. " . f te- 
na okoła 2 tyaleny,  SBuród| iaga" 16,35 najpiekniejsze kwar-| Freunda (ez. Ei ID: 20.20-20.35 | Sa ym EA Aa łowi mody jakiej x zh 
śmierć członka rodziny i choroba. tety klasyków wiedeńskich wi„W aa ręzaK ZORG! 21,30 Sztonuolm — Muzyka roz |CZoWie5 poszukuje  jakiejkol-|który zna dobrze cukiernictwo, 


wiek posady. Posiada pozwole- potrzebny. Oferty Orędownik — 


i horaba. | Let z S A jeść i 
Oferty skladać — Administracja. wyk. Polskiego Kwartetu Smycz-|ż% powie nie na prowadzenie samochodów.| Poznań zd 67 420 


święty Jan Chrzciciel" (cześć | rywkowa. Lille — Koncert symf. 


pod dyr. V. Galois, zdobywcy I 


Orędownika Łodzi d „Oka-; kowego. Jahnke — I skrz., Wit-j; 1 
zia”, w i paż y 87%0| kowski — II skrz, Szule — al- IID: 21,45 koncert — z Krakowa. nagrody w Rzymie e udz. sol, Oferty o Poznań 
Osea Dannanski a ka GE a REY i (wiolonez.) radio Paris — Wie- 1 300 Apteka 
a 117,20 „Juliusz Stowacki“ (w 90-ta (raków 5, ,03—11,15 muz. P sez 
Auto Rozbiórka | rocznicę zgonu) —  pog.; 17.30 plyty; 14.00 koncert z Katowic: Ogrodnik e re RER Ra prakiviy 


nowo założona firma poleca UŻY-; „Biały cziowiek w Afryce“ — re- 14,56 dziennik sportowy; 18.00; — 


j Ż0) 3 i za. 22,40 Mo-lkaw t ża] 
wane części samochodowe. pod- portażź prof. Edw, Lotha z Pol.-|odczyt: „Wiazd Ossolińskiego do 7 kawaler. lat 34, dziciny w swym 


wkowa |zawodzie dobre referencje. obe- 


agist t 
da R ża ję A 


wozia konne ogumione. proste|skjiej Wyprawy Badawczej do Rzymu”: 1810 i t T| W < = j ik 
i i i ś „Bad: d zymy; 18, recital fort. T.| Wrocław — Koncert sol. 28,00jznany w Had + ną.i Polaka. katolika, 
83/85 telefon 88-16 d 53 gdy | etowe w wyk. FH. Bartnikow-jcuskiej muzyki religijnej. Wyk. wyk, ork, i sol. Kolonia Hamburg |dy najchetniej na majatek. na Sierotę 
C ON OOSZO, za 00 i skiego; 18.00 „audycja dla wsii| A, Klvz-Kubiczkowa (sopr.), St-fi Wiedeń — Muzyka rozrywko-|stGl lub ordynarie, Patalon Wa- stale Bie przedsiębiorstwo 
Tartak | 18,30 „La Madia“ (Blogoslawień- Romanowski (baryton), A. Ksiaż. wa, 28,40 Hilversum — Koncert brzeźno, Nielubska, zdg 07311! komisowe. prowincja. gotówką. 
stwo chleba) — oratorinm Iiżbie-| kiewicz (tenor), chór miesz. Krak.| solistów. 24,00 Sztutgart — Konm Oferty Orędownik. Poznań 
parowy na bardzo korzystnych |ty Oddone; 19,00 audycja źżołnier-| Tow. Oratoryjnego, ork. symfo-|cert nocny. Saarbrücken — Kon- zd 67513 
warunkach do sprzedania lub,ska; 19,30 koncert muzyki lekkiej.| niczna. cert nocny. Kónigsw; — Koncert Posady zarządcy 
wydzierżawienia. — Zgłoszenia | Wyk. ork, rozgł. lwowskiej i Ir.| Łódź — 5,35 muzyka — płyty:|noeny. 0,30 Londyn Reg. — Kon-|wiekszych lub mniejszych posia- Fryzjer 
Oredownik Poznań zd 65504, | Dziurzyńska — piosenki: 20,35j14,00 koncert z Katowice; 14.50|cert kwartetu. dlości poszukuję od zaraz, wybi- ry z 
tny rolnik ekonomista. Żgłosze-|prócz żelazkowej poszukuje posa- 


D kai lil forteg. gas NG: 210 reci-| riełda: 18,00 rozmowa z radion 
rzew wy tal fortep. Sari ir (Wegry): |chaczami; 18,10 muzyka — plyty: 
Szkó'ki Ek krze Że. J [21.30 rozmowa wielkotygodniowa::; 18,25 aparis 22,12 pogadanka; 
` . j Osko +€.1/21,45 Edward Grieg: Sonataj2%22 koncert popularny kapeli 
da By W np, = ply-| ludowej Makowskiego, Zb. Kru- 
danie! Stoisko w Poznaniu. Po yi ze, „Folklor różnych naro-|i kowski — piosenki. 
A BAŁ ae ec |dów'" — płyty; 22,5 - 
na naoraeeis koszar tramwaj 2 | SOW yogin tyi 2255 Przeglad pra Wiorek, 4 kwietnia. 
Wtorek, 4 kwietnia. |, Toruú — 10.00 współczesna mo- 


zuka francuska — płyty: 


Wtorek, 4 kwietnia |nja Ocasion” Ostrów Ra-ldv. Piekarek Bernhard. Gho- 
16.00 Koenigsw. — Muz. popo- szkowska. y ÓW hai 901 | dzież. Kościelna 6. N 9543 
ludniowa. 16.25 Monachium 


Utwory na wioloncz. i fort. 17.00 , 
Mediołan — Tr, z Akademii św, 27.WOLNE MIEJSCA Karmelkarza 
Cecylii. 17.10 Budapeszt — Kon- | EES | czekoladziarza 


cert ork. wojskowej. 18.16 Lille — oszukuj 5 j fa- 
Symfonia nr. 6 „Patetyema" — Ogrodnik poza aja tdk nę va 
Czajkowskiego, 18.20 Koenigsw. poszukiwany do Szpitala Psy-ljako udzialowca (2000,—) Oferty 
Koncert symf, Tallinn — Koncert chiatrycznezo — poczta Warta. |Grodno. Dominikańska 29, Witold 
zespołu mandolinistów, 19.00 Lon- r 1721 Konieczny, zd 61 

dyn Reg. — Wczesne symfonie a 
Haydna. Wiedeń — Sonata F-dur 
Beethovena na skrz. i fort. 19,15 
Ryga — Muzyka wiedeńska i me- 


lonek. poczta Suchylas. powiat! 
Poznań. telefon 3 Cenniki ns żą- 


2000 samochodów 


rozebranych. Zestawy do trakcji| 
konnej na oponach dętych uży- 
wane części najtaniej „Auto- 
skład" Poznań Dąbrowskiego 89 
telefon 85-14, dg 896-7 


6,30 aud. poranne; 11,00 „Le-| polska muzyka skrzypcowa — 
genda o glinianych dzbankach i| plyty: 13.00 dta każdego coś ply- 
glinianych ptaszkach Pana Jezn-|tę: 15.15 „Jak to pani Chrzanow- 
sa” w radiofonizucji; 11,25 na-|ska swego zamkn broniła” — au- 
strojowe piosenki — płyty; 11,57| qycja dla dzieci; 18,00 obrazki 
sygnal czasu: 12,08 audycja po-| gi 
łudniowa; 15,00 „Mój kucharz" 


zgdyńskie — pog.: 18.10 poz. spo- 


Humor zagraniczny 


RAK aoc And 1550 loozna: 18.15 sprawy techniczne;:| lodie opatakko we a essr EET z 
s15 s ynka ogólna; 30 m-t 18.26 sport. Recital wioloncz. f erlin — 
Maszyny do szycia zyka w wyk. ork, rozgł. wileń:| Katowice — 5,30 montaż pły-| Symfonia nr. 5 Orkowie. ca w 


Drezno — Muz. popularna. Sztut- 
gart — 
20,30 Budapeszt — Koncert muz. 
estońskiej. Florencja — Koncert 
solistów. 20.55 Sztokholm — Muz. 


skiej; 16,00 dziennik: 16,30 „Podj towy: 125 nastrojowe melodie — 
racy likaama kancani waas płyty; 14.00 wiad., gospodarcze; 
J briri P ny w wyk. Kwartetu Meskiego| 14,05 koncert życzeń: 14,35 knkiel- 
hy Epee) fobrzczne ceny.| „Hejnał” (z Wilna); 16,46 życie|ki śląskie: „O biednym cehłopku 
irma chrześcijarisk  Padeusz portów: „Suez* — pog.: 1606|i o koronie Chrystusowej* — 
AONI EIAS K SEA A NOWY recital organowy W. _ Piotrow-| słuchowisko; 14,55 giełda: 15,15 
Świat 89-3 Katalogi bezpłatnie.|55g% Ur. z Kościoła Matki Bo-| gaweda o jezyku polskim: 18,00 
MY nia: posiadam U 4 TĄ skiej Zwycięskiej w Łodzi: 17.25] „Zazłebie Dąbrowskie ma glos“; 
ab > „Na porod traulerze za ER 8.15 nowości z plyt; 18,25 sport. 

gięm polarnym" — reportaż; 17,35] Kraków — 810 muzyka — ply- 
„ZI pieśnią po „krajne:  18,00|ty; 11,25 orkiestra Filharmonii 
skrzynka rolnicza: 18,30 audycja| | onqyńskiej gra.. — płyty; 14,00 
dla robotników; 19,00 koncert mu-| Muzyka — płyty: 14,56 wiad. go- 
nych, agister Edward Gobiec.|zrki lekkiej. Wyk. m. ork. P, R.|snodarcze: 15,15 Czy wiecie, że..." 
Sprzedaż teki. Sklad Główny| M. Salecki — tenor, S. Orłowska-|18 90 ranortaż mi Pt. „Re 


systemu Singera. 


Najnowocześniejsze modele. Naj- Koncert orkiestrowy. — 


lewskiej). y — Koncert 
symf, (Mozart, Brahms, Jerger i 
Strauss). 21.15 Strasburg — Me- 
lodie operetkowe Offenbacha. — 
21.30 Lille — Koncert radiork. i 
sol. Lyon — „Malwina* opt. 
Hahna. Monachium — Koncert 


Balsam egipski 
nr, reg, 49. Wycierać przy bó- 
1 artretycznych 1 reumatycz- 


18.00 reportaż muzyczny pt. „Re- 


Warszawą Miodowa 14. Czerwińska — sopran, trio P. R.:| quiem“. kameralny, Paris PTT — Dawne 
n 1898 20,85 audycje informacyjne; 21,00) Łódź — 5,35 muzyka — płyty:| przeboje. Rennes — „Pieśń mi- 

P EE c" PE cus A 14,00 koncert życzeń; 14.50 gielda; PTA opt. Oo m per A 
lwowskie yr. + Mierze-|1515 lsteratur PAZ jeh:| Hiffla, — Koncert symf. pod ) 

rzy wyrzutach jewskiego; 22,0 rozmowa wielko- 15.15 literatura din wszystkich; Inghelbrechta, 22.00 Bruksela GI. 


15.00 o muzyce i muzykach „Jak 


skórnych. czerwoności skóry, li-|tygodniowa; 22,15 „W mazykal-| 4, i Tarii rezny' | Kone 7 — Kon- 
szajach stosuje sie Sok Łopianu|nym domu". Wyk. Z. Adamska era NAE PASAUTE — pdsnczedch A. ważek 2210 1 owa 
Magistra_ Gobieca — Sprzedaż] — wiolonczela, J, Wysoeka:Och-| o Sport. I — Koncert symf. 22.45 Droit- size" 
Apteki. Skład Główny Warsza-jlewska — fort. i T. Ochlewski PROPONUJ wich — Koncert radigork. 23,00 = 
wa Miodowa 14 n 1899|— skrzypce EMY K £ mf. Ń = 
j i ST oenigsw. — Koncert symf, W, SEM 
7 ZG. Ra Tę T LAANA WZAUZÓŃ | Eifin — Koncert symr. 23.15 — 
Dom KRAJ OWE Poniedziałek, 3 kwietnia R. Paris — Muz. kameralna. — Niech żyje punktualność, 
Zomki LELOWY E Eagt Poniedziałek, 3 kwietnia. | 15,30 Lipsk — Utwory na fis-|Śztatgari — Koncert aymi |, „Czekając na ciebie dla rozgrzewki lepiłem ze śniegu 
sprzedam. Placzek, Leszno. Ka-| Toruń — 10,00 poranek opęrowy|harmonie i harfę w wyk. sol.|24.30 Londyn Reg, — Koncert g bałwany. (M) 
rasia 17. N 121 — płyty; 11,15 J, Brahma — pły=116,00 Kónigsw, — Muzyka rozryw.' płyt. (The Happy Mag. Londyn). 
pa 


Ogłoszenia 11amowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-ła- Prenumerata”, Poi. s odnozraniem gazety do domu miesięcznie (1 razy w tygodnia) 


- mowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4łamowej): a) końc anicą cznię 
redakcyjnej % groszy. b) na atronia czwartej 50 groszy, ©) na stronie drugiej 60 do, Pa woda je anie od 800 si do 6,00 si (zależnie od zraju). 


stronie wiadomości miejscowych 1,— zl. Drobneogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tym 6 na. Adres redakcji i administracji Poznań, aw. Marcin 70. Telefony: 40-72, 14-76. 88-07, 44-01, 


główkowych) alowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo iÓ groszy. 25-24, 35-25; po gods. 10 łedziel i 
r A m p WŁ ENO BOA AI 7 e, JW , ; g oras w n e | święta tylko: 40-72. Rękopisów niezamó- 
szy. Ogłoszenia skomplikowane, s zastrzeżeniem miejsca zj od orascekgćbiezć PANE Bon woaren zedakcja nie ewracz, — W sasie wypidków, spowodowanych sila wyższą, przeszkód 


nadwyżki, Ogłoszenia do bieżącego wydania przyjmujemy do godziny 10,30, d d w składzie, strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a prenum 
niedzielnych i świątecznych do godziny 9,%0) rano, Za błędy drukarskie, które nie zniekesta teg ratorzy nie mają prawa domagania się niedostarozonych numerów lub ie wol E 
treści ogłoszenia, adm:nistracja nie odpowiada, Ogłoszenia przyjmujemy tylko sa opłatą a kóry. Konto P, K, O. Poznań 00140. Póestowe konto rozrachunkowe: Poanań 8, ne kartoteki 08. 


] podczas rzadkich zebrań towarzy- 
skich w kasynie oficerskim miło uderza- 
"ła kapitana olśniewająca świeżość Ma- 
niusi, jej zawsze panieński. naturalny, 
trochę nieśmiały wdzięk. Wyglądałla, 
jak kwiat na tle kobiet przedwcześnia 

„ zwiędłych pod warstwą szminek, ubra- 
"nych często drogo i wyzywająco, a bez 
_ smaku, nieznośnych w swojej nerwo- 
„wej, hałaśliwej kokieterii.  Pochlebiała 
„mu nawet ich zawiść, którą te panie źle 
maskowały lodowatą grzecznością. Nie 
„awiędział, że za jego plecami syczano pad 
adresem Maniusi: O, ta sienotypistka 


polska bez grosza, i że Maniusia to sly- 
szałA, 


Nie wiedział, -że po każdym ta- 


SEZ, 


EAN EB i 
| „za jego plecami 


>> s= Spi, m-.-% 


WZM 5 
syczano pod adresem 
Maniusi" 
„kim „wyjściu w świat” 
płakiwała się nocami, choć 
"miała na stroskanych ustach swój la- 
godny, prześliczny uśmiech. 


biedaczka za- 
już rano 


Ale powoli w oczach kapitana Du- 
pont jego małżeństwo tracilo glorię ro- 
mantycznej awantury, Mieszkanie bylo 

~ zbyt ubogo urządzone, aby mógl przyj- 

ssmmować. Wszyscy jego żonaci koledzy 

- mieli wprawdzie przeważnie także trzy 
pokoje, ale żony wniosły im prócz nie- 
zbędnego posagu równie masywną, jak 
okropną jadalnię z fałszowanymi brąza- 
mi i sypialnię z monumentalnym łożera 
i monumentalną szafą lustrzaną. Salo- 
nik przeważnie kombinowało się, z paru 
maurytańskich stolików i haftowanych 
złotem, skórzanych poduszek „z fanta- 
zją” rzuconych na podłogę, ale bądź co 
bądź, był to salonik. Niektórzy koledzy 
mieli nawet łazienkę pokazywaną z du- 
mą gościom, a kilku oficerów z pulku 
kapitana Dupont zdolało kupić samo- 
chód, z którego pyszniły się szczególnie 
ich żony. 

W mieszkaniu kapitana Dupont nie 
było ani łazienki, ani saloniku, a liche 
umeblowanie jadalni pękało z groźnym 
trzaskiem w lecie podczas piekielnych 
upałów. Ponieważ Maniusia marzylą 
jeszcze w Warszawie o wlasnym pokoi- 
ku (była bardzo wstydliwa i lubiła czy- 
tać często do późnej godziny), kapitan 
"uległ i w rezultacie niekiedy zlościł się 
w duchu na te „wielkopańskie, polskie 
grymasy'. Ale musiał przyznać, że dwa 
tapczany w dwóch oddzielnych poko- 
jach kosztowały znacznie taniej, niź naj- 
skromniejsza sypialnia małżeńska z ko- 
losalnym łożem i równie - kolosalną 
szafą, 

Oczywiście. mógłby takżo mieć i sa- 
lonik, gdyż Maniusia parokrotnie prze- 
hąkiwała nieśmiało, że poświęciwszy 
trochę pieniędzy, dałoby się z jej bied- 
nego, niemal pustego pokoiku urządzić 
coś w rodzaju studio, przypominające- 
go salonik, gdzie można by było przyj- 


zez 


m PY ANNA varane 


mować. Ale kapitan Dupont nie lu- 
bił wydawać pieniędzy i udawał gluche- 
go, Wolał co miesiąc, odłożyć z pensji 
tysiąc franków i umieścić je w banku 
śladem niezliczonych pokoleń zapobie- 
gliwych oszczędnych Dupontów. Nie- 
mniej jednak doznał uczucia gniewne- 
go upokorzenia kiedy w wydawanej co 
rok księdze adresowej oficerów garnizo- 
nu musiał znów dopisać przy swoim 
nazwisku: Nie przyjmuje, 

— A może chcesz zaprosić paru ko- 
legów z żonami i zagrać w domu w 
bridźa? — zapytała kiedyś Maniusia z 
gotowością, choć ta perpektywa „świato- 
wego życia" napełniała ją raczej przera- 
żeniem. 

— I gdzież ich przyjmę? W twoim 
„buduarze*? — rzucił z goryczą i dodał: 
— Za mało oszczędzamy, aby urządzić 
salonik, 

Pobladła lekko, ale nic nie odpowie- 
działa. Powtórzyła sobie z bolesnym 
zdziwieniem: Za mało oszczędzamy? 
Zobaczyła stosy kwitów z banku na 
nazwisko męża i swoją pustą szafę do 
sukien, swoje zelowane, jak za panień- 
skich czasów pantofle, swoje wyblakłe 
od ciagłego prania flanelowe kimona. 
Futerko sprzed czterech lat rozlaziło się 
„W oczach”, „w oczach* także rudział 
czarny płaszcz z kolnierzem z farbowa- 
nego zająca, prączka przychodziła raz 
na parę miesięcy i trzeba było samej za- 
męczać się prasowaniem. „Za mało o- 
szczędzamy ... i 

Spuściła nisko glowę i cicho wyszła 
z pokoju z uczuciem pałącej, niezaslu- 
żonej krzywdy, Ale przy końcu miesią- 
ca, zredukowawszy do ostatecznych gra- 
nie wydatki ze skromnej sumy, którą 


jej maż wydzielał na życie, oddała mu 


bez słowa sto franków. 

— Może ci trzeba trochę pieniędzy 
na drobne wydatki? — zapyłał, ale prze- 
cząco potrząsnęła głową i z przykrym 
skrępowaniem, niemal ze wstydem pa- 
trzyła, jak skwapliwie chowa do szufla- 
dy biurka z takim trudem odłożone 
przez nią biedne franki. 

Wyobrażała sobie, jaką katastrofą 
byly dla niego koszla związane z uro- 
dzeniem, długotrwałą chorobą i śmier- 
cią dziecka. Często do późnej nocy mo- 
zolnie obliczała domowy budżet, aby 
go jeszcze zmniejszyć, ale nic wymyśleć 
nie mogła i zasypiała z uczuciem upo- 
korzenia i bezradnego smutku. 

Kiedyś w nocy nagłe obudziła się z 
pewnoscią, że tak dłużej żyć nie nioże, 
Że powinna pracować i zarabiać. Na- 
wet  kilkasót franków, zarobionych 
przez nią miesięcznie, stworzą inną 
atmosierę w tym brzydkim. zimnym, 
smutnym domu, W wazonach znajdą 
się kwiaty, w kominku ogień, a kilka 
obrazków i dywaników ozdobią i rozwe- 
sela nagie, jakby koszarowe ściany. 

Zamknęla oczy i zobaczyła swój pa- 
nieński pokoik w Warszawie. Byl taki 
biedny, a miły, zaciszny, nawet ładny. 
Parę tanich figurynek, kupiony okazyj- 
nie i nadgryziony przez mole, ale ślicz- 
ny kilim, kilka ukochanych reproduk- 
cyj Wattsa, Malczewskiego i Wyspiań- 
skiego na ścianach własnoręcznie wyle- 
pionych wesołą tapełą w kwiaty, stara 
poczciwa kanapa zastępująca łóżko, 
ozdobiona słosem kolorowych podu- 
szek ... za szerokim weneckim 
oknem nisko w dole Warszawa i w nie- 
bieskiej perspektywie Wisła — srebrna, 
popielata, kochana ,, 

Pomyślała, że musi czymś pożyłecz- 
nym zapełnić dni przeraźliwie długie 
i samotne w tym dalekim, rozpaczliwie 
obcym kraju wśród zamkniętych w so- 
bie, zimnych jak stal ludzi. Uciec od 
tych popoludni, chlustających za okna- 
mi nieuslającą ulewą afrykańskiej zi- 
my, kiedy tak wcześnia zapada noc, 
przez czarne szyby wpełzą trwoga, a 
ze zziębłych rąk wypada mozolnie poce- 
rowana bielizna. I nie błąkać się godzi- 
nami po pustym, ponurym mieszkaniu 
z wizją tych szływniejących rączek, 
które ostatni raz zacisnęly się spazma- 
tycznie w piąstki i powoli rozwarły, jak 
blade, zmiużdżone kwiaty. I nareszcie 
choć przez kiika godzin dziennie nie 
czuć się tak okropnie samotną, nieuży- 
teczną i może nawet niepotrzebną. 

— Tak d'użej żyć me można — po- 
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wtarzała sobie przez całe przedpołudnie 
w trudzie eodziennych, męczących za- 
jęć które w każdym polskim, nawet 
niezamożnym domu wykonywa służą- 
ca, czy posługaczka. 

I kiedy po obiedzie kapitan Dupont, 
pijąc czarną kawę, zapalił papierosa, 
Maniusia odetchnęła glęboko, jak czło- 
wiek rzucający się w niepewną głębinę 
i z mocno bijącym sercem zakomuniko- 
wała mężowi, ża chce pracować. 

Kapitan Dupont znieruchomial. Pod- 
niósł wysoko rudawe brwi i z osłupie- 
niem patrzył na Maniusię. Wreszcie 
powiedział krótko: 

— Nie rozumiem. 

— Chcę pracować, Janku — zaczer- 
wieniła się gwaltownie. — Pracować 
i zarabiać, Nie chcę być dla ciebie cię- 
żarem i — zawahała się ze spuszczony- 
mi oczami — wobec ciągle wzrastają- 
cej drożyzny przyda się naszemu budże- 
towi kilkaset franków miesięcznie. 

Milezał, więc mówiła dalej, splata- 
jąc i rozplatając palce zniszczonych, 
drobnych rąk: 

— Ale właściwie nie chodzi o pie- 
niądze, Janku. Tylko teraz, kiedy znów 
jesteśmy sami — usta jej drgnęły bole- 
śnie — mam za wiele wolnego czasu 
i nie wiem, co mam z nim zrobić. Ty 
cały dzień pracujesz po za domem, a 
ja przez cały dzień jestem skazana nie 
tylko na samotność, ale na bezczynność. 
Ciężko tak żyć, Janku. 

Po raz pierwszy niechcąco poskar- 
Żyła się i z przestrachem spojrzała na 
męża. Nie chciała go dotknąć, bo prze- 
cież nie był winien, że życie jej stalo 
się takie zimne i puste od śmierci dziec- 
ka. 

Pomyślała, że może zobaczy w jego 
oczach gniew. albo wyrzut i z rezygna- 
cją czekała na ostrą odpowiedż. Pa- 
trzył na nią w milczeniu bez 
gniewu i bez wyrzutu. Patrzył z 
politowaniem. „Kobiety we Fran- 
cji są traktowane przez meżczyzn, jak 
istoty niższe“ — przypomniał jej się ra- 
no przeczytany artykuł w paryskim ko- 
biecym tygodniku, w który owinięto jej 
na targu jarzyny. „Nie mają żadnych 
praw i nie walczą o nie“. 

Zarumieniła się i coś, jak gniew 0- 
budziło się na dnie jej serca. Nikt 
nigdy nie patrzył lak na kobietę w Pol- 
sce. Wieśniak obnażał głowę i całował 
w rękę, wracającą z pola bosą kobietę, 
Usłyszała, jak żywy, głos namiętnie 
perorującego Stasia Brzeskiego: „U nas 
w Polsce kobieta jest skarbem narodo- 
wym i ci wszyscy wyorderowani zagra- 


ROZPACZLIWIE 


— Ja wiem, że Polska jest ziemskim 
rajem, Marie — przerwał niegrzecznie, 
kierując się ku drzwiom. Dla cie- 
bie jest rajem, a dla mnie zbiorowi- 
skiem kobiet o przewróconych głowach, 
które zamiast pilnować domu, latają po 
odczytach, teatrach i koncertach i bawią 
się w dobroczynność. 

Podniosła na niego oczy z bolesnym 
żdziwieniem. Chyba nigdy dotąd nie 
mówił do niej tym tonem, nie patrzył 
na nią z tym upokarzającym politowa- 
niem, z nudą i niechęcią, w której 
twardniala i brzydła jego twarz już z 
natury raczej nieladna. Chciała zapy- 
tać: 

— Dlaczego jesteś dla mnie taki nie- 
dobry, Janku? Dlaczego nigdy mi nie 
powiesz czegoś miłego, ciepiego, co 
ogrzewa serce i pómaga żyć? Przecież 
to dla ciebie opuściłam Polskę i od 
dnia, w którym umarło nasze dziecko, 
mg mam na świecie nikogo oprócz cie- 

Ire 

Za oknem, na pustej, ponurej ulicy, 
chwiały się w jakimś ogrodzie palmy, 
smagane wiatrem i od tygodni trwają- 
cą ulewą. Niskie, popielale niebo dla- 
wilo i przygniatało, Lodowatą obcością 
wiały ściany nieprzytulnego domu i tą 
męska twarz o niedobrym spojrzeniu 
i ustach nie umiejących uśmiechąć się 
z dobrocią, powiedzieć słów, tchnących 
cieplem serca, które jeszcze kocha, ro- 
zumie i współczuje. 

wstrząsnął nią ostry, bolesny dreszcz 
wewnętrznego zimna. I nagle przy- 
pomnin'a sobie. jak w pewien daleki. 
daleki letni dzień podczas sp""sru ze 


niczni panowie* muszą o tym pa- 
miętać”. Ale „wyorderowani zagra- 
niczni panowie” zapominali. Wystar- 
czyło znależć się z egzotyczną żoną 


z dala od jej kraju, wystarczyło, że egzo- 
tyczna żona straciła ekscytujący po- 
smak nowości, aby strącić ją z piede- 
stalu „skarbu narodowego“ do poziomu 
istoty stworzonej do poslug domowych 
i z przyzwyczajenia zdradzanej po za 
domem. 

Powoli rumieniec gasł na twarzy 
Maniusi, ale nie przestawała patrzeć na 
męża. Zdawało jaj się, że ją uderzył ty- 
mi lekko przymrużonymi, pełnymi po- 
litowania oczami. Wyprostowała się i 
spokojnie czekala na odpowiedź. 

Kapitan Dupont zgasił papierosa, 
spojrzał na zegarek i nagle zapytał ze 
złością: 

— Nie rozumiem. Ty — żona ofice- 
ra — pracować? Jak pracować? 

— Choćby pisać na maszynie w ja- 
kim biurze wojskowym. 

— Pisać na maszynie? zaśmiał 
się nieprzyjemnie. Żona kapitana, pi- 
sząca na maszynie! 

— Przecież w Polsce tyle zamężnych 
pań z towarzystwa pracuje, 

— Nie jesteśmy w Polsce — prze- 
rwał ostro. Nie rozumiem, jak ten 
szalony projekt mógł powstać w głowie 
istoty dotychczas tak zrównoważonej i 
rozsądnej — spojrzał znów na Maniu- 
się z tym trudnym do zniesienia poli- 
towaniem. — Gdybyś była adwokatką, 
albo lekarką, ta są zawody niezależne, 
mogłabyś, jako żona oficera, pracować 
samodzielnie, Każde inne zajęcie za- 
leżne jest niemożliwe. 

— Niestety, skończyłam tylko pensję, 
kurs pielęgniarstwa i odbyłam praktyz, 
kę szpitalną, Janku westchrięla % 
przygnębieniem. — A może jednak? — 
spojrzała na niego z niemą prośbą. — 
Przed południem zajmowałabym się na- 
szym gospodarstwem, a do wieczora 
pracowałabym w szpitalu, 

— Także pomysł — wzruszył z iry- 
tacją ramionami. — Moją żona obsłu- 
gująca chorych i wynosząca ich nieczy- 
stości! 

— Więc cóż mam robić całymi dnia- 
mi? — zapytała, bliska płaczu. — U nas 
w Polsce są kluby kobiece, stowarzy- 
szenia pracy społecznej, najrozmaitsze 
kursy dokształcające i odczyty. Jest tak- 
Że życie towarzyskie, teątr. opera, kon- 
cert.., Pamiętasz chyba, że nawet lu- 
dzie niezamożni bywają i przyjmuią 
kółko bliskich przyjaciół, chodzą do 
teatru, na odczyty i na koncerty. 


SAMOTNA 


starą, gluchawą służącą pobiegła w las 
za daleko i zabłądziła, Zapadal zmrok, 
drzewa stawały się czarne i szumiały 
złowróżbnie. Ciemny strach pełzał, ja! 


Jm Ae 


„Przytuliła twarz do mia sosny" 


olbrzymi gad dokola drżącego, oniemia- 
łego z przerażenia dziecka. Nie plakała, 
nie krzyczała o ratunek. Przytuliła 
twarz do pnia sosny i zama”ła, bez- 
radna, malutka, zgubic 1a i slodowacia- 
ła z trwogi. Nia wiedziąła, dokąd iść co 
z sobą zrobić. 


(Ciąg dalszy nastani) 


NASZA NOWELKA 


Matka 


Gęsty, czarny mrok panował w ma 
leńkiej izdebce, położonej na strychu 
trzypiętrowego domu na Pelcowiźnie 
w Warszawie. Z mroku wyzierały po- 
nuro resztki ubogich sprzętów: niski 
tapczan, łóżko, szafa, stół i kilka krze- 


seł, a wszystkie te przedmioty były 
jakby skamieniałe, niesamowite, u- 
piorne... 

Przy maleńkim oknie siedziała 


wtopiona w ciemność postać starej ko- 
biety. Zapatrzyła się w ogromne, mro- 
cze kamienice miasta i dumała... 

O! tam było inaczejl... 

Tam, skąd przywędrowała do mia- 
sta, w tej wsi ukochanej było jej dale- 
ko, o... daleko lepiej, aniżeli tu — w 
tym wiecznym gwarze i hałasie wiei- 
komiejskim. Jednak opuściła tę wieś 
umiłowaną... dla syna, dla Ignasia... 

Miał wówczas lat czternaście. 

Gdy skończył szkołę wiejską, posta- 
nowiła starać się dla niego o pracę. 
Słyszała od kogoś, że w mieście jest 
dużo fabryk i syn jej łatwo znależć 
może zajęcie. 

Usłuchała. 

Ze sprzedaży ziemi, pozostałej po 
śmierci męża, posiadała nieco pienię- 
dzy, więc udała się z synem do miasta 

W krótkim czasie Ignaś umieszczo- 
ny został w fabryce i oto, po czterech 
latach praktyki, zarabiał trzydzieści 
pięć. złotych tygodniowo. 

— Dlaczego jednak dziś tak długo 
nie wraca? — myśli staruszka i znów 
wpada w zadumę. 

Wśród ciszy mocnej rozlega się bi- 
cie ściennego zegara u sąsiadów. 

Jedenasta!.. Może robi po godzi- 
nach — myśli staruszka. — Niedługo 
wróci... 

I oczekuje... 

Słychać czyjeś kroki... to pewnie 
jej Ignać. Omyliła się, to jakiś spóźnio- 
ny lokator chwiejnym krokiem prze- 
szedł przez dziedziniec i zniknął w 
sieni. 

Przebrzmiało echo kroków i znów 
głucha cisza zaległa wokół. Staruszka 
postanawia iść do fabryki, dowiedzieć 
się o ukochanego Ignasia. Czuje w 
sercu jakiś lęk i niepokój o niego. 

Okryła się połataną chuściną i wy- 
szła, 

Sunie przez ulice miasta krokiem 
niespokojnym. Od czasu do czasu 
wstrząsa jej ciałem silny kaszel. Do- 
kucza jej od dawna. Chłód dźdżystej 
nocy przejmuje ją do szpiku kości. 

Mimo to idzie prawie bezwiednie 
Wszak zna tę drogę doskonale. Nieraz 
nosiłą swojemu Ignasiowi kolację, gdy 
miał pracować w nocy. 

Mijają ją nieliczni przechodnie 
Jedni nie zwracają na nic najmniejszej 
uwagi, inni rzucają wzrokiem i.. idą 
obojętnie dalej. 

A ona każdemu patrzy w twarz ba- 
dawczo. Szuka oczyma wśród prze- 
chodniów syna. 

Nagle oblata ją smuga światła. Z 
szynku doleciały jej uszu dźwięki roz- 
strojonej harmonii i pomieszane, za- 
chrypłe głosy męskie. 

Drgnęła... Zdało jej się, że słyszy 
w tym gwarze głos Ignasia. Nasłuchu- 
je... — O Jezu! — słuch ją nie myli. 
— Ignaś w szynku! 

Nerwowym ruchem pchnęła oszklone 
drzwi i znalazła się wewnątrz. Owio- 
nął ją wstrętny zaduch alkoholu i ma- 
chorkowego dymu. W głowie jej za- 
kręciło się. Omal nie upadła. 

Wsparta plecami o ścianę, z rozpo- 
startymi szeroko rękoma stała i szu- 
kała oczyma Ignasia. Dojrzała go 
wreszcie... 

Siedział rozparty na krześle i o- 
chrypłym, pijanym głosem wołał: — 
Hej, Jankiel! Dawaj jeszcze liter!... 
liter wyborowej — ja funduję!.. 

— Wiwat! Wiwat! Niech żyje to- 
warzysz Ignacy! — odpowiedziały mu 


Zeza dostuc może 
kto nie kupiwszy sobie świeżego numa,u 
„Jlustracji Polskiej“ siedząc w tramtuju 
usiłuje obejrzeć ciekawe zdjęcia i kwietne 
dowcipy x „Jłustracji” u sąsiadów. 
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ygody Hipka i Filipka 


Hipek dużo ma roboty: 

„Masz Filipek setkę złotych. 
Idź podatek zapłać w kasie, 
Lecz.. nie przepuść, ananasiel* 


W cichej knajpce — oczywista 

— Śledzik, piwko, wódka „czysta”, 
Anegdotki, gadu, gadu: 

„Chcesz pomnożyć setkę dziadu?" 


Krótka radość twa, frajerze 

— Szuler forsę wnet odbierze, 
Rozpacz, strach i wstyd w dodatku, 
— Nie graj, to nie przegrasz bratku! 
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Tu rozmówka w cztery oczy 

— Hipek rację ma, że psioczy: 
„Ten kto grzechy topi w winie 
Czyni tak, jak czynią świnie!" 


pijackie, opętane wrzaski rozochoco- 
nych kompanów. ' 
Nagle ujrzał matkę... jak z roz- 


krzyżowanymi rękoma stała przy ścia- 
nie, drżąc, niema z rozpaczy i patrzyła 
nań z bólem ogromnym i wyrzutem. 

Straszny mu był ten wzrok! 

Z błyskiem wściekłego gniewu w 
oczach, z zaczerwienioną od wódki 
twarzą rzucił się ku matce. 

A ona podeszła wolno do niego i 


przemówiła starczym, roztrzęsionym 
głosem: 

— [Ignasiek... bój się Boga! Igna- 
siek!... — Ty — tutaj?! 


Nagle zobaczyła wzniesioną w gó- 
rze pięść i głos straszny, a zupełnie in- 
ny niż ten, który zwykle słyszała, za- 
huczał jej w uszach: 

— Precz, matko! Nie dasz mi na- 
wot RM wypocząć po pracy.ł Precz! 
Precz 


Filip różnych ma kamratów: 

„Ależ mina, do stu katów 

— Tyś przy grubszej dziś gotówce?" 
Filip bąknął coś o stówce. 


„Zagraj Filip, nie bądź cielę, 

To są zacni przyjaciele, 

Karciąt wielcy amatorzy, 
Wygrasz — setka się pomnoży!* 


Każdy takich tylko ceni, 

Którzy mają coś w kieszeni. 
Kanciarz czuje grubsze grosze: _ 
„Na „jednego“ chodź — ja proszę!“ 


Oto w kącie rżną już w „oko“, 
Z punktu idzie gra wysoko, 
Filip wygrał — ten wyjątek 
Robi szuler na początek, 


Wódka ponoć koi smutki 

— Filip golnął litr cąlutki, 
Jednak czuje się wciąż marnie 
Stojąc wsparty o latarnię, 


„Gdybyś całe wypił morze 

Nic ci bracie nie pomoże. 

— Świństwa pamięć nie zaginie 
— Nie czyń tak, jak czynią świnie! 


Ciężka, twarda pięść robotnika spa- 
dła na skołataną pierś matki karmi- 
cielki... 

Uderzeniu odpowiedział głuchy jęk. 
Zaćmiło to starowince w oczach. Sła 
niając się upadła na kamienną po- 
saądzkę szynku. 

Słyszała jeszcze jakieś krzyki, sza- 
motanie.., Rozwarła szeroko oczy... 
Ujrzała nachylone nad sobą jakieś ob- 
ce twarze... Jego — Ignasia nie było! 

Och, żeby jeszcze choć raz przed 
śmiercią spojrzeć w jego twarz uko- 
chaną. 

Chciała zawołać, nie mogła. Głuche, 
nie podobne do ludzkiej mowy rzęże- 
nie wydobyło się z rozbitej piersi Z 
ust i nosa popłynął strumyk lepkiej 
krwi... : 

Nagle rozsunęgli się ludzie i ujrzała 
Ignasia. 

Wydzierał się z rąk policjantów i 


Idąc rankiem widzi Hipek, 

Że w kałuży śpi Filipek: 
„Puścił forsę na zabawę 

— Chodź, łajdaku, na rozprawę!” 


— By na przyszłość był argument 
W rękach trzeba mieć dokument. 
— Bratnią parę wnet uwiecznię, 
Tylko mi pozujcie grzecznie!" 


rwał się do niej... do matki... 

Podniosła rękę omdlałą, bezsilną i 
ostatnim, nadludzkim wysiłkiem uczy- 
niła w powietrzu znak krzyża. Błogo= 
sławiła go... swego Ignasia. 

A on spojrzawszy na matkę, wyrwał 
się z rąk trzymających go policjantów 
i rzucił się ku niej... 

Szloch gwałtowny, rozpaczy wstrzą- 
sał jego ciałem. — Mamo! mamo! —- 
łkał, całując zimne, coraz zimniejsze 
matczyne ręce. 

Wszystko, co miał przed oczyma, 
zakręciło się nagle w jakimś wirze za- 
wrotnym, piekielnym, tak, iż nie wi» 
dział leżącego u stóp swoich trupa... 

Nic... zupełnie nic... 

Tylko w głowie huczało mu szalenie 
i natarczywie brzmiał w uszach jeden 
wyraz: 

— Zabójca!... zabójca... Zabójca... 


KRZYSZTOF BERNARD CABAN 


